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Taternik 
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MAREK NOWICKI I ANDRZEJ SIKORSKI 

Federac ja A k a d e m i c k i c h K lubów 
A l p i n i s t y c z n y c h 

W dniach 4 i 5 grudnia 1971 r. odbyło się 
w G d a ń s k u zebranie rady Federacji Akade­
mickich K l u b ó w Alpinistycznych, na k t ó r y m 
obecni byl i obserwatorzy K l u b u Wysokogór­
skiego, Polskiego K l u b u Górskiego oraz Sto­
łecznego K l u b u Tat rzańskiego. Obowiązki 
gospodarza wziął na siebie gdańsk i A K A , 
obchodzący właśn ie pięciolecie istnienia. 

Po reaktywowaniu Federacji w lutym i 
marcu 1971 r. (T. 2/71 s. 84) n a j w a ż n i e j ­
szym zadaniem .było nawiązan ie k o n t a k t ó w 
między akademickimi k lubami i sekcjami, 
zebranie informacji o ich działalności, upo­
rządkowanie zasad kierowania na obozy kra­
jowe i zagraniczne i wszczęcie s t a r a ń o 
zwiększenie l iczby obozów centralnych. Pier­
wsze posunięc ia Prezydium Rady mia ły cha­
rakter typowo interwencyjny. Jednocześnie 
powstanie F A K A ożywiło studenckie środo­
wiska taternickie. Is tniejące j u ż k luby upo­
rządkowały swoje w e w n ę t r z n e sprawy, część 
k l u b ó w wyłon i ła się z sekcji speleologicz­
nych (Poznań, Gl iwice , Wroc ław) , a w paru 
miejscowościach, w k tó rych is tnia ły grupy 
wspinających s ię s tuden tów, pows ta ły for­
malnie nowe organizacje (Katowice, Olsztyn, 
Szczecin). Obecnie działa w Polsce 15 k l u ­
bów akademickich — w Warszawie i na 
Śląsku przy Radach Uczelnianych, a w i n ­
nych miastach przy Radach Okręgowych 
ZSP . 

Poszczególne k luby p rowadzą ak tywną 
działalność: organizują szkolenie (często we­
spół z ko łami K W ) , obozy krajowe i za­
graniczne, jak również odczyty i projekcje 
f i lmów o tematyce górskie j . W minionym 
roku zorganizowano pokaźną l iczbę obozów 
krajowych — mamy ich <w ewidencji 32 z 

łączną sumą 514 uczestników, a brak jeszcze 
danych o obozach k l u b ó w z Poznania i G l i ­
wic. 

Niezależnie od udziału w tych obozach, 
członkowie akademickich k l u b ó w bral i udz ia ł 
w imprezach przygotowywanych centralnie. 
W lecie 1971 r. były to: 2-tygodniowy obóz 
szkoleniowy w Chamonix dla 20 osób (szkół­
ka lodowcowa — T. 4/71 s. 176) i 3 dwudzie­
stoosobowe obozy „ A l m a t u r u " przy Morsk im 
Oku. K i l k u s t u d e n t ó w bra ło udział w obozie 
wspinaczkowo-turystycznym w Serre Che-
valier i przeszło tam odpowiednie przeszko­
lenie. Powstanie F A K A pozwoli ło na kon­
trolę trybu wyznaczania osób kierowanych 
na imprezy i , mimo że kwal i f ikacja ta da ­
leka jeszcze była od ideału, udało się zapew­
nić w zasadzie w y r ó w n a n y poziom uczestni­
ków. 

Cztery k luby —• Politechnika i Akademia 
Medyczna w Warszawie oraz A K A Gdańsk 
i Katowice — urządziły, dzięki finansowej 
i organizacyjnej pomocy „Almaturu" , wypra ­
wy w góry Jugosławii , gdzie dokonano wie ­
lu przejść najwyższej klasy. Warto dodać, 
że około 10 s tuden tów cz łonków F A K A b ra ło 
udział w wyprawach' K W i P K G w Alpy , do 
Iranu i na Kaukaz, dokonując i tam war ­
tościowych przejść . 

Obecnie, gdy zostały za ła twione najpilniej­
sze sprawy, Federacja wkracza w drugi etap 
działalności — tworzenia mocniejszej struk­
tury organizacyjnej. Zrzeszone w niej k l u ­
by pows tawały , jak wiadomo, w różnych 
okresach i w różnych warunkach lokalnych, 
s tąd też ich tradycje i zwyczaje bywają bar­
dzo różne . Wydaje się, że Zbyt szyokie i po­
chopne ujednolicanie form działalności nie 
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byłoby tu celowe, podobnie jak niecelowe 
byłoby ingerowanie w w e w n ę t r z n e modele 
organizacyjne. Muszą być jednak zachowane 
wszystkie rygory zmierzające do zapewnie­
nia maksimum bezpieczeństwa w dzia ła lno­
ści górskiej . S tąd też na zebraniu w G d a ń ­
sku najwięcej czasu poświęcono sprawom, 
szkolenia podstawowego i kwalif ikacjom kie­
rowników imprez górskich. Postanowiono, że 
szkolenie podstawowe odbywać się będzie 
głównie w Szkole Taternictwa na H a l i Gą­
sienicowej. Kie rowani przez kluby studenci 
otrzymują is totną pomoc finansową od Z S P . 
Zastanawiano się nad powołan iem Komis j i 
Szkoleniowej — o ile możności w Krakowie 
— k tó ra za jmowałaby się bezpośrednią 
współpracą ze Szkołą Taternictwa i Komisją 
Szkoleniową Z G K W — zarówno na froncie 
szkolenia podstawowego, jak i przygotowy­
wania ins t ruk to rów. 

Przyję to wniosek, że kwalif ikacje wspina­
czkowe k i e rown ików obozów krajowych nie 
mogą być niższe, od wymaganych przez K W 
od k a n d y d a t ó w na cz łonków zwyczajnych. 
Odpowiedzialność za powoływan ie tych k ie­
rowników ciąży na klubach, natomiast kie­
rownicy obozów centralnych i zagranicznych 
zatwierdzani muszą być każdorazowo przez 
Prezydium Rady F A K A i Komis ję Spor tową 
(która notabene organizuje się na Śląsku). 
Za ważną s p r a w ę uznano utworzenie K o -

W Alpach Francuskich 

misji Bezpieczeństwa. Powołano trzyosobowy 
zespół, k tó ry opracowuje jej statut i kom­
petencje. Komis ja taka dysponować będzie 
pewnymi sankcjami dyscyplinarnymi. W 
związku z n a w a ł e m pracy w Radzie Naczel­
nej Z S P i odwołan iem Janusza Lewandow­
skiego, do Prezydium F A K A dokooptowano 
Zbigniewa Pawłowsk iego (Politechnika War ­
szawska) i Piotra Rachtana (Uniwersytet 
Warszawski). 

Działalność zimowa prowadzona będzie w 
obecnym sezonie głównie w środowiskach, 
przewiduje się tylko jeden obóz centralny. 
Natomiast już dość wyraźn ie zarysowuje się 
wizja lata 1972 r. Oprócz s ta łych wyjazdów 
do Chamonix i Serre Chevalier, zorganizo­
wane zostaną centralne wyjazdy w Kaukaz 
i do Jugosławii . Pewnej modyfikacji ulegną 
letnie obozy , ,Almaturu". Będą one przezna­
czone dla wspinaczy po jednym lub dwóch 
sezonach i s taną s ię jak gdyby drugim stop­
niem szkolenia. Część tych obozów odbędzie 
się przypuszczalnie na Słowacji , na co poz­
wala modernizacja przepisów finansowych 
ZSP. Przygotowywane są wyprawy środo­
wiskowe na Spitsbergen, do Norwegii , Iranu, 
Algier i i , Mongol i i , Jugos ławi i i na Kaukaz. 
Tak szeroka działalność wymaga zwiększa­
nia rygorów bezpieczeństwa i w tym głów­
nie kierunku pójdą prace Federacji w naj­
bliższym czasie. 

Fot, Bogdan Jankowski 
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HENRYK FURMANIK 

Ś l ą s k a wyprawa 
»Andy 19 7 1 « 

W okresie od 22 maja do 17 wrześn ia 1971 r. 
działała na terenie Peru I Polska Wyprawa 
w Andy Peruwiańsk ie , zorganizowana przez 
śląskie koła K l u b u Wysokogórskiego z okazji 
50-lecia pows tań śląskich, pod patronatem 
członka Rady Pańs twa , przewodniczącego Pre­
zydium W R N w Katowicach, gen. Jerzego 
Ziętka. Po dwóch wyprawach przedwojen­
nych, była to trzecia polska ekspedycja na 
kontynent po łudn iowo-amerykańsk i , ekspe­
dycja przede wszystkim rekonesansowa, któ­
rej jako pierwszej mia ła przypaść w udziale 
penetracja gór Peru. 

W okresie powojennym mia ło już miejsce 
k i lka p rób zorganizowania wyjazdu a lp in i ­
stycznego w tamtym kierunku, wszystkie jed­
nak skończyły się niepowodzeniem. Po nawią­
zaniu s tosunków dyplomatycznych między 
Polską i Peru, jak również wobec stałego po­
szerzania się współpracy pomiędzy oboma ty­
mi p a ń s t w a m i , grunt polityczny w latach 1970 
i 1971 stał się sprzyjający. Pozostał jeszcze 
niebłahy problem finansowy. Rozwiązal iśmy 
go również — drogą żmudne j zbiórki z zakła­
dów pracy i instytucji wojewódz twa katowic­
kiego. Rozesłano na teren wojewódz twa oko­
ło 3000 pism z prośbą o dotacje pieniężne, 
bądź bezpła tne wsparcie w postaci żywności, 
itp. Uzyskane w ten sposób kwoty mieściły się 
przeciętnie w granicach kilkuset złotych. Po­
w a ż n y m w k ł a d e m była natomiast dotacja 
przekazana nam przez Warszawską Wytwór ­
nię F i lmów Dokumentalnych za udział w wy­
prawie dwóch opera torów. Dewizy dla po­
trzeb wyprawy przydzielone zostały odpła tn ie 
decyzją Wicepremiera i Minis t ra F inansów z 
rezerwy Narodowego Banku Polskiego. Patro­
nat propagandowy nad w y p r a w ą objęła „Try­
buna Robotnicza" •— gazeta o na jwiększym 
w kraju nakładzie . 

W wyposażenie wyprawy wchodziły dwa sa­
mochody, jeden ciężarowy G A Z 63A o noś­
ności 2 ton, drugi G A Z 69M, ośmioosobowy 
wóz terenowy — oba postawione nam do dys­
pozycji przez dowództwo Śląskiego Okręgu 
Wojskowego we Wrocławiu . Transportem sa­
mochodów, sprzę tu i żywności w obie strony 
zajęło się przeds iębiors two „Har twig" — na 
uiszczenie należności w z ło tówkach uzyska-

Henryk Furmanik , organizator i kie­
rownik wyprawy. Zdjęcie wykonane 
bezpośrednio po zejściu z Huascaran 

Fot. Jan Junger 

l iśmy specjalną zgodę N B P . Przewóz osób z 
Katowic do Gdyn i samolotem, a w drodze 
powrotnej autokarem odbył się bezpłatnie . 
Decyzją Premiera uzyskal iśmy zniżkę na prze­
jazd statkiem P L O na trasie Gdynia—Callao 
i z powrotem, opłacając jedynie koszty utrzy­
mania. 

Przygotowania do wyprawy zajęły około 13 
miesięcy dość wytężonej pracy, a jej przebieg 
t rwał , łącznie z podróżą w obie strony, prze­
szło pół roku. W komitecie organizacyjnym 
pracowało w sumie 20 osób, z czego udział 
w wyprawie wzięło ostatecznie 10*. Jedena­
sty uczestnik, operator W F D , towarzyszył nam 
z ramienia w y t w ó r n i (paszport, przejazd). Oto 
ostateczny skład ekipy: 

Henryk Furmanik (kierownik) — Kolo Kato­
wickie 

Hal ina Chyt roś (geograf) — K o l o Katowickie 
Józef Bakalarsk i (operator f i lmowy WFD) 
Adam Bi lczewski — Koło Gl iwick ie 
Zbigniew Bojarski (lekarz) — Koło G l iw ick i e 
Jan Junger — Kolo Katowick ie 
Bron i s ł aw Korzec — Koło Beskidzkie 
Tadeusz Marek — Koło Katowick ie 
Roman Trzeszewski (operator fi lmowy) — Kolo 

Katowick ie 
Jan Weigel — Koło Beskidzkie 
Adam Zyzak — Koło Katowickie 
Spośród 4 miesięcy pobytu na terenie Peru, 

3 miesiące zajęła nam działalność górska. 
Dzięki wyposażeniu w samochody, wyprawa 
wykazywa ła dużą ruchl iwość, wobec czego 
możl iwa była eksploracja aż 5 m a s y w ó w gór­
skich: Cordil lera Blanca, Cordil lera Raura, 
Cordi l lera Chacua, Cordi l lera Central i Cor­
dil lera Volcanica. N a u w a g ę zasługują zwła ­
szcza Cordil lera Blancą, gdzie dokonal iśmy 
wejścia na najwyższy szczyt Peru — Huasca­
ran (6768 m), dalej Cordi l lera Raura •— wej­
ścia na 4 szczyty dziewicze i na 4 szczyty no­
w y m i drogami, wreszcie Cordil lera Chacua — 
wejścia na 2 szczyty dziewicze. W techniczne 
szczegóły tych dokonań nie muszę tu wcho­
dzić, piszą o nich bowiem oddzielnie bezpo­
średni uczestnicy wejść. 

* Z pozos ta łych cz łonków tego zespołu na naszą 
szczególną wdzięczność zasłużyl i : Jan Bagsik, K r y ­
stian Krzyka ła , Aleksander P a ń k ó w , Andrzej Po­
powicz, Jacek Skotarek i Tadeusz Wojtera. 
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Huascaran Norte (6655 m) i część jego długiej grani północnej . Strzałka wskazuje 'miejsce, w k tórym 
przerwano polską próbę jej trawersowania 

Fot. Henryk Furmanik 

Przebieg wyprawy 

Z kraju wyruszy l i śmy 17 kwietnia stat­
kiem P L O „Henryk Jenidza". Po 32 dniach 
podróży przybi l i śmy do brzegów Peru w por­
cie Callao. Drwa dni pozostal iśmy jeszcze na 
statku, goszcząc przedstawicieli Ambasady, 
Club Andino Peruano i Ministerstwa Oświa­
ty. Uczestniczyliśmy też w zorganizowanej 
dla nas konferencji prasowej. W L i m i e prze­
bywal i śmy do 2 czerwca, za ła twia jąc formal­
ności i sk łada jąc wizyty — m.in. u dowódcy 
s t raży przybocznej Prezydenta oraz u bur­
mistrza miasta, Eduardo Difoos Chappuis. 

2 czerwca wyruszy l i śmy w Cordillera Blan-
ca, docierając po 2 dniach do wylotu doliny 
Yanganuco. Z pomocą karawany złożonej z 
osłów i koni zosta ł przetransportowany ba­
gaż na ś rodkowe p ię t ro doliny, gdzie ponad 
drugim jeziorem założyl iśmy bazę (3800 m). 
Okres od 8 do 15 czerwca przeznaczyl iśmy 
na akl imatyzację , dokonując w tym celu wej­
ścia na szczyt Pisco (6000 m). 15 czerwca B i l -
czewski i Zyzak przeprowadzili rozpoznanie w 
rejonie dziewiczej północno-zachodnie j grani 
Huascaran Norte, a 17 czerwca Marek i W e i ­
gel weszli na szczyt Yanapaocha Sur (5100 m), 
W tym samym dniu 5-osotoowa grupa w y ­
ruszyła na Huascaran. Przez wioskę Musho 
osiągnęliśmy wysokość 4300 m (biwak w za­
gajniku). Pierwszy atak szczytowy w dniu 
20 czerwca nie powiódł s ię z uwagi na złą 
pogodę. 21 czerwca o godzinie 17 na wierz­
chołku Huascaran Sur (6768 m) s tanę ła t r ó j ­
ka Bi lczewski , Furmanik i IZyzak. 

23 czerwca wróci l i śmy do bazy, gdzie za­
pad ła 'decyzja zaatakowania grani Huascaran 
Norte. Pierwszy zespół wyruszy ł 29 czerwca. 
Atak t r w a ł — z p rze rwą spowodowaną nie­
pogodą — ido 10 'lipca, kiedy to zdecydowa­
liśmy się z rezygnować z przejścia, zbyt cza­
sochłonnego jak na nasze dalsze plany w y -
prawowe. 11 l ipca przeniesiono obóz pod 
Chopicaląui (6400 m), wyznaczony jako na­
s tępny cel wyprawy. Jego wierzchołek zdo­
byl i Bi lczewski , Junger, Korzec i Weigel w 
dniu 14 lipca. Towarzyszący im . ' Z . Bojarski 
do ta r ł jedynie do grani. 15 i 16 l ipca w obo­
zie pod Chopicailąui t r w a ł y prace filmowe, 
16 z l ikwidowal i śmy obóz i zeszliśmy wszyscy 
do Oazy. 18 l ipca zwinę l i śmy bazę w dolinie 
Yanganuco, a karawana p rze t r anspor towa ła 
ł adunki do samochodów. 21 l ipca wróci l i śmy 
do L i m y , by nas tępnego dnia wziąć udział 
w urządzonych przez A m b a s a d ę uroczystoś­
ciach z okazji świę ta narodowego. 

Po uzupełnieniu sprzę tu i żywności, 25 l ip ­
ca wyruszy l i śmy w masyw Cordillera Raura. 
(24 l ipca f i lmowiec J . Baka la r śk i wraz z pre­
zesem C A P , Alfredem del Ar roya odbyli w y ­
cieczkę w Cordil lera Central, gdzie wspóln ie 
weszli na Nevado Ticl io, 5200 m). 26 lipca 
dotar l i śmy do jeziora Surasaca i tu rozbi l iś ­
m y obóz bazowy. Następnego dnia wyruszy­
l iśmy w głąb dOliny, by pod wieczór za ło­
żyć obóz pod Canevaro. 28 l ipca przeprowa­
dzil iśmy rekonesans. Bojarski, Bi lczewski i 
Zyzak przenoszą s ię jeszcze dalej, by 29 l i p ­
ca z aa t akować i zdObyć dziewiczy dotąd 
szczyt 5108 m, k t ó r e m u nada l i śmy później 
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nazwę „Bytom". Tegoż dnia Fiunmaniik i W e i ­
gel dokonali pierwszego wejśc ia na szczyt 
5452 m, nazwany „Silesia", a Junger i 3Lo-
rzec wyszukal i nową drogę na Canevaro 
(5375 rn — t rudnośc i II). Bi lczewski i Zyzak 
po zdobyciu szczytu Bytom weszli wraz z 
Bojarskim na Silesię —• II wejście, nową dro­
gą, granią północną. 30 l ipca z l ikwidowal iś­
my obóz i wróci l iśmy nad jezioro Surasaca, 
skąd nas tępnego dnia przenieś l iśmy bazę do 
centrum masywu Cordil lera Raura. 1 sierp­
nia Bi lczewski i Zyzak weszl i nową drogą 
na Condorcenca (5322 m). 3 sierpnia Fur­
manik i Weigel weszli na dziewiczy wschod­
ni wierzchołek Pichuycocha (5530 m —• trud­
ności III), Bi lczewski i Zyzak zdobyli jako 
pierwsi trzeci wie rzcho łek Santa Rosa (5630 
m), zaś Korzec i Junger poprowadzili nową 
drogę ma Mata Paloma (5307 m). 

4 sierpnia nas tąp i ła l ikwidacja bazy i prze­
nosiny w Cordillera Chacua. Pon ieważ by­
liśmy pierwszą w y p r a w ą alpinistyczną w tym 
rejonie, nas tępny dzień przeznaczyl iśmy na 
rekonesans. 6 sierpnia Bi lczewski i Zyzak 
•weszli na na jwyższy szczyt grupy — Chacua 
Grandę (5350 m, t rudności V) , a Korzec i 
Weigel — na dziewiczy dotąd wierzchołek 
5180 m, nazwany przez nas „Copernic" . Fur ­
manik, Junger i Marek wyruszyl i tegoż dnia 
pod Chacua Chico, j ednakże wieczorne zała­
manie pogody izmusiło ich 'do odwrotu. 7 
sierpnia Korzec i Zyzak (dokonali wejśc ia na 
dziewiczy szczyt Jancapata (5040 m, trud­
ności I). Nas tępnego dnia z l ikwidowal iśmy 
bazę i wyruszy l i śmy z powrotem do L i m y . 

Po parodniowym odpoczynku, 15 sierpnia 
wyjechal i śmy ponownie, tym razem w kie­
runku po łudniowym, w masyw Cordillera 
Volcanica. 17 sierpnia założyliśmy bazę po­
między wulkanami Chachani (6084 m) i E l 
Mis t i (5821 m). Następnego dnia na Chacha­
ni weszli Bakalarski , Korzec, Junger i W e i -

Neva<io Silesia — szczyt Ziemi Śląskiej (5452 m) 
Fot. Bronisław Korzec 

Torre Cristal (5524 m), widok z Mata Paloma (5307 m) 
Fot. Bronisław Korzec 

gel, k tórzy 19 sierpnia osiągnęli szczyt. Na 
E l M i s t i wejścia dokonali Zyzak i Furmanik, 
wraca jąc rwraz z towarzyszami do bazy. 21 
sierpnia zwinęl iśmy namioty, a w drodze 
powrotnej do L i m y za t rzymal i śmy się (22 i 
23 sierpnia) w Puno nad jeziorem Titicaca, 
na k tó rego dnie ma w e d ł u g legend spoczy­
w a ć w i e l k i skarb Inków, do k tó rego klucz 
stanowi testament odnaleziony w naszej Nie ­
dzicy nad Dunajcem. W czasie parodniowego 
postoju iw Cuzeo zwiedzi l iśmy inkaskie ruiny 
Pisać, Ollantaitambo, Machu Piechu i inne. 
3 wrześn ia powróci l i śmy do L imy . 

Ostatnie dni pobytu w Peru upłynę ły w 
gorączkowej atmosferze za ła twian ia formal­
ności, sk ł adan ia kurtuazyjnych (wizyt, wys t ę ­
pów w telewizji i na konferencjach praso­
wych. 17 wrześn ia odpłynęl iśmy z Callao na 
pokładzie tego samego statku P L O , k t ó r y nas 
przywiózł na kontynent amerykańsk i . Do 
Gdyni zawinę l i śmy 20 października, by auto­
karem udać się wprost do Katowic na uro­
czyste powitanie, k t ó r e odbyło się w gmachu 
Wojewódzkiej Rady Narodowej z udzia łem 
wojewódzkich w ł a d z partyjnych, cz łonków 
Komitetu Honorowego Wyprawy, delegacji 
zak ładów pracy i zrzeszeń p o w s t a ń c ó w śląs­
kich oraz rodzin i zaproszonych gości. 

Bieżące informacje o. przebiegu wyprawy 
przynosi ła codzienna prasa śląska. Korespon­
dentem „Trybuny Robotniczej" był Henryk 
Furmanik, w „Dzienniku Zachodnim" cykl 
repor taży zamieścił A d a m Bilczewski . 

Podsumowanie i ocena 

Łącznie wyprawa zdobyła 17 szczytów, w 
tym 7 dziewiczych, na 4 szczyty poprowadzo­
no nowe drogi. D la trzech p ięknych i samo­
dzielnych wierzchołków, do tej pory bez-
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Andy 1971. Stoją od lewej: Tadeusz Marek, Bronis ław Koczec, Jam Weigel, Adam Bilczewski , Henryk 
Furmanik, A l i n a Chytroś i Jan Junger. W pierwszym szeregu: Zbigniew Bojarski , Adam Zyzak oraz 

Roman Trzeszewski 
Fot. Józef Bakalarski 

imiennych, zaproponowal i śmy polskie nazwy: 
Silesia, Bytom i Copernic, z czym wystąpi l iś ­
my do Pe ruwiańsk iego Towarzystwa Geogra­
ficznego. Wspomnieć również należy o zaa­
wansowanej p rób ie pierwszego przejścia pół­
nocnej grani Huascaran Norte w Cordil lera 
Blanca, którą p rze rwa l i śmy głównie z powodu 
braku czasu. Są to więc w sumie w y n i k i 
bardzo bogate, a ich analiza mogłaby wska­
zywać, że wyprawa nasza z rekonesansowej 
s ta ła się par excellence eksploracyjno-od-
krywczą. Tak jednak nie jest: wykona l i śmy 
bowiem również powierzone nam przez Z G 
K W zadania alpinistyczno-rozpoznawcze, o 
czym przekona się każdy, kto nasze wejścia 
szczytowe naniesie na ogólną m a p ę peru­
wiańsk ich Kordyl ierów. Okaże się wówczas , 
że objęty działalnością wyprawy obszar roz­
ciąga się na długości 1000 k m — od miej­
scowości Yungay. na północy, do Arecjuipa i 
Puno nad jeziorem Titicaca na po łudn iu k ra ­
ju, a łączna długość przebytych tras samocho­
dowych wynosi 10 000 km. 

Dodać trzeba, że warunki atmosferyczne w 
czasie naszych poby tów w górach były na 
ogół sprzyjające. Natomiast nie najlepiej 
ksz ta ł towały się warunki śn ieżno- lodowe: lód 
był twardy, a śnieg często kopny, zwłaszcza 
w partiach szczytowych. 

N a terenie Peru spotkal i śmy się z niezwyk­
le serdecznym przyjęciem i opieką zarówno 
ze strony naszej ambasady, prowadzonej 
przez charge d'affaires, pana mgra Jerzego 
Linkę, jak również ze strony miejscowych 

władz i instytucji, przede wszystkim prezesa 
Club Andino Peruano, pana Alfredo del 
Arroyo oraz pana Cesara Morales Arnao, re­
daktora „Revisty", k tó ry z ramienia M i n i ­
sterstwa Oświaty prowadzi sprawy andyniz-
mu w Peru. Nawiąza l i śmy bliższe kontakty z 
Club Andino Peruano w Limie , w wyniku 
czego nasze wejścia na Pisco i Ticl io odbyły 
się przy współudzia le członków tego klubu. 
N a zakończenie naszego pobytu w Peru prze­
kazal i śmy na rzecz C A P część sprzętu o łącz­
nej war tośc i około 25 000 zł. 

Zainteresowanie naszą w y p r a w ą na tere­
nie Peru było olbrzymie, o czym mogą 
świadczyć liczne komentarze, a r tyku ły i 
zdjęcia w miejscowej prasie, a t akże k i l k a ­
krotna prezentacja całego zespołu w tele­
wiz j i . Wiele życzliwej uwagi poświęcal i nam 
miejscowi andyniści , k tórzy potrafili całymi 
godzinami s łuchać pogadanek na temat alpi­
nizmu polskiego i polskich osiągnięć w gó­
rach świa ta . N a specjalnym spotkaniu przy­
jął też naszą ekipę burmistrz miasta L i m y , 
p. Eduardo Dibos Chappuis. Biorąc to wszyst­
ko pod uwagę , ambasada polska w L imie 
wystąpi ła do Min i s t ra Spraw Zagranicznych 
w Warszawie o przyznanie naszemu zespoło­
w i dorocznej nagrody za popularyzac ję imie­
nia Polsk i w świecie. Za osiągnięcie tak dob­
rych w y n i k ó w uczestnicy wyprawy odzna­
czeni zostali z łotymi i srebrnymi odznakami 
„Zas łużonemu w Rozwoju Wojewódz twa K a ­
towickiego" oraz Medalami 50-lecia Pows tań 
Śląskich. 
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N i e o c e n i o n e s a m o c h o d y 
Wojsko Polskie wyposażyło naszą w y p r a w ę w 

dwa samochody terenowe: G A Z 63 A (ciężarówkę 
o ładowności 2 t, zaopatrzoną w kołowrót) i G A Z 
69 M („gazik" dla 8 osób lub 500 kg ł adunku) oraz 
w bogaty zestaw narzędzi , części zamiennych i ak­
cesoriów. Samochodami tymi prze jechal iśmy na 
terenie Peru ok. 9000 k m (ciężarówką nieco mniej), 
używal iśmy ich także w kraju w okresie organi­
zacji i l i kwidac j i wyprawy. Dzięki posiadaniu 
własnych pojazdów wyprawa była ruchliwa, sa­
mowystarczalna, a ponadto mogła zaoszczędzić 
sporo dewiz. 

Szybkość poruszania się zależała od rodzaju dro­
gi oraz od wagi ł adunku . Na prawie poziomej 
asfaltowej autostradzie p a n a m e r y k a ń s k i e j sięgała 
70 km/godz„ na drogach bitych spadała do mak­
simum 50 km. Samochody bardzo dotkliwie odczu­
wały „chorobę wysokościową". Na poziomych od­
cinkach altiplano (ponad 100 k m bezustannie po­
wyżej 4000 m) miel iśmy t rudności z uzyskaniem 
40 km/godz. przy n iepe łnym obciążeniu a jazda na 
biegu bezpośrednim była niemożliwa. Jeszcze go­
rzej było na podjazdach, zwłaszcza w drodze ku 
Cordillera Blanca, gdy samochody by ły przeciążo­
ne, a kierowcy nabywali doświadczeń w regulacji 
zapłonu i gaźników. Wówczas to osiągaliśmy za­
ledwie 10 km/godz., przy użyciu przek ładni tere­
nowej. Zmorą były częste postoje wywołane wrze­
niem benzyny w pompie i przewodach z powodu 
dużego podciśnienia i wysokiej temperatury. Zja­
wisko to us tępowało wieczorem, a t akże na 
większych wysokościach, gdzie było już chłodniej . 

Zużycie paliwa w górach, na trasie Cuzco — 
Abancay — Ayacucho — L i m a przy częstych pod­
jazdach i zjazdach o różnicy wzniesień ponad 2000 
m przekracza ło średnio 100 1 na 100 km dla cięża­
rówki i 50 1 na 100 k m dla „gazika" , przy normie 
odpowiednio 25 i 17 1 na 100 km. Używal iśmy ben­

zyny 66-oktanowej w cenie średnio ok. 4,4 dolara 
U S A za 100 1, a przy podjazdach 84-oktanowej w 
cenie ok. 6,3 dolara za 100 1. Wszystkie oleje i sma­
ry, a t akże 400 1 benzyny zab ra l i śmy z Po l sk i . 

T y l k o n iektóre górskie drogi Peru są asfaltowa­
ne, niemniej ich nawierzchnia jest na ogół dość 
równa. Są bardzo wąskie, k rę te i niezabezpieczone 
ani od spadających kamieni, ani od strony głę­
bokich zwykle przepaści . Jazda wymaga szczegól­
nej ostrożności i jest b. męcząca . Ruch jest spory 
i m i j ank i trudne, kierowcy jednak uprzejmi. Znaki 
drogowe i drogowskazy należą do rzadkości . L u ­
dzi i ł a d u n e k trzeba dobrze zabezpieczać przed 
tumanami kurzu . 

Kołowrót w samochodzie G A Z 63 A okazał się 
przydatny: 2 razy wyciągal iśmy na szosę pojazdy 
peruwiańskie , a raz samą ciężarówkę, która, ugrzę­
zła w bagnie przy próbie dojazdu do wygodnego 
biwaku bazowego. 

Wypożyczone samochody były niemal nowe (po­
niżej 1500 km) i nie sprawia ły nam większych kło­
potów. Wybór modeli okazał się bardzo trafny. 
Posiadanie terenowego samochodu osobowego 
umożliwiało w mia rę wygodną podróż, by ło też 
nieocenione przy zała twianiu tysięcy spraw w kra­
ju i w Limie . Wyprawa za jednym zamachem 
mogła przerzucić ludzi, sprzęt i żywność na okres 
ok. 5 tygodni, „Gaz ika" użyto raz dla dowiezienia 
dodatkowych 500 kg żywności z L i m y w Cordille­
ra Blanca. Dodatkowym uła twieniem była zamien­
ność wielu części obu samochodów. N a ciężarów­
kę zdecydowal iśmy się, biorąc pod u w a g ę jej 
zwrotność i l ekkość (wyładunek w porcie Callao 
oraz prowizoryczne mosty w terenie po trzęsieniu 
ziemi) a także z uwagi na względną ła twość jej 
otrzymania jako nowej. Kierowcą „gaz ika" był J . 
Weigel, zaś ciężarówki A . Zyzak. 

Adam Zyzak 

Z a o p a t r z e n i e ż y w n o ś c i o w e 
Zestaw żywności wyprawy pozwalał nie tylko 

na uniknięcie jednosta jności posi łków w czasie po­
bytu w Peru, ale uwzględniał również przyzwycza­
jenia smakowe członków wyprawy. Cennym pod­
stawowym a r tyku ł em był tzw. chleb chrupki w 
opakowaniach papierowych oraz chleb w puszkach, 
w dwóch odmianach: jasny i ciemny, k tó ry w 
doskona łym stanie zachował się do końca naszego 
pobytu. Chleba puszkowego używal i śmy przede 
wszystkim w bazie. W działalności górskiej opie­
ra l i śmy się początkowo na chlebie chrupkim, k tó ­
ry po pewnym czasie przestał s m a k o w a ć i zastą­
pił go również chleb puszkowy i sucharki. 

Zabierając większe zapasy konserw mięsnych i 
rybnych oraz t łuszczów byl i śmy przygotowani na 
częściowe ich zepsucie się — zarówno w trakcie 
podróży morskiej, jak i podczas pobytu w gó­
rach. Dzięki temu, że część ł adunków żywnościo­
wych umieszczona została w chłodni statku oraz 
dzięki stosunkowo niskiej temperaturze panującej 
w bazach górskich (w nocy do —5o, w ciągu dnia 
od lOo do 150, zależnie od pogody) ilość zepsutych 
konserw była niewielka, co zresztą t akże dobrze 
świadczy o ich jakości . Zepsuła się kawa marago 
w torebkach, a mleko i kakao w tubach nie w y ­
t rzymały długiego transportu. W czasie wyprawy 
zepsuciu uległo ponadto część wafli , ciasteczek i 
czekolady, w sumie jednak tego rodzaju straty 
żywnościowe były znacznie niższe od spodziewa­
nych. 

Ładunk i żywnościowe pakowal i śmy przede wszy­
stkim do b ę b n ó w i sk rzyń drewnianych. Pewne 
asortymenty (np. chleb puszkowy i chrupki) pa­
kowane by ły w doskonałe polipropylenowe worki 
produkcji zakładów „Leriko". 

Żywność potrzebną do działalności w rejonach 
górskich zabiera l iśmy z magazynu urządzonego w 

Limie . Posi łki p rzyrządzane były 2 razy dziennie. 
W bazie śn iadanie i obiad połączony z kolacją : w 
obozach wysunię tych podobnie: śniadanie przed 
wyjściem, obiad z kolacja, po powrocie. Dania 
śn iadaniowe w bazie obejmowały zupy mleczne, 
h e r b a t ę (kawę, kakao), chleb puszkowy i do wy­
boru — masło puszkowe, smalec, pasztet z dzika, 
pasztet wieprzowy, szynkę, polędwicę, boczek wę­
dzony puszkowy, kiełbasę salami, salceson pusz­
kowy, sery, k i lka ga tunków dżemów oraz k i l ka ­
naście ga tunków konserw rybnych. Menu obia­
dowe przewidywało ok. 1/2 1 zupy na osobę i dru­
gie danie złożone z 200—250 g konserw mięsnych 
podgrzewanych, z makaronem, kaszą, ryżem, lub 
ziemniakami puree (z paczkowanych p ła tków 
ziemniaczanych — cieszyły się dużym powodze­
niem), jarzyn konserwowych oraz ok. 1/3 1 kom­
potu. W obozach wysokośc iowych jadłospisy śnia­
daniowe i obiadowe by ły podobne, z tym że z bra­
ku apetytu jadano ogólnie biorąc mniej. Poza tym 
na drogę zabierano lekkie konserwy mięsne i ryb­
ne, chleb chrupki, sucharki, cukierki , czekoladę, 
wafle, suszone owoce, figi, rodzynki i soki owo­
cowe w puszkach. 

Na podkreś lenie zasługuje fakt, że uzupełnianie 
zasobów żywnościowych dotyczyło tylko świeżych 
jarzyn, warzyw i owoców oraz czasami świeżego 
pieczywa. Z konserw rybnych na jwiększym powo­
dzeniem cieszyły się szproty wędzone w oleju oraz 
sajra, jadane chę tn ie nawet na wysokośc iach , na­
tomiast nie przepadano za sardynkami i i nnymi 
rybkami . Po pewnym czasie znudziły się k ie łbaski 
p a r ó w k o w e i c ie lęcina w sosie koperkowym. Bar­
dzo popularny by ł natomiast sok owocowy , ,?o-
sawit". 

Tadeusz Marek 
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Na gran iach 
i s z c z y t a c h Andów 

Aby czytelnicy „ T a t e r n i k a " mogli sobie wyrobić po jęc ie 
o t r u d n o ś c i a c h i specyfice wspinania w różnych grupach 
A n d ó w Peruwiańsk ich , podajemy niżej s zczegó łowe ittneraria 
11 we j ść na szczyty oraz opis próby trawersowania grani 
Huascaran Norte. 

Szczyt Ooperniic (5180 m) — w i ­
dok z Jainieapata (5040 m) 

Fot. Bronisław Korzec 

NEVADO PISCO (ok. 4000 m) 

Nevado Pisco stanowił nasz 
pierwszy cel górski — wejście na 
niego po t r ak towa l i śmy jako naj­
lepszy sposób zdobycia ak l ima­
tyzacji. Dojście do podnóża lo­
dowca, spływającego z grupy 
Huandoy i Pisco, jest uciążliwe, 
zwłaszcza, że wysokość 1200 m 
trzeba pokonać z pe łnym obcią­
żeniem. Obóz założyła 4-osobowa 
grupa 9 czerwca na wysokości 
ok. 5000 m, na trawiastej łączce. 
Nas t ępnego dnia doszła tu na s t ęp ­
na piątka. Lodowiec, kończący 
się z tej strony m o r e n ą boczną, 
z k tórej tylko w jednym miejscu 
można było bezpiecznie zejść, 
tworzy rodzaj dolinki z szeregiem 
jeziorek i turni lodowych z na­
niesioną skałą. Pokonanie tej je­
go partii i dojście na przełęcz 
pomiędzy Huandoy i Pisco zajęło 
nam cały dzień. Z przełęczy w 
kierunku szczytu prowadzi ła sze­
roka grań z sypkim i głębokim 
śniegiem, co właściwie stanowiło 
jedyną t rudność drogi. Pierwsi na 
szczycie stanęli 12 czerwca A . Z y ­
zak 1 Alex Sanchez, strudzeni to­
rowaniem. Następnego dnia wej­
ście powtórzy l i — A . Bi lczewski , 
z . Bojarski , H . Furmanik i B . 
Korzec, zaś 14 czerwca osiągnął 
wierzchołek trzeci zespół — J . 
Bakalarski , J . Junger i J . Weigel. 

Jan Junger 

NEVADO HUASCARAN (6768 m) 

Naj/wyższy szczyt Andów Peru-
wiańslkfljoh, wznoszący się w ma­
sywie Cordillera Blanca. Wejście 
przez przełęcz Garganta na głów­
ny (południowy) wierzchołek : A . 
Bilczewski , H . Furmanik i A . Z y ­
zak, 22 czerwca 1971. T rudnośc i II. 

18 czerwca z bazy w dolinie 
Yaniganuco wyruszy l i śmy w pię­
ciu (A. Bilczewski , J . Junger, H . 
Furmanik, B . Korzec i A . Zyzak) 
samochodem przez Maneos do 
Musho (ok. 3500 m) — małe j wio­
sk i położonej u stóp Huascaranu. 
Tego samego dnia grzbietem mo­
reny podeszl iśmy na wysokość 
ok,4200 m, gdzie zab iwakowal i śmy . 
Nas tępnego dnia poszl iśmy dalej 
o godzinie 8, o 14 znaleźliśmy 
się u początku lodowca, a o 17 — 
na wysokośc i ok. 5200 m, gdzie 
założyliśmy n a s t ę p n y biwak. 20 
czerwca stromym kuluarem lodo­
wym wydos ta l i śmy się ponad zer­

wy Garganty i pod nią założyliś­
my obóz I na wysokośc i ok. 
5950 m. Nas tępnego dnia Bilozew-
ski, Furmanik, Korzec i Zyzak 
wyruszyl i do ataku szczytowego, 
j ednakże gęste mg ły zmusiły ich 
do odwrotu z wysokośc i ok. 
6400 m. Wspinaczka odbywa ła się 
w ciężkim kopnym śniegu. 22 
czerwca około godziny 17 osiąg­
nęl i śmy wierzchołek — A . B i l ­
czewski, H . Furmanik i A . Z y ­
zak. Towarzyszący nam począt­
kowo Junger zawrócił . 

Henryk Furmanik 

PÓŁNOCNA GRAŃ HUASCARAN 
NORTE 

Północna g rań Huascaran Norte 
(6654 m) jest na jwiększym pro­
blemem w otoczeniu doliny L l a n -
ganuoo, a ze względu na popu­
la rność tej okolicy wś ród a lp in i ­
stów — zapewne i w całej Cor­
dillera Blanca. Grań ma przeszło 
4 k m długości. Rozpoczyna się 
koło górnego jeziora w dolinie 
Llanganuco (Lago Orcococha) i 
oddziela baseny lodowca Lepr in-
ce-Ringuet (Claciar 515, k t ó r e g o 
obryw w zeszłym roku zasypał 
wyprawę czechosłowacką) i pół­
nocnego lodowca Garganty. Poza 
dolnym trawiasto-skalistym od­
cinkiem, stanowi rodzaj brzytwy 
skalnej, uwieńczonej potężnymi 
serakami i nawisami, wrasta bez­
pośrednio w krótką i b. s t romą 
kopułę szczytową. Od momentu 
wejścia w par t ię zalodzoną, bocz­
ne ściany grani mają po co naj­
mniej 500 m wysokości i są prak­
tycznie niedostępne. 

Wyprawa polska ipodjęła pierw­
szą poważną p róbę rozwiązania 
tego problemu, sygnalizowanego 
już przez Roberta Paragota w 
,,La Montagne". > 

Po rekonesansie w dniu 15 
czerwca (A. Bi lczewski i A . Z y ­
zak), 29 czerwca założono bazę 
wysunię tą na wysokości ok. 5300 
m, na p ły tach pod pierwszym 
lodowczykiem grani od strony 
wschodniej. Od 30 czerwca do 3 
lipca t rwa ło przygotowanie (m.in. 
przebicie 3 tuneli w lodzie) i po-
ręczowanie grani (A. Bi lczewski 
i A . Zyzak, później też J . Junger 
i B . Korzec), przy codziennym 
opadzie śniegu. 4 l ipca przepro­
wadzi l iśmy rekonesans możliwości 
dotarcia na siodło za drugą tur­
nią (A. Bi lczewski i A . Zyzak) 

i zaopatrywania projektowanego 
obozu bezpośrednio od wschodu 
— niestety z wynikiem negatyw­
nym. Przebyl i śmy przy tym od­
cinek skalny, częściowo przewie­
szony (V+), z rezygnowal iśmy jed­
nak z 200-metrowego trawersowa­
nia lodowej śc iany o s t romości 
przekraczającej 70°, wyprowadza­
jącej do ko t ł a pod przełęczą. 

9 i 10 lipca zespoły A . Bilczew­
ski i A . Zyzak oraz H . Furmanik 
i B . Korzec dotar ły pod olbrzymi 
serak w północnej grani II turni, 
gdzie zapadła decyzja odwrotu. 

W sumie przebyto i wyporęczo-
wano niemal ca ły 500-metrowy 
odcinek o t rudnośc iach w skale 
sięgających V i w lodzie o na­
chyleniu przeważnie 60°, a w nie­
k tórych miejscach nawet przewie­
szonych. Czas przejścia przebyte­
go już odcinka po poręczówkach 
i z m a ł y m obciążeniem przekra­
czał 8 godzin. Decyzję odwrotu 
podjęto biorąc pod uwagę trud­
ności , wysokość i kolosalne ry­
zyko związane z zaopatrywaniem 
obozów. Zespół szturmowy był 
b. szczupły 1 nie mógł o t rzymać 
zmiany, a "w doprowadzenie 
przedsięwzięcia do końca trzeba 
by było włożyć jeszcze co naj­
mniej miesiąc, na co nasza wy­
prawa nie mogła sobie pozwolić. 

Adam Zyzak 

NEVADO CHOPICALOUI (6400 m) 

Jest to trzeci z 6-tysięczników 
zdobytych przez nas w Cordi l lera 
Blanca. Wejścia dokonali A . B i l ­
czewski, J . Junger, B . Korzec i 
J. Weigel — 14 l ipca 1971 r. Dro­
ga niezbyt trudna, lecz b. uciąż­
l iwa. 

Obóz założyliśmy 12 l ipca na 
morenie bocznej lodowca spada­
jącego z Chopica ląui Prowadzi do 
niego głęboka dolina, licząca ok. 
5 k m długości i zakończona kot­
łem północnego lodowca Gargan­
ty. Nasz obóz położony był na 
wysokości 5000 m — do pokona­
nia pozosta ło więc jeszcze 1400 m 
różnicy poziomów. Planując za­
łożenie jeszcze jednego obozu za­
bra l i śmy z sobą sprzęt i żywność 
na dwa dni. Tymczasem nasza 
aklimatyzacja okazała się lepsza 
niż przypuszczal i śmy. Około go­
dziny 4 rano wyszl iśmy z obozu, 
a o 10 byl i śmy już na olbrzy­
mim plateau na wysokości 6000 m. 
Pozostało nam jeszcze 400 m po-
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azątkowo stromej ściany, a na­
s tępnie ostrej grani szczytowej. 
Zostawiliśmy więc sprzęt biwa­
kowy i już bez obciążenia ruszy­
liśmy w górę. Tempo wyraźnie 
zmalało, gdyż śnieg był, jak na 
taką s t romiznę, niewiarygodnie 
s y p k i : brodzil iśmy w nim po pas. 
Również grań nie okazała się dla 
nas ł a skawsza : śnieg sięgał tu je­
dynie do kolan, za to odcinki 
łamliwej szreni dokuczały w 
dwójnasób. Wreszcie po ciężkim 
trudzie s tanęl i śmy około godziny 
14 na szczycie. Była p iękna sło­
neczna pogoda, lecz przy lekkim 
wietrze marz l i śmy solidnie. Tego 
samego dnia by l i śmy z powrotem 
w obozie, udało nam się więc 
pokonać 1400 m różnicy poziomów 
w obie strony w ciągu jednego 
dnia, mimo trudnych w a r u n k ó w 
śniegowych. 

Jan Junger 

NEVADO BYTOM (5108 m) 

I wejście południowo-wschodnią 
.ścianą: A . Bi lczewski i A . Z y ­
zak, 28—29 lipca 1971 r. Trudności 
lodowo-śnieżne II. Czas wejścia 
z obozu pod ścianą Si lesi i — U 
godzin. 

Z obozu położonego pod lodow­
cem spada jącym z zachodniej 
ściany szczytu Silesia przetrawer­
sowal i śmy jego dolną częścią w 
kierunku pó łnocnym ok. 500 m 
do uskoku lodowca. Podejście 
wiodło dalej bulą ograniczającą 
lodowiec z lewej strony (ok. 500 
m), a nas tępnie przez górne pię­
tro zachodniej doliny — pod żeb­
ro skalne, spada jące spod pierw­
szego wzniesienia północnej grani 
Silesii. Żebrem poszliśmy w górę 
200 m do miejsca, gdzie tworzy 
rodzaj kazalnicy (miejsce biwa­
kowe, w zagłębieniach małe je­
ziorka) . skąd lodowcem w prawo 
i w górę na przełęcz pomiędzy 
Silesią a pierwszym wzniesieniem 
w grani. Granią szliśmy poprzez 
3 lodowo-śnieżne wzniesienia do 
wybitnej skalnej przełęczy po­
między wierzchołkiem szczytu 
Bytom, a śnieżno-skalną turnią . 
Stąd trzeba była zejść w dół stro­
mą wschodnią ścianą na górne 
pię t ro doliny i p r z e t r a w e r s o w a ć 
ok. 1000 m pod śnieżno- lodowa po-
po łudn iowo - wschodnią ścianę 
szczytu Bytom. Nią wspię l i śmy 
sie w góre 2000 m pod skalne zer­
wy wybitnego ż a n d a r m a w grani 
i dalej z odchyleniem w prawo na 
śnieżno-skalną g rań , którą osiąg­
nęl i śmy 100 m od wierzchołka 
(5108 m). Zejście nas tąpi ło tą sa­
mą drogą. 

Adam Bilczewski 

CONDORCENCA (5322 m) 
Condorcenca, choć nie na jwyż­

szy, jest najefektowniejszym 
szczytem Cordillera Raura. $Ma¬
syw ten jest stosunkowo ła two 
dos tępny 300-kilometrową szosą 
wiodącą, z L i m y do dużej kopalni 
rud metali n ieżelaznych 1 szla­
chetnych. 

Od strony południowej szczyt 
opada pionową, przeszło 1000-met-
rową ścianą wapienną, k tórej dol­
ną częścią wije się wspomniana 
szosa. Wierzchołek pokrywa cza­
pa lodowa. Normalna trasa wej­
ścia wiedzie p i ęknym choć nie­

trudnym filarem zachodnim, za­
czynającym się tuż koło szosy. 
Nasz zespół — A . Bi lczewski i A . 
Zyzak — postanowił dokonać 
wejścia nową drogą: ś rodkiem 
ściany wschodniej. Bazę, położo­
ną na wysokości 4600 m nad je­
ziorkiem po północnej stronie 
szczytu, opuścil iśmy 1 sierpnia o 
godzinie 6.30, około godziny 8 
osiągając plateau lodowe rozcią­
gnięte między Nevado Santa Ro­
sa i Condorcenca. Wschodnia 
ściana, czysto wapienna, wznosi 
się stąd na ok. 400 m. Strome 
pasy skał poprzecinane są wąski­
mi pó łkami p iarżys tymi . Maksy­
malne t rudnośc i nie przekraczają 
na ogół IV stopnia. W ścianie 
znaleźliśmy liczne haki , pętle i 
karabinki, pozostawione przez 
schodzący tędy nocą zespół ja-
pońsko-peruwiańsk i . Szczyt osiąg­
nęl iśmy o godzinie 14. Zejście 
północną granią wymaga ło dwóch 
zjazdów z uskoku. Z powrotem 
w bazie by l i śmy o godzinie 17. 

Adam Zyzak 

NEVADO P1CHUYCOCHA 

I wejście na wschodni wierz­
chołek granią po łudniową: H . 
Furmanik i J . Weigel, 3 sierpnia 
1971 r. T rudnośc i lodowo-śnieżne 
IV. 

Przełęcz wgłębioną pomiędzy 
Santa Rosa a Pichuycoeha osiąg­
nęl iśmy polami śn ieżnymi od 
wschodu — najpierw łagodnymi , 
wyżej jednak dość stromymi. 
Stąd silnie nastiromioną (60°) gra­
nią ruszyl iśmy ku Wierzchołkowi, 
lodowy uskpfc szczytowy pokonu­
jąc z prawej strony. Wspinaczkę 
u t rudn ia ł ryzykowany, obsuwają­
cy się śnieg. 

Henryk Furmanik 

SANTA ROSA (5630 m) 
Jest to drugi co do wysokości 

szczyt Cordi l lera Raura. I we j ś ­
cie na północny wierzchołek pół­
nocno-wschodnią ścianą i dalej 
na g łówny wierzchołek północną 
granią : A . Bi lczewski i A . Zyzak, 
3 sierpnia 1971 r., łącznie 8 go­
dzin. 

Z bazy położonej na przełęczy 
wyprowadza jące j do kot l iny Rau-
ry przeszl iśmy trawersem po zbo­
czach do skalnego żebra wys tę ­
pującego z uskoku lodowca opa­
dającego z plateau pod Santa 
Rosa. Żebro wyprowadzi ło nas w 
2 godziny na plateau (trudności 
III—IV). Przez plateau dotar l i śmy 
pod sp ię t rzen ie lodowca i n im po­
między serakami i szczelinami 
do szczeliny brzeżnej północno-
wschodniej ściany. Za szczeliną 
droga wiodła niewybitnym żeb­
rem lodowo-śnieżnym, ograniczo­
nym w środkowej części ska łami . 
Częściowo po skałach, częściowo 
po lodzie osiągnęliśmy nim nieco 
niższy od głównego północny 
wierzchołek szczytu ( trudności 
II—III). Stąd przeszl iśmy w 1 go­
dzinę granią z nawisami i ko-
niami śnieżnymi na wierzchołek 
główny (5630 m), pokonując trud­
ności lodowo-śnieżne częściowo 
w stopniu IV. Droga w dół wiod­
ła granią wschodnią, również 
przez nawisy i konie, do wybit­
nego seraka zagradzającego dojś­
cie do przełęczy wschodniej. Omi­

nąwszy go z lewej strony i sfor­
sowawszy szczelinę brzeżną wy­
dostal iśmy się na lodowo-śnieżny 
stok opadający w kierunku pół­
nocnym i nim zbiegliśmy do dro­
gi wejściowej. 

Adam Bilczewski 

MATA PALOMA NORTE,- (5307 m) 

Nową drogę ś rodkiem północno-
zachodniej ściany poprowadzi łem 
wraz z J . Jungerem w dniu 3 
sierpnia 1971 r. Poprzetykanym 
ska łkami lodowcem dotar l i śmy do 
niewielkiego kociołka w ścianie, 
z k tórego w prawo osiągnęliśmy 
r y n n ę przecinającą środek ścia­
ny. Wyprowadz i ła ona nas na 
przełączkę podszczytową i na 
szczyt. Z uwagi na schodzące l a ­
winy, ominę l i śmy lewą dolną 
część rynny. Nachylenie lodowca 
w górne j jego par t i i dochodzi 
do 50°. 

Bronisław. Korzec 

CHACUA GRANDĘ (5350 m) 

Najwyższy nie zdobyty do tej 
pory szczyt grupy górskiej Cor­
dil lera Chacua. I wejśc ie połud¬
niowo-zachodnim f i larem: A. B i l ­
czewski i A . Zyzak, 6 sierpnia 
1971 r. Trudnośc i lodowo-skalne V . 
Czas wejścia 8 godzin licząc od 
podstawy filara. 

Z bazy położonej u wylotu bo­
cznej doliny spadającej spod 
środkowej części muru Chacua 
wyruszyl iśmy przez próg na wyż­
sze piętro doliny i dalej w górę 
jej lewą odnogą do skalnego kot­
ła pomiędzy turniami f i lara i 
ścianą północną. Dolną częścią 
ściany w skos w prawo w górę 
dotar l i śmy na przełączkę pomię­
dzy turniami s tanowiącymi koń­
cową część filara. Przez dwie 
turnie o kruchej skale osiągnę­
l iśmy miejsce, gdzie filar ze skal­
nego przechodzi w śnieżno-lodo-
wy. Droga wiodła wprost w górę 
jego ostrzem omijając z lewej 

Chacua Grainde (5350 m) — w i ­
dok z Janca.pa.ta. Z prawej za­
chodni filar, k t ó r y m 6 sierpnia 
weszli na szczyt A . Bi lczewski 

i A . Zyzak 
Fot. Adam Zyzak 
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strony małe lodowe seraki — pod 
główny skalno-lodowy uskok. 
Pierwsze 60 m uskoku stanowi 
pianowy lód, dalsze 60 m — ska­
ła z nalepionym luźnym śnie­
giem (V). Powyżej progu filar 
staje się znowu lodowy, a 60 m 
od nawisu szczytowego rozpłasz­
cza się i zatraca. Nawis szczyto­
wy ominęl iśmy 30-metrowym tra­
wersem w prawo — do miejsca, 
gdzie jest on najmniej wywie­
szony i skąd p rze rąbanym tune­
lem można się było wydos tać na 
po łudn iowo-wschodnią g rań . Zej­
ście z wierzchołka nastąpiło tą 
właśnie granią, z niej zaś lodow­
cem poprzez górne pięt ra doliny 
nad jezioro i s t amtąd do bazy, 
którą osiągnięliśmy już nocą. 

Adam Bilczewski 

WULKAN MISTI (5821 m) 

Mist i jest jednym z na jwyż­
szych czynnych w u l k a n ó w świa­
ta i stanowi symbol uroczego 
miasta Areąuipa, położonego u 
jego stóp. Szczyt, udekorowany 
ki lkumetrowym żelaznym krzy­
żem z lustrami, wznosi się w gra­
ni regularnego krateru o ś redni ­
cy ok. 500 m. Wejście nie przed­
stawia t rudnośc i technicznych, 
jest jednak bardzo uciążliwe z 
powodu wysokości , s t romości i 
osuwającego się lotnego popiołu. 
Duże odległości i znaczna różnica 
wzniesień zmuszają do biwako­
wania, przy czym konieczne jest 
wyniesienie wody. 

Z bazy położonej w dolinie mię­
dzy Mist i i Chachanl wyjecha­

l iśmy „gazikiem", osiągając _ go­
dzinie 17 zaporę po południowej 
stronie stożka, a o 20 miejsce 
biwaku wś ród ła twopa lnych kęp 
olbrzymich traw. Rano wyruszy­
liśmy około godziny 6.30, doko­
nując po drodze l icznych zdjęć 
fi lmowych. Wulkan wyrzuca ł z 
krateru potężne kłęby dymu i 
par. Prócz dwójki H . Furmanik 
i A . Zyzak, k tó r a osiągnęła szczyt 
o godzinie 17, w wejściu udział 
brali t akże A . Chytroś , T. M a ­
rek i R. Trzeszewsfci. Do bazy 
powrócono o godzinie 21. Akcję 
odnotowała miejscowa prasa, za­
mieszczając także zdjęcie wszyst­
kich uczes tn ików wyprawy. 

Adam Zyzak 

K omi te t H o n o r o w y W y p r a w y 
G e n . Jerzy Ziętek - cz łonek Rady P a ń s t w a , p rzewodn iczący W R N w Katowicach 
Inż. Ryszard Trzcianka — wiceminister Przemysłu Ciężk iego , dyrektor naczelny Zjednocze­

nia Hutnictwa Że laza i Stali 
M g r inż. Eryk P o r ą b k a — wiceminister Górn ic twa i Energetyki 
Roman S t a c h o ń — wicep rzewodn iczący CRZZ, p rzewodn iczący W K Z Z 
Jan Franik — pierwszy sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR w Chorzowie 
M g r Janusz Ńiikodemski - p r z e w o d n i c z ą c y W K P G przy Prezydium W R N w Katowicach 

* 

Zarząd Główny Klubu W y s o k o g ó r s k i e g o oraz uczestnicy I Polskiej Wyprawy w Andy Pe­
ruwiańskie s k ł a d a j ą Komitetowi Honorowemu g o r ą c e p o d z i ę k o w a n i e za w s z e c h s t r o n n ą po­
moc, poparcie i umożl iwienie realizacji tak bogatego programu sportowo-odkrywczego 
w g ó r a c h Peru. Wyrazy wdzięcznośc i n a l e ż ą się również charge d'affaires Ambasady Polskiej 
w Limie, p. Jerzemu Lince, oraz wszystkim pracownikom tej p lacówki za s e r d e c z n ą op iekę , 
j aką otoczyli w y p r a w ę na terenie Peru. 

A d a m Zyzak na szczycie Bytom Fot. Adam Bilczewski 
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KAZIMIERZ JACEK RUSIECKI 

Wyprawa 
w góry Iranu 

W bazie pod Zerd K u h . Stoją od lewej : R. Wrona, 
A , Janik , M . Rusiecka, J . Rusiecki , R. Świdersk i , 
G. Szymanowski . Siedzą: I r ańczyk A d i l i , A . Sikor­

ski i E . Czarniecka-Marczakowa 
Fot . Krzysztof Wieteska 

Kontynuu jąc t radyc ję małych ś rodowisko­
wych wypraw w góry Bliskiego i Środkowe­
go Wschodu, Koło Warszawskie K W zorga­
nizowało latem 1971 r. kolejną, IV Polską 
W y p r a w ę w Góry Iranu „Zagros 71". W jej 
sk ład weszl i : E w a Czarniecka, Magdalena 
Rusiecka, Miros ław Budny, Anton i Janik (do 
22 sierpnia), Jan Łącki (od 20 sierpnia), M a ­
rek Mala tyński , Andrzej Marczak, Kazimierz-
-Jacek Rusiecki (kierownik), Andrzej S i ­
korski, Rafał Swiderski (do 14 września , le­
karz), Grzegorz Szymanowski, Krzysztof Wie­
teska i Ryszard Wrona. Celem wyprawy by­
ła działalność eksploracyjna w Górach Z a ­
gros, działalność sportowa w masywie A l a m 
K u h i Bisutun oraz wejście części uczestni­
ków na Demawend. 

Podróż do Iranu odbyl iśmy u ta r tą t rasą po­
przednich wypraw — przez Moskwę i Erewan 
do Teheranu. Jazda wygodnym sleepingiem 
t rwa ła 7 dni (z pó ł toradniową prze rwą w 
Moskwie) i była prawdziwym odpoczynkiem 
po trudach nerwowych przygotowań. Dużą 
ulgę s tanowi ło dla nas to, że waga bagaży 
nie przekracza ła 40 kg na osobę, gdyż ok. 200 
kg żywności przewieźl i nam samochodem do 
Teheranu koledzy z Krakowskie j Wyprawy 
w Hindukusz. Bazą wypadową w Teheranie 
była dla nas niezwykle gościnna Ambasada 
Polska. Środki lokomocji na terenie Iranu 
s tanowiły autobusy. W k i l k u wypadkach ko­
rzys ta l i śmy z rozwinię te j tu sieci au tobusów 
kursowych, częściej zaś wyna jmowa l i śmy 
niewielkie 16-miejscowe „minibusy" , co przy 
niewiele większym koszcie zapewnia ło dużą 
szybkość i wygodę dojazdu w góry. Wyprawa 
miała również do dyspozycji prototypowy 
motocykl W S K 175 ccm, wypożyczony przez 
fabrykę Janowi Łąckiemu. 

Kronika działalności górskiej 

W górach Zagros. Z Teheranu wyjechal i ś ­
my 12 sierpnia w y n a j ę t y m „minibusem". Po 
16 godzinach jazdy przez Isfahan i Szarkur 
(Sharkur) dotar l i śmy do zamknię tego tamą 
jeziora w pobliżu wioski Kuhrang, będącego 
punktem wypadowym w masyw Zerd K u h . 
Z ramienia I rańsk ie j Federacji Alpinis tycz­

nej towarzyszył nam alpinista i rański , Ho-
sain A d i l i . Z jego pomocą zorganizowal iśmy 
niewielką k a r a w a n ę składającą się z trzech 
mu łów i dwóch poganiaczy z miejscowego 
plemienia Bach t ia rów. Bazę założyliśmy w 
niewielkiej dolince położonej na północ od 
głównego wierzchołka, na wysokości ok. 
3900 m, 8 godzin drogi od jeziora. A oto wy­
n ik i naszej działalności w masywie Zerd 
K u h w porządku chronologicznym: 

14—17 sierpnia — Czarniecka, Marczak, 
Szymanowski, Wieteska i Wrona — przejście 
grani głównej masywu od Haftanon do „Ce­
buli". 16 sierpnia —• Budny i Mala tyńsk i — 
trawersowanie zachodniej grani Zerd K u h 
(V, 3 godziny). Rusieccy •— wejście na Zerd 
K u h granią północno-wschodnią przez „szczyt 
z tablicą". A d i l i , Sikorski i Swiderski — Zerd 
K u h granią północną. 18 sierpnia: Budny i 
Mala tyńsk i — trawersowanie Zerd K u h — 
Szahedan (Shahedan) w kierunku z północ­
nego wschodu na po łudniowy zachód ściśle 
granią (miejsca V + ) , zaś Rusieccy i A d i l i — 
w kierunku przeciwnym (z częściowymi obej­
śc iami) ; Mala tyński — przejście grani „Skal­
nego M u r u " (na po łudniowy zachód od Sza­
hedan) ; Sikorski i Swiderski — wejście na 
Zerd K u h północno-zachodnią grzędą (V, 3 
godziny); Czarniecka, Janik, Marczak, Wie­
teska i Wrona — wejście na Zerd K u h pół­
nocną granią. 19 sierpnia: Wieteska i Wrona 
— wejicie w celach topograficznych na prze­
łęcz „Drogą Bacht iarską" . Pozostali — l i k w i ­
dacja bazy i zejście nad jezioro. 20—21 sierp­
nia — powrót do Teheranu. 

W masywie Tacht-i Sulejman (Takht So-
leiman). 24 sierpnia dojechal iśmy do Rudba-
rak (1250 m), skąd nas tępnego dnia osiągnę­
l iśmy z k a r a w a n ą mu łów schronisko Sarczal 
(3600 m). D n i 26 i 27 sierpnia zajął tran­
sport sprzętu i żywności do A l a m Czai 
(4150 m). Schronisko zostało zniszczone w 
marcu przez lawinę , bazę założyliśmy więc w 
jego ruinach. 28 sierpnia Budny i Mala tyńsk i 
dokonali I przejścia północno-zachodniego f i ­
lara Espilet (V+, A l ) a Wrona i Wieteska — 
I przejścia północno-zachodniej ściany Tacht-i 
Sulejman (V + ). Sikorski i Swiderski oraz 
Marczakowie i Rusieccy przeszli 2 nowe dro-
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Północna śc iana Siah Sang. Drogę poprowadzili 
29 sierpnia 1971 r. E . Czarniecka-Mairczakowa, A . 

Marczak, K . Wieteska i R. Wrona 
Fot. Ryszard Wrona 

gi na północnej ścianie Szaneh K u h (Shaneh 
K u h , V i IV). 29 sierpnia — Rusieccy: I 
przejście prawej grzędy północnej ściany 
M i a n Seh Czai (III-IV); Marczakowie, Wie­
teska i Wrona: I przejście północnej ściany 
Siah Sang (V). 30 sierpnia — Łącki, Sikorski , 
Swiderski i Wrona: I przejście prawego 
filara Espilet. 30—31 sierpnia — Budny, 
Mala tyńsk i i Rusiecki : III przejście drogi 
francuskiej na północnej ścianie A l a m K u h . 
1—3 wrześn ia — Marczak, Sikorski , Wie­
teska i Wrona: I przejście ś rodkowego k u -
luaru północnej ściany A l a m K u h (szczegóły 
oddzielnie). 2 wrześn ia — Czarniecka, R u ­
sieccy, Budny, Mala tyński i Świde r sk i : po­
dejście drogą Steinauera na A l a m K u h (w 
celu udzielenia pomocy zespołowi w kulua-
rze). 5 wrześn ia — Budny i Mala tyńsk i : 
wejście po łudniową granią na Tacht-i Su­
lejman. 6 wrześn ia — Budny, Mala tyńsk i i 
Rusiecki : I przejście ś rodka północno-wschod­
niej ściany A l a m K u h (V + , 6 godzin). 7 
września zeszliśmy wszyscy do Rudbarak, by 
w n a s t ę p n y m dniu zjechać autobusem do 
Czalus i wrócić do Teheranu. 

W masywie Bisutun. 11 wrześn ia dojecha­
l iśmy do wioski Bisutun i rozbi l iśmy obóz 

,nad rzeką. 12—14 wrześn ia Budny, Ma la tyń ­
ski, Marczak, Sikorski i Wieteska poprowa­
dzi l i nową drogą (VI) na południowej ścia­
nie Bisutun. 14 wrześn ia Rusieccy weszli na 
Bisutun drogą no rma lną (od północy). 

W ostatnich dniach pobytu w Iranie R u ­
sieccy, Budny, Mala tyński , Sikorski i Szy­
manowski weszli 17 wrześn ia na Demawend 
(5670 m). 20 do 25 wrześn ia t r w a ł a podróż 
powrotna do Warszawy. 

Podsumowanie wyników 

W górach Zagros dzia ła l iśmy jako pierw­
si Polacy. N a 2 miesiące przed. nami zwie­
dzali te góry alpiniści japońscy, jednak po­
dobnie jak Włosi w r. 1934 ograniczyli się 
jedynie do wejść na ważniejsze wierzchołki , 
my zaś przeszl iśmy komplet g łównych grani 
masywu, na k i l k a szczytów wchodząc być 
może jako pierwsi. Zebrana dokumentacja 
fotograficzna i topograficzna przyczyni się do 
uściślenia skąpych ma te r i a łów mapowych z 
tego rejonu. Dokonal i śmy też k i l k u rekone­
sansowych wspinaczek skalnych, jednak ze 
względu na wielką kruszyznę musie l i śmy za­
niechać prowadzenia szerszej działalności 
sportowej. K i l k a 700-metrowych ścian czeka 
tu w każdym razie jeszcze na zdobywców. 

W rejonie Tacht-i Sulejman (Takht So-
leiman) dokonal i śmy w sumie 9 pierwszych 
wejść, wyczerpując w ten sposób na jważn ie j ­
sze problemy w tym masywie. Bardzo lo­
giczną i p iękną drogą jest skalno-lodowy 
ś rodkowy kuluar na północnej ścianie A l a m 
K u h . M i m o użycia na ostatnim wyciągu l i ­
ny poręczowej , uczestnikom przejścia należy 
„zaliczyć" przejście drogi, gdyż gdyby nie 
wypadek, dokończyliby oni wsp inaczkę ł a t ­
w y m terenem, obchodząc wierzchołek wraz 
z drogą francuską. N a wyróżnienie zas ługu­
je również przejście ś rodka północno-zachod­
niej ściany A l a m K u h — wyższej o ok. 100 m 
od bardziej znanej ściany północnej , lecz o 
równ ie alpejskim charakterze. Z pozostałych 
nowych dróg warto zwrócić u w a g ę na oba 
fi lary Ditto di Dio — krótkie , lecz ekspono­
wane i trudne. Jeśl i chodzi o powtórzenie 
drogi francuskiej, zostało ono dokonane w 
rekordowym czasie 19 godzin. Dla przypom­
nienia: pierwsze przejście zajęło Francuzom 
15 dni, drugie — 22 godziny (z dwoma b i ­
wakami). Również wybi tnym osiągnięciem 
Wyprawy jest dedykowana 2500-leciu pow­
stania Cesarstwa I rańsk iego nowa, skrajnie 
trudna droga na południowej ścianie Bisutun 
— na jwiększym skalnym urwisku Iranu. 

Z satysfakcją mogę stwierdzić, że Wypra­
wa wykona ła swój plan-maksimum, przyczy­
niając się do podtrzymania dobrych trady­
cji zdobywczych polskiego alpinizmu w gó­
rach Iranu. Kończąc, chc ia łbym raz jeszcze 
podziękować Ambasadzie Polskiej w Tehera­
nie, a szczególnie p. ambasadorowi Musiela­
kowi, za okazaną nam pomoc i serdeczną 
opiekę. 
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KRZYSZTOF WIETESKA 

Ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j ś c i a n y Alam Kuh 
Zaśmiewal i śmy się do łez, stłoczeni na nie­

wielkiej przestrzeni przykrytej k a w a ł k a m i 
blachy. Miejsce to uda ło nam się wygospo­
darować wśród kupy złomu, k tó ra jeszcze w 
ubiegłym roku była luksusowym niemai 
schronem wysokogórskim. Obecnie, niby 
pomnik ludzi gór, stoi na betonowym podeś­
cie abstrakcyjna ściana czołowa podparta 
poskręcanym żelas twem. 

Cóż więc tak nas śmieszyło owego zimne­
go wieczoru? — Pantomima Andrzeja M a r ­
czaka. Usiadł na k a w a ł k u blachy imi tu jącym 
próg i udawał , że... biwakuje. Podkul i ł nogi, 
nacisnął głęboko czapkę, obciągnął anorak, 
schował ręce do r ę k a w ó w i t rząsł się cały, 
jakby rzeczywiście mia ł za chwilę skonać z 
zimna. Robił przy tym tak żałosną minę , że 
ciarki przechodziły po grzbiecie. 

— Przes tań już, stary, bo zimno się robi — 
wys tęka ło ciepłe wnę t r ze któregoś ze śpiwo­
rów. 

—• Uważaj , żebyś sobie nie wy wróżył — 
mrukną ł ktoś z naszej czwórki , szykującej 
się do jutrzejszego wejścia w północną ścianę 
A l a m K u h . 

Nasza czwórka — Marczak, Sikorski , Wro­
na i ja — aż do zmroku niecierpliwie ocze­
k iwa ła powrotu kolegów, k tórzy kończyli 
przejście drogi francuskiej na tej samej ścia­
nie. Względy bezpieczeństwa oraz zbyt m a ł a 
ilość sprzę tu wspinaczkowego uniemożl iwia­
ły jednoczesną akcję dwóch zespołów. Około 
godziny 22 zgodnie uzna l i śmy s p r a w ę za 
przesądzoną: chłopcy na pewno zabiwakowali 
w zejściu, nie musimy się więc jutro wspi ­
nać. Dobrze już po północy ułożyliśmy się do 
snu. z głębokim przekonaniem, że n iepręd­
ko wstaniemy. W dwie godziny później ra­
dosne głosy Rusieckiego, Budnego i Mala tyń-
skiego postawi ły nas na nogi. Wkrótce szczę­
śliwcy zabrali się do jedzenia, my natomiast 
zaczęliśmy pakowanie. 

Z bladym świ tem byl iśmy już pod ścianą. 
Linię planowanej nowej drogi wyznaczaj 
olbrzymi kuluar biegnący przez całe urwis­
ko, oddzielający filar polski od francuskiego. 
Atak sprawnie rozpoczął Andrzej Sikorski. 
Wyciąg był nadzwyczaj trudny, na k i l k u od­
cinkach trzeba było s tosować podciąg. Stano­
wisko niestety fatalne, w dodatku bez możl i ­
wości wbic ia dobrych haków. Z miejsca roz­
ciągnęliśmy się więc w długą czteroczłono-
wą gąsienicę. Kolejne wyciągi prowadzone 
przeze mnie, mia ły niezmiennie jedną i tę 
samą cechę: bardzo złą asekurację . Spotkal i ś ­
my k i l k a starych h a k ó w po nieudanej próbie, 
chyba angielskiej z 1964 roku. Około drugiej 
po południu t raf i ło nam się pierwsze stano­
wisko z prawdziwego zdarzenia, na k tó rym 
mogliśmy się znaleźć wszyscy razem. Dowie­

działem się tam, że na pechowy czerwony 
kask Marczaka znów poleciały kamienie (po­
przednio zdarzyło mu się to trzy dni temu 
podczas przejścia północnej ściany Siah Sang). 
Po nas t ępnym wyciągu dotar l i śmy wreszcie do 
długiego jęzora lodu, wypełnia jącego ś rodko­
wą część kuluaru. Jako jedyny posiadacz ra­
ków ruszyłem do przodu. Na n iektórych od­
cinkach trzeba było rąbać stopnie, ale ogól­
nie szło mi się nieźle. To znaczy szłoby się 
nieźle, gdyby nie kłopoty z asekuracją . N a ­
leżę do ludzi głoszących zasadę, że haki moż­
na wbi jać wszędzie, ale tę drogę diabli chy­
ba wymyśl i l i , kusząc a m a t o r ó w logicznością 
formacji i nie dając możliwości asekurowa­
nia się. 

O ile przedtem było bez przerwy skrajnie 
krucho, teraz ściany kuluaru stały się mono­
litycznie gładkie, my zaś nie zabra l i śmy na­
rzędzi do osadzania ni tów. Lód też raczej nie 
n a d a w a ł się do wkręcan i a śrub. 

Zaczął zapadać zmierzch — była to już 
szesnasta godzina wspinaczki non stop, w 
wie lk im napięciu nerwowym i bez najmniej­
szego odpoczynku, nawet na zjedzenie cu­
kierka. O miejscu na biwak myśle l iśmy już 
od k i l k u godzin, ale gdzie tam... Ostatni tego 
dnia wyciąg mus ia ł em przedłużyć do 80 me­
trów, aby dotrzeć do k i l k u wysta jących z lo­
du kamieni. Niemal resztkami sił ściągałem 
kolegów. Trudno, tu będziemy b iwakować . 
Udało m i się wk lepać simonda, do którego 
przypięl iśmy się wszyscy czterej. P ły tk i lód 
nie pozwala ł na wyrąban i e nawet takiej 
platforemki, żeby wygodnie usiąść, wobec 
czego nie można było wejść do śpiworów. 
Po wyczerpującym dniu czekał nas bardzo 
przykry biwak. Drżel iśmy z zimna, Marcza­
kiem wst rząsa ły bolesne skurcze żołądka. W 
nocy wszyscy miel iśmy jednakowe przywi ­
dzenia: każdemu wydawa ło się, że leży w 
wygodnym, p łask im miejscu, gdzie można 
rozluźnić mięśnie i na całą długość wyciągnąć 
nogi. 

Rano kon tynuowa l i śmy wspinaczkę . Skoń­
czył się lód, pop rawi ł a się asekuracja a wraz 
z nią i hurnory. Około dziesiątej spostrzeg­
l iśmy na grani prowadzące j pod grzędę 
Steinauera nasze dziewczyny. Widocznie na­
mówiły Jacka na damskie przejście drogi, 
k tórą E w a znała zresztą z poprzedniego roku. 
W godzinę później Rysio skończył trzeci tego 
dnia wyciąg. Obsunął się na n i m niegroźnie, 
wreszcie założył stanowisko. Doszedł do nie­
go Andrzej , potem doszedłem ja. I wtedy sta­
ło się. Zobaczyłem jak Rysiek razem z ha­
kiem wylatuje ze stanowiska i spada na całą 
długość l iny. Miał chłopak dużo szczęścia: hak 
Marczaka w y t r z y m a ł szarpnięcie, a obrażenia 
były, jak na taki lot, można powiedzieć nie-
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A l a m K u h — ściany północna i pó łnocno-zachodnia (widok ze szczytu Tacht-i Sulejman). Drogi : 1. A . 
A l a i i H . Kost 1964; 2. francuska z r. 1966; 3. depresją północnej śc iany (A. Marczak, A . Sikorski , 
K . Wieteska i R. Wrona 1971); 4. poznańska z r. 1969 (A. Dobek, W. Wal igóra i W. Wróż — T. 4/69); 
5. W. Gorter i L . Steinauer 1936; 6. ś rodek ściany północno-zachodnie j (M. Budny, M . Mala tyńsk i i K . 

J . Rusiecki 1971); 7. włoska z r. 1965 
Fot. Marek Malatyński 

wielkie. Uszkodzona noga nie pozwala ła jed­
nak na dalszą samodzielną wspinaczkę . 

Andrzej Sikorski dociągnął go do dolnego 
stanowiska. Z trudem nawiąza l i śmy kontakt 
radiowy z kolegami na dole. Jacek z chłop­
cami ruszył na wierzchołek drogą Steinauera, 
w tej sytuacji s tanowiącej najbliższe dojście. 
Po drodze połączyliśmy się z dziewczynami. 
M y obaj z Andrzejem Marczakiem miel iśmy 
zaporęczować dalszą część ściany, idąc bez 
obciążenia. Zabra l i śmy wszystkie l iny, po­
wiedziel iśmy p a r ę ciepłych s łów do Ryśka i 
Andrzeja, i w górę. Pierwszy wyciąg prowa­
dzi łem dość nerwowo — że też akurat tu mu­
siało wypaść kluczowe miejsce całej drogi! 
Stopniowo przybywało rozpiętej l iny. Gdy 
zrobiło się ciemno, mie l i śmy już pod sobą 120 
m e t r ó w poręczówki . W odległości 40 m e t r ó w 
widać było już grań. Wypa t rywa l i śmy ludzi, 
dlaczego tam jeszcze nikogo nie ma? Wresz­
cie jest, jest Marek Mala tyński , k tó ry ukoń­
czył grzędę samotnie. Powiedział , że tamci 
mają kłopoty, że błądzą i że jeszcze z ja ­
kichś powodów wspinaczka się przeciąga. 
Było już dobrze ciemno, gdy wreszcie z góry 
usłyszeliśmy Jacka Rusieckiego. 

— Zaraz zrzucimy wam l inę i poś lemy ple­
cak ze śp iworem i żywnością! 

Zapal i l i śmy świat ło. Chłopcy naprowadzani 
drogą rad iową przez Janka Łąckiego trafi l i 
dokładnie nad nasze głowy, szybko więc 
uchwyci l i śmy spuszczoną linę. Jednak horo-
lezka, luźno przypię ta karabinkiem, zatrzyma­
ła się po drodze. Dojść do niej po l inie nie 
było można, bo l i na była pocięta kamienia­
mi. A więc druga noc bez sprzętu biwakowe­
go! Jacek życzył nam z góry mi łych snów. 
Zapadl i śmy w koszmarne nocne trwanie. 
Wysokość 4840 m, mróz, bez śp iworów czy 
płacht i bez jedzenia siedzieliśmy z Marcza­
kiem na pochylonej półeczce. Oświe t lona ks ię­
życem dolina była nierealnie p i ękna — mie­
liśmy dużo czasu aby ją podziwiać. Szczęka­
jące zęby, ws t r ząsane dreszczami ciała. Mój 
partner czynił śluby, że już nigdy więcej — 
żadne góry, żadne wspinaczki. Zdjąłem buty, 
aby rozetrzeć nogi, w k tó rych już na wczo­
rajszym b iwaku zaczynałem tracić czucie. 
Niemrawo m i to szło, z rezygnowałem więc z 
wysi łków. 

Rano chłopcy zrzuci l i lepszą linę. Z górną 
asekuracją pokona łem cholerne ostatnie czter­
dzieści m e t r ó w ściany. Po drodze napo tka ł em 
horolezkę, k tórą spuści łem Marczakowi. T y m ­
czasem Andrzej Sikorski rozpoczął holowanie 
Ryśka do góry. Przedtem zrzucił pod ścianę 
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wory, pamię ta ł jednak — kochane chłopi-
sko — o wyjęciu z mojego plecaka maskotki 
i pamiętnika. . . 

W j ak i sposób zdołał on dotrzeć z pot łu­
czonym do naszej półki biwakowej — nie zro­
zumiem nigdy. Od półki pomogli m u l inami 
z grani koledzy, ale poniżej niej? Zdaje się, 
że on też nie bardzo wiedział , jak. Ot, zaszła 
potrzeba, więc zrobił co do niego należało. 
Uśmiechał się później skromnie i powta rza ł 
ty lko: „ciężko było". 

N a razie leżę na grani, a wyprawowy doc-

tore, Rafał, już drugą godzinę w pocie czoła 
biczuje m i pętlą znieczulałe stopy. Moje mo­
rale alpinisty jest mocno nadwerężone . N iby 
wie lka ściana, niby p i ękna nowa droga, po­
wiedzmy, że zrobiona, ale jakie będę mia ł z 
z tego wspomnienia? Niech je diabl i wezmą, 
nie lubię takich rozpamię tywań . Dol ina pod 
nami jest zalana słońcem. Słońce, słońce — 
zaraz, aha!., n a s t ęp n e góry to i r ańska „ścia­
na s łońca" — po łudn iowa Bisutunu. Też w i e l ­
ka i też piękna.. . 

MIROSŁAW BUDNY 

Alam K u h - ś c i a n a p ó ł n o c n o - z a c h o d n i a 
Wspania ły granitowy mur, wystrzela jący na, 

350 m e t r ó w w błęki t nieba Elbursu — to 
północno-zachodnia ściana A l a m K u h , nie­
słusznie dotąd p rzyćmiona s ławą swej r y w a l ­
k i , ściany północnej . Ś rodk iem owego muru 
biegnie olbrzymia depresja, s tanowiąca lewe 
ograniczenie wie lk ich płyt , zajmujących całą 
p rawą część urwiska. Depresja ta stanowi tor 
l awin kamiennych, k tó re latem 1971 r. były 
podobno wyją tkowo ospałe. 

P a r ę dni wcześniej byłem tu z Mark iem. 
Obawia jąc się kamieni, zaa takowal i śmy ścia­
nę wielką przewieszoną rysą w lewej części 
płyt . Po pierwszym klasycznym wyciągu za­
częła się regularna hakówka . Było bardzo 
krucho i haki siedziały gorzej niż źle. Buja­
jąc się w aluminiowych szczebelkach z wolna 
zdobywałem teren, a Marek marz ł na sta­
nowisku. Po 20 metrach rysa przewiesza ła się 
w dalszym ciągu, mnie zaś zaczęło b r a k o w a ć 
sprzętu, zwłaszcza kołków, k tó rych nie mie­
l iśmy w ogóle, a k tó re tu były niezbędne. 
Z ża lem zat rąbi l i śmy na odwrót . N a otarcie 
łez zrobi l iśmy tego samego dnia p iękną drogę 
na lewym filarze Espilet, ale uczucie niedo­
sytu zostało. Do bazy wraca l i śmy z gorącym 
postanowieniem powrotu. 

Dzisiaj jest nas trzech •— wzmocni ł nasz 
zespół Jacek Rusiecki. Doskonale wsp ina ło 
się nam razem na drodze francuskiej, a ostat­
nie nerwowe dni zbliżyły nas jeszcze bar­
dziej. M a m y tylko dzień czasu, gdyż w i ę k ­
szość kolegów zeszła już na dół do Sarczal, 
gdzie jutro mają przybyć zamówione muły . 

Postanawiamy wejść w depresję , k tóre j dół 
wygląda dość obiecująco, choć wydaje się być 
mocno narażony na spadające kamienie. A b y 
zyskać na czasie, bez wiązania się ruszamy 
w górę ś r edn lo t rudnym terenem, szybko prze­
chodząc najbardziej zagrożoną część ściany. 
Marek z rozpędu pakuje się w kruchy k o m i ­

nek — widzę z dołu, że jest trudno. „Żeby 
tylko nie f iknął" — myś lę obserwując poru­
szającą się sy lwetkę . 

— A może byś wyjął l inę? —• krzyczę, gdy 
nareszcie staje. Jacek mnie wyraźn i e popie­
ra. P e ł n o tu ruchomych bloków, a i ekspozy­
cja nie najgorsza. 

— Dobra, zaraz wam rzucę. Jak pójdzie­
cie uważajcie , bo nie mam przy sobie ha­
k ó w ! 

Po chwi l i łapię zrzucony z góry koniec 
l iny i związany dochodzę na ma leńką pó­
łeczkę, gdzie stoi Marek. Było nadzwyczaj 
trudno, a półeczka jest niewygodna i musi­
my bardzo uważać , żeby się nawzajem nie 
postrącać. Wbi jam po ucho dwie grube łyż­
ki , k tó re poprawia ją nam humory. Dochodzi 
Jacek i robimy „porządki" . Ściana nad nami 
gwał townie się spiętrza, a drogę narzuca p ły­
towa załupa, p rzypomina jąca fragment z 
ś rodka Mniszka . Idę ostatni przesuwając na 
zablokowanej l inie węzeł Prusika. Za łupa jest 
cudowna, dodatkowych efektów dodaje wspa­
niała sceneria skalna. Nas tępny wyciąg jest 
ostry. Najpierw pionowa ryska, potem gład­
ka płyta z obniżeniem. Trzeba wychyl ić się 
jak tylko można w prawo i zawierzyć m i n i ­
malnym chwycikom. Rozpięte boleśnie ciało i 
k i l k a szybkich, czujnych ruchów. 

Z podziwem pa t r zę na Marka . Jego wycią­
gi mogłyby z powodzeniem stać się kluczo­
w y m i odcinkami niejednej ta t rzańsk ie j 
„szóstki". Wspinamy się szybką t rójką — 
trudno zmieniać się w prowadzeniu. Wielkie 
granitowe płyty w wie lu miejscach pokryte 
są zielonkawym lodem, co bynajmniej nie 
u ła twia wspinaczki. Bez przerwy nadzwyczaj 
trudno, a my idziemy tak szybko, jak chyba 
nigdy dotąd. Zaczynam coraz bardziej wie­
rzyć w to, że uda nam się przejść śc ianę bez 
biwaku. Pionowy zalodzony komin jest cho­
lernie trudny. Ściany gładkie , nie bardzo jest 
się czego chwycić. Wibramy ślizgają się po 
przezroczystej polewie. Dochodzimy do skal-
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nego wywieszonego amfiteatru, skośny tra­
wers w prawo wyprowadza na ostrze f i lar­
ka. Wychodzę na prowadzenie — przed nami 
jeszcze jakieś dwieście m e t r ó w ściany. 

— Dziś chyba skończymy — mówię i ru ­
szam w górę. 

Jest dosyć krucho i całą u w a g ę skupiam na 
ruchomych blokach. W ścianę wchodzą 
pierwsze skośne promienie słońca. Po k i l k u 
wyciągach dochodzę do obszernej półki i sta­
ję oniemia ły : w zagłębieniu granitowej p ły­
ty lśni tys iącem b lasków szczotka amety­
stów. 

— Czemu nie ściągniesz l iny? — dobiega z 
dołu wołan ie Jacka. Oglądając ten dziw na­
tury zagapi łem się t rochę. Ściągam luz gwał ­

townymi ruchami i po chwi l i razem ogląda­
my wspan ia ł e kryszta ły . N a prowadzenie wy­
chodzi Jacek. Wspina się do góry krzesząc 
mło tk iem snopy lodowych iskier i zn ika nam 
z oczu. 

— Ściągam, możesz iść! — dolatuje po 
chwi l i z góry. 

Idę korzysta jąc z wyrąbanych w lodzie 
stopni i niespodzianie wychodzę wprost w 
podmuchy hula jącego po grani wiatru. Jacek 
uśmiecha się łobuzersko: „Tylko nie m ó w nic 
M a r k o w i " . 

W chwi lę później trzech radosnych ludzi 
siedzi wśród stert porozrzucanego w nieładzie 
sprzętu. M i j a właśn ie 6 godzin od rozpoczę­
cia wspinaczki. 

MAREK MALATYŃSKI 

Nie ma wody na B i s u t u n i e ! 
Co za szalony upa ł ! Otwarte okna mikrobu­

su nie dają chłodu: wychyloną twarz owie­
wa s t rumień gorącego powietrza. Zmęczeni 
skwarem nerwowo wypatrujemy naszej gó­
ry. „Jeszcze pię tnaście minut" — spokojnie 
oznajmiają nam irańscy bywalcy. I znów opa­
damy na siedzenia mikrobusu, otępiałe oglą­
dając przesuwający się żółtoszary pó łpus tyn-
ny krajobraz. Gdzieś w oddali w idać po­
strzępione masywy żół tawych gór. T a k i ma 
też być Bisutun. Wreszcie jest! Wstajemy z 
siedzeń i zachłannie , z napięc iem wpatruje­
my się w horyzont: ogromna, szara, bogate 
urzeźbiona ściana skalna, na k tóre j nowa 
droga ma uwieńczyć naszą w y p r a w ę . „Jak 
tam będzie? Czy damy r a d ę ? " — te pytania 
tłuką się po naszych umęczonych gorącem 
głowach. 

* 

Rano po biwaku budzimy się późno. A tmo­
sfera jest nienadzwyczajna. Może to wczo­
rajszy widok przyt łaczającej ściany, może 
ten skwar, w k a ż d y m razie niedawny entuz­
jazm i optymizm ustąpi ły miejsca zmęczeniu 
i nieskrywanej niechęci . „Po co nas tu w ł a ś ­
ciwie diabl i p rzynieś l i?" — mruczy k toś sam 
do siebie. Skład grupy szturmowej ustalony 
został już wczoraj. B y un iknąć dyskusji, a 
także by zaakcen tować nasze wspólne działa­
nie na wyprawie, zaproponowal i śmy, by 
pójść całą szóstką. Jacek odmawia, t łumacząc 
się chwilową niedyspozycją, w duchu jed­
nak sądzę, że chce zmniejszyć w ten sposób 
ten nasz już przyduży zespół. 

Wreszcie ktoś podrywa nas na nogi. To już 
dwunasta. Czas ruszać. Po drodze mamy ku­
pić duży zbiornik na w o d ę — nasze manier­
k i , puszka mleka i puszka soku pomarańczo ­
wego mają w sumie zaledwie 4,5 l i t ra . Sklep 

zastajemy zamknię ty , ale nawet nas to nie 
martwi. Ospale podchodzimy szosą w miejsce 
upatrzone wczoraj. 

—• Chłopcy, trzeba się nap ić przed drogą 
— mówi Krzys iek Wieteska, wskazując na 
czajhanę z r ek lamą Coca-Coli . 

Gorąco go popieram. „Tylko usiąść — m y ś ­
lę sobie —• może się coś zdarzy i nie bę­
dziemy musieli wchodzić w t ę piekielną ścia­
nę". Wypijamy jedną orzeźwiającą coca-colę, 
ale nic się nie zdarza, góra opalizuje tylko 
żół tawo i tchnie żarem. Wypijamy drugą — 
też nic, nie ma co, trzeba ruszyć. 

Pod ścianą wiążemy się całą piątką. Pro­
wadzić ma Andrzej Sikorski . Coś mu jednak 
z tym wiązan iem nie śpieszno, wychodzimy 
więc w końcu w kolejności : Krzys iek Wie­
teska, Andrzej Marczak, Andrzej Sikorski , ja 
i M i r e k Budny. Dolne wyciągi to na oko 
czwórki i piątki w stosunkowo litej skale. 
Krzysiek idzie świetnie . Pa t r zę na niego z 
uznaniem, mia ł przecież niedawno odmrożo­
ne nogi. 

—. Andrzej , tu są stare hak i ! — słyszę jego 
zaniepokojony głos. „To fatalnie — myślę — 
mia ła to być przecież nowa droga." Szczęś­
ciem haki w k r ó t c e się kończą, a nadpalona 
pęte lka wskazuje, że stąd zjechali nasi po­
przednicy. Mus i -tam być już trudno, bo tem­
po Krzyśka nagle spada. Długim trawersem 
usi łuje dostać się do zacięcia, k tó re biegnie 
dalej w prawo ku górze. 

Gdzieś około szóstej Andrzej Marczak zmie­
nia go w prowadzeniu. Chcemy jeszcze przed 
zmrokiem wejść na plateau —• „pole owsa", 
jak mówi Andrzej , leżące około 300—350 
m e t r ó w ponad wsią. 

Po godzinie jes teśmy pod kominkiem, k tó ­
ry, Bóg da, będzie ostatnim wyciągiem w 
dzisiejszej wspinaczce. Odczuwamy zmęcze-
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Po łudn iowa ściana Koh-e Bisutun 
z nową polską drogą (M. Budny, 
M . Mala tyńsk i , A . Marczak, S. S i ­
korski i K . Wieteska, 12/14.9.71. 

Fot. Ryszard Wrona 

nie, chce nam się pić, zjawia się stanowcza 
potrzeba odpoczynku. Tymczasem Andrzej 
nie ustaje. Wciska się w kominek i z rozwa­
gą wspina się dalej. Po drodze pa rę haków. 
Gdy idzie Krzys iek i zn ika m i z oczu, czas 
d łuży się okropnie. Dlaczego tak wolno? Po­
wol i śc iemnia się i Andrzej Sikorski startuje 
już w szarówce. Potem jestem ja i na końcu 
Mirek . 

B i w a k mamy wygodny. Duża skalna półka 
jest zupełnia płaska. Czujemy solidne z m ę ­
czenie, mimo że od rozpoczęcia wspinaczki 
minęły dopiero 4 godziny. To wynik upa łu i 
emocji. P ieką twarze i oczy, wysuszone języ­
k i czekają na coś do picia. Rozlewam każ ­
demu po m a ł y m plastykowym kubeczku, 
uważając by nie u ron ić ani kropl i . Wypi ja ­
my w pią tkę pół l i t ra, może l i tr , nie p a m i ę ­
tam ile, ale wiem, że było tego bardzo, bar­
dzo mało. Otwieramy jakąś konserwę . Pod 
.nami w dole jarzy się świa t ł ami cukrownia 
we wsi Bisutun. 

Rano pobudka o szóstej — musimy wyru ­
szyć jak najwcześnie j , by w pełni słońca 
znaleźć się już poza g łównymi t rudnośc iami , 
czekającymi nas w połowie ściany. P rze łyka­
my t rochę mięsa z napoczętej puszki, her­
batniki, jeszcze po łyku wody i do roboty. 

Dzisiejszy dzień mam prowadzić na zmia­
nę z M i r k i e m . Ruszam pierwszy. Z przyjem­
nością wchodzę w ostrą, pełną stopni i chwy­
tów skałę . Jeszcze wieczorem zdecydowal iś ­
my się na lewy z dwóch k o m i n ó w : przybl i ­
ża on naszą drogę do planowanej direttissi-
my. Jedno stanowisko u jego podnóża, dru­
gie we w n ę t r z u i już czuję na szyi palące 
promienie słońca. A to dopiero ósma! K o m i n 
jest zwyczajny, dość szeroki, dobrze urzeź­
biony — stanowiska pewne. Niestety drogę 
n im zamyka przewieszka, właśc iwie okap. 
Wbi jam hak, ocieram pot i ruszam w tę prze­
szkodę. A l e ska ła nie puszcza. Mus ia łbym 
mocno zaryzykować. Boję się... Zresztą to 
nie mia łoby sensu. B y nie zwolnić tempa, 
decyduję się szybko na wyjście z komina. 
Opuszczam się pa r ę me t rów, t r awer su j ę w 
prawo i jestem już poza krawędzią . Jak ieś 
100 m e t r ó w pode m n ą widać półkę, na k tóre j 
b iwakowal i śmy, a 500 czy 600 m e t r ó w niżej 
— wieś z pude łkami glinianych domostw i 
zabawnie p rzykucn ię tym meczetem. Jestem 
teraz w dużej ekspozycji. Przesztywniona 
asekuracja przeszkadza i irytuje. Trudności 
skrajne, dobrze, że choć skała pewna. Po 
drodze jeszcze przewieszka z dużą dziurą. 
Paku ję w nią r ękę —• i już jestem dobry. 
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Uff, co za ulga! Ściągam M i r k a . Nie mogę 
się doczekać, co powie o wyciągu. Wyłazi 
spocony i k i w a tylko głową. 

Nas tępu je nowy kominek może taki sam, 
może jeszcze trudniejszy, również zamknię ty 
od góry okapikiem. T y m razem nie przymie­
rzam się nawet do niego, ale od razu wytra-
wersowuję w lewo. Wbi jam hak i po gład­
kiej pionowej ściance, na mikroskopijnych 
stopniach usi łuję dostać się do chwytu. Ciało 
dziwnie przechylone i te ręce delikatnie, 
prawie jak u ślepca, szukające punktu, gdzie 
mogłyby się zaczepić. Wreszcie dosięgam k ra ­
wędzi ścianki i wyc iągam się do góry. Upał 
huczy m i w głowie, w które j kołacze się 
jedno tylko pragnienie: p ić! pic! A l e to nie 
koniec wyciągu. Nowy hak i pionowo do 
góry. Nie, tu nie przejdę. Mały trawersik w 
lewo, dalej do góry i nade m n ą półeczka. Z 
najwyższym wysi łk iem wciągam się na nią i 
padam. We łbie dalej dudni, w ustach ani 
kropl i śliny. Ściągam M i r k a . Wyłazi zmęczo­
ny, otępiały. 

— To nie wspinaczka, to Golgota — mówi . 
— Daj się czegoś nap ić — przerywam mu 

w pół zdania. 
G d y asekuruje Andrzeja, wychodzę z pół­

k i na wygodne miejsce, zdejmuję kask i ha­
k iem otwieram puszkę mleka. Cóż to za 
okropna lepka ciecz! K l e i m i język i wargi, 
ale i tak delektuję się każdą kroplą... 

W małe j dziupli skalnej obok jest t rochę 
cienia. Siedząc tam już całą piątką popija­
my mleko łykiem wody. Trudno się zmusić, 
by ruszyć dalej. N a kolejnym wyciągu wcho­
dzę na drzewko rosnące w pionowej skale i 
po n im pokonuję przewieszkę. T u zaczyna się 
drugie „pole owsa". Jest już czwarta, czas 
będzie zmienić się w prowadzeniu. Po dwóch 
t ró jkowych wyciągach jes teśmy na półce. Jak 
iść dalej? Raczej w lewo, by u t r zymać na­
szą di re t t i ss imę. N a k rawędz i Mi rek zatrzy­
muje się. Gdy dochodzę do niego, otwiera s ię 
widok na fantas tyczną ścianę skalną. 

— To istna Kazalnica — mówi . — Tędy 
nie ma co próbować. . . 

I znowu wleczemy się z lotną asekuracją 
długimi trawersami w prawo, potem w lewo. 
L i n y ciągną się po ziemi, młócą sztywne żół­
te suchorosty. Słońce w a l i się nam z góry na 
głowy. Po godzinie, na ocienionej półeczce pa­
damy i nie możemy się podnieść. Chwilę 
drzemiemy. Gdy ruszamy dalej, jest już pół 
do szóstej. „Dzisiaj już nie wyjdziemy" — 
m ó w i ktoś zgaszonym głosem. 

Jeszcze 200 met rów, dalej teren się kładzie, 
to w idać na pewno. Może to już koniec. Po 
paru ła twych wyciągach dochodzimy do żeb­
ra, k tó rym szli rok temu nasi koledzy. Nad­
chodzi zmierzch, a z n im nowy kłopot : Mirek 
niżej s t raci ł okulary i źle teraz widz i . „Do 
góry depresyjką, prosto do góry" — naprowa­
dzam go co chwila. Z dołu dobiegają jakieś 
głosy. To protestuje Krzysiek. Według niego 
droga w ciemności nie ma sensu, czas b iwa­
kować . Jes teśmy zmęczeni i pełni napięcia. 

A le bliziutko w idać już drzewa na polach 
pod szczytem. S tamtąd jeszcze najwyżej 2 
czwórkowe wyciągi. Teraz buntuje się też 
Mirek . N ic już nie widz i , a nie ma latarki 
czołowej. Pon ieważ siedzi już na wygodnej 
półce, gdzie ponoć wszyscy się zmieścimy, z 
ulgą ulegamy i wkró tce jes teśmy obok niego. 
Milczący, markotni, znużeni leżymy cicho 
przez chwilę. Rozdzielam resztę wody. Jak 
tego m a ł o ! P rzykry osad w ustach i na zę­
bach, i tylko ból przy prze łykaniu . Jutro ra­
na na szczycie będzie Jacek z wodą — o tym 
dowiedziel iśmy się przez radiotelefon. N a do­
branoc postanawiamy wypić ostatni p łyn ja ­
k i posiadamy — pół l i t ra soku pomarańczo­
wego. Wsuwamy l iny pod plecy, niemrawo 
mośc imy się na półce, k toś k o m u ś kładzie 
nogi na głowie — m a ł a sprzeczka, na więk ­
szą nie mają już siły. 

Rano budzimy się znów zbyt późno. Czer­
wona kula słońca szybko nabiera palącego 
blasku. Końcówka wspinaczki należy do A n ­
drzeja Sikorskiego. Pokonujemy dwa wyciągi 
z lotną asekuracją i zdesperowani szargającą 
się liną rozwiązujemy się. Choć od wyruszenia 
minę ła dopiero godzina — w gardle sucho. 
Jeszcze jedno trudne miejsce i już wchodzi­
my na grań . Tam ma być Jacek z wodą. W 
cieniu padamy; gdy dochodzi reszta, decydu­
jemy się wejść wszyscy na szczyt, odległy na 
oko o pół godziny. Tam będzie na pewno 
woda. Z szumem we łbie, odmierzając krok 
za krokiem, wchodzimy na wierzchołek. A l e 
Jacka i tu nie ma. Może zostawił wodę wie­
czorem i zszedł do obozu? W uistach sucho, 
w skroniach łupie. Nerwowo zaglądamy w 
dziury, przesuwamy kamienie. I ten szczyt — 
to, psiakrew, wcale nie szczyt! I znowu wle­
czemy się dalej. I znów obłędne, desperackie 
szukanie pod kamieniami. Wody nie ma! I 
ten drugi wierzchołek to też nie wierzchołek: 
dalej są jeszcze wyższe. Już idziemy tylko we 
dwójkę z Marczakiem. Kole jny szczyt: gdzie 
ta woda do cholery? Już zostałem sam. Po­
konuję nowe domniemane wierzchołki , szu­
kam, wśc iekam się, k lnę i padam. Wreszcie i 
punkt rzeczywiście na jwyższy: ale i tu nie 
ma wody. Z dala dolatuje rozpaczliwe „Czy 
jeeest wooodaaa? Rozumiem je jako „jest 
woda". Wściekły, że za lazłem tak dale­
ko, wracam do kolegów. A l e wody nie ma... 

Decydujemy się szybko schodzić, bo jesz­
cze godzina i padniemy z wyczerpania. Gdy z 
M i r k i e m leziemy „na skró ty" po plecaki, sły­
szę nagle z dołu głosy — to Magda i Jacek. 
Kochani . Mają w'odę. Dużo wody! Jes teśmy 
już przy plecakach, a oni tymczasem nikną 
nam z oczu na dobre piętnaście minut. „Mia­
łeś halucynacje" — mówią chłopcy, a właśc i ­
wie już tylko szepczą. Śmiać m i się chce, ale 
nie mogę. Przecież M i r e k też widział . Wresz­
cie są. Mają pię tnaście l i t rów wody! 

Leżymy tępo, gdy podają nam kubki . Trzę­
sącymi się palcami — szybko do ust. I jesz­
cze, jeszcze. Co za wspan ia ły n a p ó j ! Do­
piero teraz powoli dociera do mnie myśl , że 
ś rodek ściany Bisutunu mamy już za sobą. 
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PIOTR MŁOTECKI 

A l p i n i ś c i PKG w Kaukazie 
Od 1 do 20 l ipca 1971 r. polscy alpiniści 

działali po raz pierwszy w rejonie Gwandry, 
położonym w Kaukazie Zachodnim, pomiędzy 
Elbrusem a Przełęczą Kluchorską, zwanym 
tak od najwyższego szczytu — Gwandry, 
3983 m. Okolicę tę zamieszkuje głównie szczep 
góralski Karaczajów, t rudniących się hodow­
lą owiec, bydła i koni. Oparcie dla a lpini ­
s tów stanowi jedyny w tym rejonie obóz 
„Uzunkoł" , należący do zrzeszenia „Spar tak" , 
usytuowany na wysokości 2090 m, przy zbie­
gu potoków Kiczkinekoł i Myrdy, tworzących 
dalej rzekę Uzunkoł . Nazwą tą alpiniści ra­
dzieccy określają często cały rejon. 

Szersze zainteresowanie rejonem Gwandry 
narodzi ło się w latach sześćdziesiątych, po 
odkryciu wa lo rów alpinistycznych znajdują­
cych się tu szczytów. M i m o iż najwyższe 
wzniesienia nie przekraczają 4000 m, dzię­
ki bliskości Morza Czarnego (70 km) różnice 
wysokości pomiędzy dnami dolin a wierz­
chołkami są znaczne. Szczyty o stromych i 
wysokich śc ianach mają śmiało zarysowane 
sylwetki, p rzypominające Matterhorn (Dałar) 
czy Uszbę (Dwojniaszka). Pokonana w r. 1961 
po łudniowo-wschodnia ściana Ki rp icza , przy­
pominająca urwiska Dolomitów, by ła pierw­
szą zdobyczą radzieckiego alpinizmu ekstre­
malnego. Warto dodać, że szereg pięknych 
problemów nadal czeka w tym zaką tku K a \ i -
kazu na rozwiązanie. 

Omawiany wyjazd w rejon Gwandry zor­
ganizował Polski K l u b Górski. Wyjazdowi 
pa t ronowa ła Centralna Rada Związków Za­
wodowych i Federacja Sportowa „Spar ta" . 
Warto przypomnieć , że P K G utrzymuje z ra­
dzieckim alpinizmem stałą w y m i a n ę datują­
cą się od 1960 roku, od wyjazdu 15-osobowej 
grupy P K G (wówczas K l u b u Turys tów 
Górskich) w Kaukaz Zachodni, w rejon Dom-
baju. Tegoroczny wyjazd był naszym jedena­
stym z kolei obozem w Kaukazie. W składzie 
ekipy znalazły się 3 kobiety — Elżbie ta M i ­
siak, Helena Sobolewska i Joanna Sosnowska-
-Karp ińska oraz 13 mężczyzn — Krzysztof 
Bańkowski , Krzysztof Falkowski , S tanis ław 
Fraus, Tadeusz Jankowski , Janusz Karp ińsk i , 
Jerzy Klauznicer (zastępca kierownika), Piotr 
Młotecki (kierownik), Andrzej Paderewski, 
Andrzej Pietraszek (lekarz), Zbigniew Paw­
łowski, Andrzej Sobolewski, Jerzy Stanuch i 
Andrzej Starek. 

Uczestnicy wyjazdu przeprowadzili w tym 
nowym dla Po laków rejonie bogatą działal­
ność poznawczą. Zwiedzono szereg dolin, zba­
dano możliwości prowadzenia działalności a l ­
pinistycznej i turystycznej. Sporządzono niez­

będną dokumen tac j ę topograficzną, szkicową 
i fotograficzną, k tó ra umożl iwi przyszłym 
obozom P K G szczegółowsze przygotowanie 
się do zadań alpinistyczno-eksploracyjnych. 

Zespoły alpinis tów, k tóre wyłoni ły się z na­
szej ekipy, mimo nie najlepszej pogody do­
konały wejść na 19 szczytów, przy czym 14 
s tanowiło pierwsze wejścia polskie. Oto trud­
niejsze z przebytych przez nas d róg : 

Filtr (3700 m) z lodowca Mały Kiczkinekoł 
przez północno-zachodnie żebro, t rudnośc i 3b; 
zejście (2b) granią na przełęcz Kiczkinekoł : T. 
Jankowski, J . Klauznicer i Z. Pawłowsk i , 6 
lipca. 

Triezubiec (3400 m), t rudności 3a: E . M i -
siakowa w zespole radzieckim, 7 lipca. 

Kirpicz (3800 m) z lodowca i przełęczy 
Myrdy, zachodnią granią, t rudności 3a; zej­
ście wschodnią granią i dalej przez lodowiec 
Wie lk i Da ła r : P. Młotecki, Z. Pawłowski , A. 
Pietraszek i A . Sobolewski, 10 lipca. 

Trawersowanie szczytów Szokoładny) 
(3500 m) i Dałar (3979 m) północno-zachod­
nią granią, t rudnośc i 4b; zejście na lodowiec 
Dała r Po łudn iowy i powró t przez przełęcz 
Dałar , t rudnośc i 4a: J . Klauznicer, P. Mło­
tecki i Z . Pawłowski , 16—18 lipca. 

Trawersowanie szczytów Dolomit Południo­
wy (3708 m), Dolomit Mały (3738 m), Dolo­
mit Centralny (3760 m) i Dolomit Północny 
(3748 m) — trudności 4a: A . Pietraszek i A . 
Sobolewski, 17 lipca. 

Dżałpakoł (3640 m) z górnego p ię t ra doliny 
Myrdy, t rudnośc i 2b: J . Karp ińsk i , A . Pade­
rewski i H . Sobolewska, 19 lipca. 

N a wyróżnienie zasługują dwa zwłaszcza 
przejścia: rekordowo szybkie trawersowanie 
przez Pietraszka i Sobolewskiego bardzo trud­
nej grani Dolomitów oraz wejście dokonane 
przez Klauznicera, Młoteckiego i P a w ł o w ­
skiego na najtrudniejszy szczyt rejonu — D a ­
łar. Warte wymienienia są też wejścia w 
dniach 10 i 11 lipca na wierzchołki stosun­
kowo ła twej ale górującej nad całą okolicą 
Gwandry — Wschodni (3900 m) i Główny 
(3983 m). 

* 

Mapkę rejonu Gwandry oraz zdjęcie obra­
zujące charakter tamtejszych gór zamieszcza­
my na tylnej okładce. 
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ADAM KRAWCZYK 

P o l s k i sezon letni 1971 
Minione lato t a t rzańsk ie ibyło z polskiej 

strony przede wszystkim sezonem ciekawych 
powtórzeń. Jak gdyby real izując niedawny 
postulat „Ta t e rn ika" (1/70 s. 7), młodzi wspi ­
nacze sprawdzali swoje umiejętności na dro­
gach o ustalonej już renomie. Cieszy fakt, że 
przejść dokonywali w świe tnym na ogół sty­
lu i bardzo dobrym czasie. Wyróżnić tu na­
leży: V I przejście drogi Kurczaba na wschod­
niej ścianie Kot ła Kazalnicy, I V przejście 
drogi „Pa jąków" na Kaza ln icy oraz 2 przej­
ścia di re t t iss łmy Małego Młynarza . Wśród 
powtórzeń znalazło s ię sporo dróg po pierw­
szych zdobywcach nie odwiedzanych. Przy­
k ł adowo wymien ić m o ż n a północno-wschodni 
fi lar Żabiego Szczytu Wyżniego (M. F ia łkow­
ski i J . Ho lmck i 10 lipca), d rogę Polakow­
skiego i Skłodowskiego na zachodniej ścia­
nie Kościelca (M. Ostrowski i Oz. Otrząsek 
14 lipca) czy d rogę Chrobaka p r a w ą częścią 
północnej ściany Wyżniej Ter iańskie j Turni 
(W. K ł a p u t i J . Szczygieł 2 sierpnia). P ie rw­
szych powtórzeń dwóch dróg na południowo¬
-wschodniej ścianie Czarnego Szczytu doko­
nali W. Fiut oraz G. i M . Kwiecińscy (29 
sierpnia i 4 września) . 

Drugie warte odnotowania pozytywne zja­
wisko s t anowi ło — przynajmniej w otocze­
n iu Morskiego Oka — przechodzenie długich 
klasycznych d róg o ś rednich t rudnościach, 
takich jak północno-wschodnia grzęda Mię­
guszowieckiego Szczytu czy 'grzęda Tomko-
wych Igieł. Drogi Kurczaba czy U c h m a ń -
skiego i Surdela na wschodniej ścianie Mię­
guszowieckiego mia ły po k i lkanaśc ie przejść. 
Duży ruch p a n o w a ł na północnych ścianach, 
Wołowej Turn i i Żabiej Turn i Mięguszo­
wieckiej, co przy zmniejszonej frekwencji na 
wschodniej ścianie Mnicha zdaje się świad­
czyć o pewnym przewar tośc iowaniu dróg na 
korzyść dłuższych i trudniejszych dróg k l a ­
sycznych, dających taternikowi doświadcze­
nie i r u tynę . 

Nowych dróg w Tatrach Polskich przybyło 
minionego lata niewiele, natomiast bogate 
w y n i k i eksploracyjne przyniosły obozy na 
Słowacji , zwłaszcza w grupie Krywania , 
gdzie wypełn i ły się drogami — niższej co 
prawda kategorii — . dziewicze do tej pory 
połacie śc ian w rejonie dolin Furkotnej i 
Ważeckie j . 

Pod względem w a r u n k ó w atmosferycznych 
lato 1971 charak te ryzowało s ię k i lkoma okre­
sami p i ękne j s łonecznej pogody, p o w a l a j ą ­
cymi na dłuższą bezpieczną działalność. Nie ­
stety z kalendarza taternickiego w y p a d ł cał ­
kowicie okres jesienny, gdyż śniegi, k tó re 
spadły w pierwszej dekadzie września , utrzy­
mały s ię częściowo aż do zimy. Wielodniowe 

okresy pogody mia ły zresztą i pewien ujem­
ny skutek: dz ia ła ły uspokajająco, co prowa­
dziło do późnego wychodzenia na wspinaczki 
a w konsekwencji do wie lu niepotrzebnych 
b iwaków, często n a drogach prostych i łat­
wych. 

Jeśl i idzie o taternictwo kobiece, to nie­
stety, mimo aktywnośc i k i l k u świe tn ie się 
wspinających dziewcząt nie było w idać pra­
wie w ogóle samodzielnych zespołów kobie­
cych. Nasze koleżanki chę tn ie wchodzą w 
skrajne trudności , pod warunkiem, że znaj­
dują s ię w m ę s k i m towarzystwie, i to o ile 
możności l icznym. Poradz ić i m warto, by po­
czytały sobie „Ta te rn ik i " z około roku 1960, 
p rzyk ładowo nr 1/1961 s. 32, dowiedzą się 
tam, na czym samodzielne taternictwo ko­
biece polega i j ak im już legitymuje s ię do­
robkiem. 

A oto zestawienie ciekawszych osiągnięć 
lata 1971 •— jak zwykle bez pretensji do 
kompletności informacji : 

Nowe drogi 

Szpiglasowy Wierch — ś rodkiem pd.-wsch. ścia­
ny : E . Wierzbicka, J . Hobrzańsk i i M . Nowick i , 
30 v n i (V+) ; 

Mnich — pn.-zach. śc ianą : J . Oficjalski, T. Hoz-
muski i A . Wrzesień; 

Mniszek — prawą częścią wsch. ś c i a n y : J . Hob­
rzański i K . Łoziński, 6 i 20IX (VI, H2—H3) ; 

Skrajna Niewcyrska Turnia — pn.~wsch. ścianą: 
A. Okoplńska , G. Malaczyński i M . Nowick i , 2 VIII 
(V-); 

Mlynickie Solisko — l ewym fi larem wsch. ścia­
n y : M . Romanowski, A . Wardz ińsk i i A . Wi lcz­
kowski , 26 v m (T. 4/71 ;s. 171) ; 

Zadnia Liptowska Turnia — wsch. f i larem: A . 
Bohosiewicz i W. l i p i ń s k i , 1 VIII (V—); 

Zadnia Liptowska Turnia — wsch. śc ianą: A . 
Bohosiewicz i W. Lipiński , 1 VIII (IV—n); 

Wyżnia Liptowska Przehyba — żlebem przez 
ścianę Zadniej Liptowskiej T u r n i : J . Głąb, Z. P r u ­
sisz i K . Skupniewiicz, 1 v m ;(II); 

Wyżnia Liptowska Przehyba — żlebem od wsch. : 
J . Głąb, Z . Prusisz i K . Skupniewicz, 1 v m (IV); 

Pośrednia Liptowska Turnia — wsch. f i larem: 
A . Boihosieiwicz i W. Lipiński , >28 VII (IV); 

Pośrednia Liptowska Turnia — środkową grzędą 
wsch. ś c i a n y : A . Bohoisiąwicz i W. Lipiński , 31 VJJ 
(IV); 

Niżnia Liptowska Przehyba — ż lebem od wsch.: 
J . Głąb, Z . Prusisz i K . Skupniewicz, 1 VIII (III); 

Ważecka Turnia — wsch. śc ianą : A . Bohosiewicz 
i W. Lipiński , 24 VII (V) ; 

Krótka — lewą stromą pd.-wsch. śc i any : H . Haj-
dukiawiczowa, A . Kaszynowa i Z . Stecka, 26 VII 
( i i ) ; 
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Jamskie Turnie od zachodu: zespoły ze Szczecina 
i z Łodzi ; 

Mała Krótka — środkiem zach. ś c i any : E. Hor-
nowsfci i A . Wilczkowski , 21 VIII (II, I V ) ; 

Mięguszowiecki Szczyt Czarny — pn. ścianą: 
M . Popko i R. Wrona, 10 V I (T. 4/71 s. 171); 

Kazalnica Mięguszowiecka — „ superd i re t t i s s ima" 
pn.-wsch. śc iany : J . Kiełkowski, J . Skorek i Z. 
Wach, 18—19 VIII (V+, H2); 

Ciężka Turnia — lewym filarem pd. śc iany : A . 
Gierych i A . Skłodowski , 4 I X (T. 4/71 s. 171) ; 

Gankowa Strażnica — ś rodkowym żebrem pn.-
wsch. śc iany : A . Gierych i A . Skłodowski , 5 I X 
(T. 4/71 s. 171); 

Ko.ścio!eJc — pd.-zach. ścianą: P. Kasprowski 
i M . Kuraś , 14 VIII (V, H2) ; 

Niżnia Wysoka Gierlachowska — prawą częścią 
pn.-zach. ś c i a n y : W. Błaszkiewicz-Rutkiewiez i A . 
Uznańsk i (Kraków), 2 I X (V+) ; 

Zwalista Turnia — środkiem pn. śc iany : W. Bet­
lej ewstel i Z. Burczak, 25 VIII (III); 

Ciekawsze powtórzenia 

Kazalnica Mięguszowiecka — pn.-wsch. ścianą. 
Direttissima: E. Osada i Z. Kacuga, 15 VIII ; I. 
Gellner i J . Skorek, 21 VIII ; droga Chrobaka i 
Heinricha: J . Kukuczka , M . Piekutowski, J . Sko­
rek i Z. Wach, 24—25 VI I ; S. Andrzejewski, J . 
Hobrzańsk i i B . Słama, 18—19VHI; M . Kęslcki i E. 
Osada, 22—23 VII I ; kombinacja dróg Momatiuka i 
Kie łkowskiego: R. Malczyk i A . Tyrpa, 25 VII (z 
pomocą 2 h a k ó w ) ; droga Momatiuka: J . Skorek 
i Z . Wach, 10 VIII (z wybic iem połowy starych ha­
ków) ; R. Malczyk i A . Tarnawski , 22—23 VII I ; 
droga . .Pa jąków": M . Piekutowski, J . Skorek i M . 
Zygmański , 23—29 VII (czwarte prze jśc ie) ; tzw. 
kantem wsch. f i lara : S. Andrzejewski i J . Hob­
rzański , 28—29 VI I ; J . Hirszowski i A . Pomianow-
ski, 14 VIII : droga Długosza: M . Różyczka i A . Za­
krzewski , 14 VIII ; śc iana pod Kot łem Kazaln icy 
(drogą Kurczaba) : A . Mierzejewski i J . Star, 
28—29 VIII (szóste przejście) . 

Wolowa Turnia — pn. ścianą. Droga „ P a j ą k ó w " : 
J . Kukuczka , M . Piekutowski i J . Skorek, 22 VII 
(drugie przejście) ; M . Z y g m a ń s k i z tow., s ierpień 
(trzecie przejście) . 

Ciężka Turnia — droga Lipczyńskiej na pd. 
śc ian ie : A . Matuszyk i L . Zabdyr, 21 VIII (drugie 
przejście) . 

Młynarczyk — droga Kowalewskiego na wsch. 
ścianie: B . Mazurkiewicz i J . Jas iński , 30 VIII. 

Mały Młynarz — pn.-wsch. ścianą. Droga Gab­
ryela: J . Łabędzki , R. Malczyk, L . Olszańskl i A . 
Tyrpa, 10 VII (drugie przejście) ; droga Czerczuka: 
A. Lizoń, K . Dworakowski , M . Łukaszewsk i i M . 
Piekutowski, 8 VII I ; M . Kęsioki i M . Zygmański , 
14 VII I ; direttissima: A . Mierzejewski i M . P ieku­
towski, 10—11 VIII (trzecie przejście) ; J . Skorek 
i Z. Wach, 15—16 VII I ; droga K u r t y k i : R. Malczyk 

W długim wale Liptowskiej Tu rn i wyodrębnia ją 
się 3 człony z w y r a ź n y m i wierzchołkami . Oddzie­
lają je 2 przełączkl, z k t ó r y c h na obie strony spa­
dają żleby, tnące również ściany na 3 części. Dla 
poszczególnych członów wprowadzamy nazwy: 
Liptowska Turnia Skrajna (I), Poś redn ia (II) i 
Zadnia (III). D la obu przełączek: Niżnia Liptowska 
Przehyba (2) i Wyżnia Liptowska Przehyba (3). 
Od północy grzbiet Liptowskiej Tu rn i ogranicza 
ostry .wctos Liptowskiej Przełącżki (4), od połud­

nia — głęboka Ostra Prze lączka (1). 
Fot. Józef Nyka 

i W. Nowosielski, 1 V I (pierwsze przejście jedno­
dniowe) ; J . Łabędzki , L . Olszański i A . Tyrpa, 
11 VII . 

Galeria Gankowa — droga „Pa j ąków" tzw. fi la­
rem centralnym: D. Gellner, M . Piekutowski. J . 
Skorek i Z. Wach, 11 VI I ; droga Haiuschkego1: J . 
Gellner, M . Piekutowski i J . Skorek, 10 V I I ; droga 
S tudn ićk i : M . Łukaszewsk i i M . Piekutowski, 
19 VIII ; między drogami S tudnićk i i Łap ińsk iego : 
J. Ka l l a i J . Kiełkowski , 21 VIII (pierwsze polskie 
przejśc ie) ; droga Łap ińsk iego : M , Łukaszewski i 
M . Piekutowski, 20 VIII ; D. Gellner i Z. Wach, 
21 VIII ; droga Orłowskiego: A . Mierzejewski i M . 
Piekutowski, 6 VII I ; J . Hirszowski z tow„ VIII. 

Łomnica — zach. ściana, „Hoke jką" : A . Tyrpa 
i E . Tyrpa, 18 VIII. 

Mały Kieżmarski Szczyt — pn. ścianą, direttissi­
ma z tzw. wariantem Y : J . Ka l l a i J . Skorek, 
31 VIII (trzecie przejśc ie) ; droga Diesk i : M . K r a w ­
czyk i L . Wilczyński. 

Ogólna ocena sezonu -letniego 1971 musi 
wypaść dodatnio. Przyniósł on bardzo inte­
resujące wynik i , a także 'wyrównanie pro­
porcji pomiędzy poszukiwaniami nowych 
dróg a powtórzen iami ' war tośc iowych i ogól­
nie uznanych dróg starych. Przewija jące sie 
w wykazach żeńskie nazwiska mogą stano­
wić zapowiedź renesansu samodzielnego ta­
ternictwa kotoiecego — .być może już w naj­
bliższych latach. Dodać trzeba koniecznie, że 
dorobek sezonu jest dziełem przede wszyst­
k im młode j i najmłodszej generacji, bowiem 
cała prawie „oficjalna" kadra klubowa ba­
wiła na obozach i wyprawach zagranicznych. 
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ZDZISŁAW JAKUBOWSKI 

Centra lna S z k o ł a Taternictwa 
W dniu 4 lipca 1971 r. — po wieloletniej przer­

wie — wznowiła działalność centralna Szkoła Ta­
ternictwa K W w Tatrach, k tóre j kierownictwo 
Zarząd Główny powierzył wyżej podpisanemu. N a 
sześciu 14-dniowych turnusach przeszkolono łącz­
nie 107 osób. Największym powodzeniem cieszyły 
się pierwsze dwa turnusy (31 i 21 osób), najmniej 
liczebny — m.in. ze względu na ciężkie warunki 
atmosferyczne — był turnus ostatni (4 osoby). 
Kandydaci rekrutowali się z poszczególnych kół 
K W — przede wszystkim Krakowa (23), Tró jmia­
sta (18) i Katowic (15). W szkoleniu wzięło udział 
20 ins t ruk torów, z k t ó r y c h największą liczbą prze­
pracowanych dni mogą s ię wykazać M . Koz ick i 
(54), S. Kuśmie rezyk (28) i J . Brudny (22). N a jed­
nego instruktora przypadało przeciętnie 4 elewów. 
Zakończenie szkolenia nastąpiło 25 września . 

Szkoła mieści ła s ię w namiotach klubowych roz­
stawionych na obozowisku K W „Rąbanisko" , po­
łożonym w odległości 30 minut drogi poniżej „Mu­
rowańca" . Dzięki uprzejmości k ierownika schro­
niska, p. S tanis ławy Gugały, na w y k ł a d y i se­
minaria miel iśmy do dyspozycji małą salę schro­
niskową, co przy złej 'pogodzie było udogodnie­
niem wręcz bezcennym. 

Program zajęć teoretycznych obejmował ogólną 
znajomość Tatr i szczegółową topografię Tatr P o l ­
skich, teor ię wspinania i asekuracji, wreszcie za­
sady ratownictwa i pierwszej pomocy. Zajęcia 
praktyczne obejmowały t e chn ikę wspinania z sa­
modzielnym prowadzeniem do III stopnia t rudności 
włącznie oraz n a u k ę wycofywania s ię i ratownic­
twa w zespołach wspinaczkowych w oparciu o ich 
indywidualne wyposażenie . Jako osobny przedmiot 
— teoretyczny i praktyczny — wprowadzono wią­
zanie węzłów. D la każdego turnusu urządzany był 
pokaz ratownictwa z użyciem zestawu alpejskiego 
GOPR, przeprowadzany przez kierownika Szkoły 
oraz dyżurnego ratownika Grupy Tat rzańskie j . 
Program przewidywał „zal iczenie" dróg wspinacz­
kowych o łącznym wymiarze 10 godzin przewod­
nikowych, założenie to zostało jednak przez wszy­
stkich uczes tn ików przekroczone — przeciętnie do 
20 godzin (uzyskiwano nawet sumy 30-godzinne). 

Szkoła dysponowała podręcznym magazynem — 
nader skromnie zresztą wyposażanym. P rzy zaję­
ciach w terenie wprowadzono zasadę używania 
nowoczesnego sprzętu wspinaczkowego — l in i 
pętli z tworzyw sztucznych, pasów asekuracyjnych 
oraz — nieobowiązkowo — wsporków poś ladko­
wych. Pod ścianą, jeszcze przed związaniem się, 
obowiązywało nałożenie kasku 'ochronnego. • Ścisłe 
przestrzeganie tych zasad, jak również odpowied­
nie ukierunkowanie szkolenia, pozwoliło w za­
sadzie bez awarii zreal izować cały cyk l nauczania. 
Zdarzył się ty lko jeden wypadek kontuzji talerza 
biodrowego, zresztą zakończony ca łkowi tym .wyle­
czeniem. 

Główną bolączką Szkoły Taternictwa był w 
ubiegłym roku brak stałej siedziby na Ha l i Gą­
sienicowej, obozowisko nie może bowiem stworzyć 
odpowiednich w a r u n k ó w do pracy dydaktycznej. 
Konieczne są więc pertraktacje z T P N w celu 
ew. uzyskania wyłącznie do potrzeb szkolenio­
w y c h albo tzw. „Ks iężówki" , albo niedawno wy­
remontowanej „ G a w r y " . Druga sprawa, to orga­
nizacja szkolenia. Należa łoby tu rozważyć możli­
wość uzyskania całorocznego etatu dla kierow­
nika. Wysuwa się też potrzeba stworzenia temuż 
kierownikowi większej niż dotąd autonomii w dzia­
łaniu — zwłaszcza w sprawach administracyjnych, 
finansowych, propagandowych i organizacyjnych. 
Szkoła winna być w 'przyszłości zaopatrzona w od­
powiadający jej potrzebom sprzę t wspinaczkowy 
— l iny, karabinki, haki , młotki , również czekany 
i raki dla t u rnusów letnich, k t ó r e we wrześniu 
1971 r. okaza ły się bardzo potrzebne. 

Na zakończenie niech m i wolno będzie złożyć w 
imieniu w łasnym i Z G K W serdeczne podzięko­
wanie wszystkim osobom, k t ó r e pośpieszyły Szko­
le z pomocą w jej t rudnym starcie, a w szczegól­
ności k ierownikowi „ M u r o w a ń c a " p. Gugale oraz 
całej kadrze instruktorskiej, tak ipełnej zapału do 
pracy szkoleniowej i ofiarności w jej wykony­
waniu. Wyrazy uznania należą się też przewodni­
czącemu Komis j i Szkoleniowej, Ryszardowi Kiozio-
łowi, za ogromny wkład pracy w rea l izację ambit­
nego planu wskrzeszenia Szkoły Taternictwa K W . 

JANUSZ RYGIELSKI 

Jak d o k ł a d n e były mapy Tat r? 
W Politechnice Warszawskiej podjęto pra¬

cę nad oceną dokładności op racowań karto­
graficznych Tatr. Błędy ś redn ie* , charakte­
ryzujące dokładność map, zostaną wyznaczo­
ne przez pomiary współ rzędnych wybranej 
setki punk tów, będących szczegółami rzeźby 

Tatr, t ak imi jak szczyty, przełęcze, wypływy 
potoków itp. Obecnie dokonano wstępne j 
analizy, opartej na pomiarze odległości mię ­
dzy 39 punktami, leżącymi wzdłuż grzbietów 
granicznych (Furkaska, Parzątezak, Bobro-
wiec, Przełęcz Bobrowiecka, Grześ, Rakoń, 
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Nazwa mapy (i rok wydania) Ska la 
Btqd 

w terenie 

ś redni 

•na ma-pie 

Eljasza „Tatry" (1891) 1:150 000 + 282 m + 1,9 mm 
Tow. T a t r z a ń s k i e g o „Tatry Wysokie" (1903) 1 25 003 ± 36 m + 1,4 mm 
Chmielowskiego „Tatry Zachodinie" (1906) i 75 000 126 m + 1,7 mm 

Chmielowskiego „Tatry Wysokie" (1908) 1 50 000 + 76 m + 1,5 m Ti 

Tomaszewskiego „Maipa Tatr" (1923) 1 50 000 + 84 m + 1,7 m:n 

Zwol ińskiego „Tatry Polskie" (po 1923) i 37 500 120 m + 3,0 mm 

Zwol ińskiego „Tatry Wysokie i Bielskie" (1931) 1 40 000 ± 64 m + 1,7 mm 

Zwoli ń sk iego „Tatry" (1948) i 50 000 48 m 4- 1,0 mm 

Wołowiec, Jarząbczy, Kończysta nad J a r ząb -
czą, Starorobociański , Przełęcz Raczkowa, 
Błyszcz, Prze łęcz Pyszniańska , Kamienista, 
Smreczyński , Tomanowa Polska, Przełęcz To-
manowa, Ciemniak, Krzesanica, Małołączniak, 
Kopa Kondracka, Suchy Kondracki , Czuba 
Goryczkowa, Kasprowy, Beskid, Li l iowe, 
Skrajna Turnia, Pośrednia Turnia, Swinica, 
Walentkowa, Przełęcz Gładka , Gładki 
Wierch, Szpiglasowy, Cubryna, Mięguszowie­
cki, Rysy, Niżnie Rysy, Żabi Szczyt Wyżni , 
Żabi Szczyt Niżni). 

P o r ó w n a n i e popularnej mapy Ta t rzańsk ie ­
go Parku Narodowego (1:30 000) z zachodnią 
częścią przedwojennej mapy fotogrametrycz­
nej (1:20 000 — por. T. 4/71 s. 167) w y k a z a ł o 
niezłą zgodność obu tych arkuszy. Średni 
błąd odległości okreś lony na podstawie róż­
nic wyniós ł ±10 m w terenie, a na mapie 
odpowiednio 0,3—0,5 .mm. D l a innych opra­

cowań kartograficznych, p o r ó w n y w a n y c h z 
mapą T P N , uzyskano wskaźn ik i doskonałości 
zestawione w zamieszczonej wyżej tabelce. 

N a uzyskane w y n i k i złożyły się b łędy 
opracowania map, ich wykreś len ia i repro­
dukcji, skurcze i zużycie papieru, a t akże 
sam proces przeprowadzania pomiaru odleg­
łości, przy czym p a m i ę t a ć trzeba, że anal i­
zowane mapy opierają się na zaledwie dwóch 
luib trzech zdjęciach terenowych. 

Dokładność aktualnych opracowań topo­
graficznych ocenia się na około 0,3 mm. Do­
kładności naszych najnowszych map tury­
stycznych — z wy ją tk iem cytowanej wyże j 
mapy T P N — nie poddawano analizie, z uwa­
gi na ich szkicowy na ogół charakter. 

* Błędem średnim (zwanym w statystyce odchy­
leniem standardowym) nazywamy c h a r a k t e r y s t y k ę 
dokładności , k tó re j war tość nie powinna zostać 
przekroczona przez 2/3 błędów wys tępujących w 
danym szeregu obserwacji. 

JÓZEF NYKA 

Zawracik R ówienkowy 1861 
W części X I V „Ta t r Wysokich" Witolda 

H . Paryskiego w k i l k u miejscach powtarza 
się wiadomość o pionierskiej wycieczce K a ­
zimierza Łapczyńskiego przez iZawracik Ró­
wienkowy w 1861 roku. Czy była to wyciecz­
ka rzeczywiście pionierska? W z m i a n k ę o niej 
znaleźć m o ż n a w znanym cyk lu a r tyku łów 
Łapczyńskiego w warszawskim „Tygodniku 
Il lustrowanym" '). W jednym z odc inków 
(s. 208) autor przytacza t reść swej rozmowy 

'w Zakopanem, w k tó re j dowiaduje się, że 
równolegle z n i m w ę d r u j e po Tatrach „pan, 
co ptaszki wypycha". Chodzi tu o lwowskie­
go ornitologa Ernesta Schauera, z pochodze­
nia Niemca, k tó ry — jak sam stwierdza — 
„ojczystego języka zapomnia ł , a przybranego 
dobrze się nie nauczył" . Tak się dziwnie z ło­

żyło, że i Schauer p rzemierzy ł t r a sę przez 
Zawracik Rówienkowy, tyle, że w odwrot­
nym kierunku i — o dwa dni wcześniej od 
Łapczyńskiego 1 

Ten ostatni n i e , p o d a ł daty swego pobytu 
na Zawraoiku Rówienkowym, ł a t w o ją jed­
nak ustal ić . Po wejściu na Krywań , dotar ł 
on 14 sierpnia do Szczyrby, a 15 do Szmeksu 
czyl i dzisiejszego Smokowca. Nas tępnego 
dnia odbył t radycyjną wycieczkę na Łomni ­
cę, a przenocowawszy w Szmeksie —• 17 
sierpnia ruszy ł przez Zawracik do Zakopa­
nego. Schauer t rzyma się w opisie konwencji 
dziennika podróży i d a t ę swego przejścia od­
notowuje wprost: 15 sierpnia 1861 r. Że i on 
szedł przez Zawracik, nie ulega wątpl iwości 
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— oto fragment opisu w wiernym przek ła ­
dzie z nie najlepszej niemczyzny 2 ) : 

„Przeszl iśmy pod wysokim kompleksem 
górskim Żabiego (...) i popod Wysoką, die 
Hohe, na jedną z najwyższych przełęczy — 
trudniejszą do zdobycia n iż Zawra t 3 ) , ponie­
waż piarg umyka spód nóg, a śnieg leży w 
taki sposób, że nie m o ż n a się n i m posłużyć. 
(...) Ta przełęcz czy l i g r a ń ma więcej szcze­
lin, na d rugą s t ronę m o ż n a przedostać się 
tylko przez jedną — położoną z lewej, naj­
wyższą. Wstąpi łem do tej szczeliny i p rzeży­
łem zaskoczenie, gdy zwróc i łem wzrok w 
dolinę o twar t ą na południe , ciągnącą s ię w 
dół na długości m i l i dość prosto pomiędzy 
Kró lewsk im Nosem a Lodowym Szczytem 
(Kołbak) — aż w równ inę . Jakby ciemny 
niebieski welon wis ia ł przed mo imi oczami; 
p rze ta r ł em je, spoj rza łem do tyłu, gdzie 
świat lśni ł w jasnym świetle, i z n ó w po­
pa t rzy łem w tę c iemną dol inę . Było wpó ł 
do szóstej , z ty łu w p a d a ł y z ukosa najpierw 
dwa, potem jeden wąsk i p romień słońca, k tó ­
re odbi ja ły się od pó l śniegu. (...) Pode mną 
leżał zamarzn ię ty staw 4)..." 

Schodził Schauer w Zipser Kohlbacher 
Thal (Dolinę Staroleśną) — najpierw b. stro­
mym piargiem, potem po śniegu, wreszcie 
przez rozległe .blokowiska, szczególnie uciąż­
l iwe dla myśl iwskiego psa Drol la . Osiągnąw­
szy p ię t ro kosodrzewiny, zanocował w kole­
bie pod blokiem skalnym .30 m 3 objętości. 
Węgle ognisk pod okapem świadczyły o i n ­
tensywnym użytkowaniu tego p rzy tu łku , 

Czy Schauera m o ż n a uważać za turystycz­
nego o d k r y w c ę Zawraciku Rówienkowego i 
tego, kto pierwszy p r z e w ę d r o w a ł wzd łuż Do­
l inę S ta ro leśną? Oczywiście nie. P rowadz i ł 
go m ł o d y przewodnik z Kościelisk, J an . P i -
toń, k tó ry tę kombinac j ę dróg przemierza ł 
po raz pierwszy. Czyni ł to jednak wed ług 
wskazówek otrzymanych od Wojciecha Sam­
ka, k tó ry m u t rasę w szczegółach objaśnił . 
Schauer notuje, że by ł pe łen podziwu dla 
bystrości obydwu [górali, gdyż J a ś szedł bez 
w a h a ń i pomyłek. Przejśc ie znane w i ę c by ło 
zakopianom i musia ło się uwidoczniać w te­
renie, wiedziano o n i m jednak również w 
Szmeksie, tam bowiem z kolei wywiedzia ł 

Zawracik Rówienkowy c-d strony Doliny Staro-
leśinąj. 1. Graniasta Prze łęcz ; 2. Rówienfeowa Prze­
łęcz. Pod Jaworowymi Szczytami rozległa śc iana 

p ia rżysk 

się szczegółów/ przewodnik Łapczyńskiego, 
tak samo nowicjusz na tym sz laku 5 ) . 

„Wojciech zaręczał •— pisze Łapczyński — 
że tak s ię szczegółowo o drogę wypyta ł , iż 
z zawiązanymi oczami trafi, i rzeczywiście 
bardzo dobrze poprowadzi ł . Przeszl iśmy całą 
dolinę Wielkiego Kolbachu, w które j gó rnym 
końcu m n ó s t w o jezior; jedno z nich zupe łn ie 
z a m a r z ł o 4 ) . S t amtąd do Rówienek, choć 
przejście dwa razy wyższe i bez po równan ia 
jak Zawrat gorsze 3), jednak po Łomnicy w y ­
dało m i się wyborne." 

Tak więc przyjąć wypada, iż około 1860 r. 
perci przez Zawracik Rówienkowy były już 
przedeptane •—• i to nie tylko przez myś l i ­
wych i spiskich zbieraczy ziół, ale t akże 
przez turystów, k t ó r z y dość już wtedy l i cz ­
nie wędrowa l i po Tartach. Wszak Łapczyński 
już w Zakopanem p lanowa ł z Wojciechem 
Walą powró t „wie rchami przez Staroleską"... 

Przypisy 
') Lato pod Pieninami i w Tatrach. „Tygodnik 

I lustrowany" 1862, II półrocze, ss. 131—227. 
E) Tagebuch-Notitzen wahrend eines orniihologi-

schen Ausflugs auf der Hohen Tatra, i n den 
Monaten Ju l i und August 1861. „ J o u r n a l fiir Orn i -
thologie" 1862. 

!) Po równan ia z Zawratem nasuwają się tu i i n ­
nym autorom — np. Bronis ławowi Rajehmanowi 
w „Wycieczce na Ł o m n i c ę " (1879, s. 109). 

*) Zmarz ły Staw pod Granias tą Turnią , leżący na 
wysokośc i 2057 m. 

5) Chociaż nie jest wykluczone, że jego infor­
matorem był p rzybyły właśnie do Szmeksu Jan 
Pi toń. 

Wokół Mont Blanc 

Choć wydawa łoby się, że najdziwniejsze 
rzeczy, jakie mogą się zdarzyć w alpinizmie, 
w masywie Mont Blanc już m i a ł y miejsce, 
lektura kolejnego zeszytu „La Montagne" po­
kazuje, że jest inaczej. Z imienia i nazwiska 
wymienieni są autorzy 45 osiągnięć sezonu 
— pięć z nich, to zjazdy narciarskie po ścia­
nach, 13 — wejścia solowe, a ty lko 17 zwy­
czajne pierwsze wejśc ia lub ciekawsze po­
wtórzenia . 

Warto tutaj dodać, że w tej „ n o r m a l n e j " sie­
demnastce aż pięć pozycji zajmują wej ­
ścia polskie lub z udzia łem Polaka. W y ­
gląda na to, iż na jwyższy czas przejść w 
Alpach do kategorii prawdziwie modernisty­
cznych. D la odpowiedniego treningu propo­
nuję najbl iższe mistrzostwa narciarskie K W 
przeprowadzić na północnej ścianie Mięgu­
szowieckiego Szczytu. 

Andrze] Paczkowski 
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ANDRZEJ PACZKOWSKI 

Po sport iwnomu s k a ł o ł a z a n i j u . . . 
Przyznam szczerze, że jechal iśmy ze Stasz­

kiem Kul ińsk im na V Mistrzostwa Z S R R w 
sportowej wspinaczce ska łkowej z pewną 
dozą sceptycyzmu. „Wyścigi we wspinaniu", 
„mis t rzos twa alpinistyczne", regulaminy, sę­
dziowie, stopery, dekoracja... — różne wieści 
0 zawodach krążyły od dawna w ś r ó d na­
szych t a te rn ików, kwitowane nieodmiennie 
znaczącymi uśmieszkami . 

Wczesnej esienna, posezonowa, ale ożywio­
na wczasowiczami Ja ł ta , hotel „ K r y m " i za­
raz autokar na miejsce zawodów. Pierwsza 
konkurencja: parny je gonki. N a ocienionej 
skałce wyznaczono dwie 20- do 25-metrowe 
trasy, kończące się drewnianymi platforma­
mi. Pod skałką leżaki komis j i sędziowskiej , 
stanowiska asekuracyjne i przeszło stuosobo-
wa gromada Skałołazów: dresy, kaski , szelki, 
numery startowe, na nogach płytkie kaloszki. 

W t łumie widzów czołówka „starej gwardi i" 
radzieckiego alpinizmu •— W. Aba łakow, A . 
Borowików, M . Anufr ikow, A . Po laków, a 
także 22 zagranicznych obse rwa to rów: Czech, 
Słowacy, Hiszpanie, Włosi, Austriak, M o n ­
gołowie, Węgrzy, Niemcy z N R F , Jugosło­
wianie, Japończycy — no i my, Polacy. N a 
sygnał startera ruszają równocześnie na obu 
trasach 2 zawodnicy. Asekurowani Stalową 
linką wypuszczaną z bębna , wspinają się do 
platform, zakładają k lucz zjazdowy i zjeż­
dżają pod ścianę. Nas tępuje zamiana d róg 
1 z n ó w to samo. Zwycięża leningradczyk 
Wiktor Markie łow, na drugim miejscu — z 
czasem gorszym o 4,5 sekundy — Oleg Kos-
maczow z Ałma-Aty . W konkurencji pań 
triumfuje N i n a Nowikowa z Leningradu 
przed T a m a r ą Sarnojłową ze Swierd łowska . 
Trasa jest stosunkowo k r ó t k a i choć fizycz­
nie męcząca, technicznie raczej nieskompli­
kowana. „To wstęp , na rozkręcen ie — mówią 
nam gospodarze. — Właśc iwe zawody odbę­
dą się jutro i pojutrze." 

Rzeczywiście. Konkurencja rozgrywana 
jest na Skale Chergianiego, nazwanej tak 
dla uczczenia pamięci trzykrotnego mistrza 
Z S R R w zawodach ska łkowych i najlepszego 
alpinisty radzieckiego ostatnich lat. Trasa 
męska m a około 70 m, kobieca 50 m. Otwar­
ta pionowa ściana dolomitowa, zdradliwe 
trawersy po g ładkich płytach, skomplikowa­
ne przewinięcia , długie partie „szóstki". Tu 
już nie- ma zabawy: w męskie j konkurencji 
na 39 s tar tu jących kończy ją tylko 25. Po­
zostali odpadają, tzn. zawisają na l ince i zo­
stają spuszczeni pod ska łę . Znany i naszym 
alpinistom - doskonały S ł awa Oniszczenko 
przekracza kontrolny czas i t akże nie k o ń ­
czy konkurencji. J u ż po pierwszych 10—15 

metrach można z grubsza ocenić k lasę za­
wodnika: start przez gładki próg, trawers 
na podchwytach, przewinięc ie przez nawie-
szoną k rawędź . Spiker podaje czas idącego i 
porównuje go z najlepszymi notowaniami na 
danym odcinku. Z dołu doping i dobre rady 
kolegów i k ib iców: dierżyś, nie stój, w lewo 
rukoj! A nad tym wszystkim gromkie dawaj 
bystrieje. Wiktor Mark ie łow idzie jak w 
transie. Szczupły, wysoki, p ł y n n y m i ruchami 
pokonuje t rudnośc i : 7 minut 57 sekund! Na 
końcu, poza konkursem, sił p róbują bracia 
Dieśkowie z Bra tys ławy. Ivan, uczestnik 
ostatniej wyprawy na Nanga Parbat, nie do­
chodzi nawet do końca odcinka kontrolnego. 
Peter przyjmuje odmienną t a k t y k ę : żeby t y l ­
ko przejść. I przechodzi, choć w 29 minut. 
Dodać trzeba, że nikt ze s ta r tu jących trasy 
nie znał, wszyscy zobaczyli ją dopiero w 
pierwszym dn iu zawodów. W. Markie łow, A . 
Gubanow, A . Demin — wszyscy z pierwszej 
trójki poniżej 10 minut. Wśród p a ń także 
dublet: wygrywa Nina Nowikowa. 

Trzecia konkurencja — już tylko m ę s k a — 
krymskije swiazki. Dwójka z p e ł n y m wypo­
sażeniem i obciążeniem 16 kg, na wybranej 
uprzednio trasie — w terenie wskazanym 
przez komis ję sędziowską — • wspina się 
przez 30 minut: zwycięża, kto zajdzie przez 
ten czas na jwyże j , przy czym liczy się naj­
niższy punkt zespołu. Teren jest skompliko­
wany, klasyezno-hakowe rysy, g ładkie płyty. 
Ta konkurencja jest mniej efektowna, ciąg­
nie się długo, a zawodnicy objuczeni hakami 
i karabinkami poruszają s ię mniej zręcznie. 
Ostatecznie dzięki b łyskawicznej orientacji — 
wygrywa dwójka z Charkowa. Stanowisko 

Zwycięzcy. Z lewej strony Wiktor Markiełow, z 
prawej — Nina Nowikowa. W środku główny sę­

dzia mistrzostw — I. I. Antonowicz 
Fot. Andrzej Paczkowski 
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zakładają w tym samym miejiscu, co prowa­
dzący dotychczas zespół MarSŚiełowa; na pa­
rę sekund przed gwizdkiem nad g łowami 
umieszczają plecak, chwyta ją za haki stano­
wiskowe... i podciągają w górę nogi, zysku­
jąc p r zewagę 60 cen tyme t rów! 

Kończy zawody wręczan ie dyp lomów, od­
znak i t y t u ł ó w mistrza sportu Z S R R (dla 
zdobywców trzech pierwszych mierjsic), w y ­
różnień d rużynowych , trenerskich i defilada 
uczestników. Pada deszcz, od morza wieje 
zimny wiatr, krymskie góry przyprószone 
śniegiem, palmy na bulwarze kurczą się w 
strachu przed zwiastunami zimy. 

Po zakończeniu imprezy omawiamy ze 
Staszkiem gej techniczne szczegóły. Wspi­
naczka odbywa się z asekurac ją z góry, ale 
ubezpieczający (sędzia) siedzi pod ścianą i 
cały czas obserwuje zawodnika. Obecnie sto­
suje s ię a sekurac ję z bębna (ulepszony bę­
ben zestawu alpejiSkiago), ale jeszcze nie tak 
dawno temu w użyciu była normalna ase­
kuracja l inowa. Wszyscy zawodnicy muszą 
mieć pasy, kaski i r ękawice do zjazdu (z po­
mocą karabinka). N a trasach konkurencji in ­
dywidualnej „meta" znajduje s ię nie pod 
skałką, lecz na platformie drewnianej w po­
łowie ściany, ażeby zjeżdżający nie uderzał 
nogami o ziemię. Zawiśnięcie na l inie ozna­
cza „odpadnięcie" i Startujący zostaje w y ­
eliminowany bez prawa powtórzenia próby. 
Po obsunięciu s ię (zawiśnięcie na rękach) 
naliczane są punkty karne — np. podczas 
obserwowanych mistrzostw jeden z wspina­
czy, k t ó r y przeszedł t r a sę w 9 i 1/2 minuty, 
co dawało mu trzecią lokatę, za obsunięcie 
się spad ł na 16 miejsce. Punkty karne otrzy­

mują też zawodnicy za n iewłaśc iwe manipu­
lowanie liną, którą idący sam naprowadza na 
właśc iwy kierunek, a także np. za u t r a t ę r ó w ­
nowagi przy l ądowaniu po zjeździe itp. 

M i m o pewnych zastrzeżeń natury ogólnej * 
i technicznej, jak np. to, czy wspinanie 
się z górną asekuracją nie w p ł y w a źle 
na psychiczne nastawienie wspinacza przy 
przejściu ze ska ł ek w góry wysokie, pomys ł 
zawodów uznać trzeba za godny aprobaty 
i rozpowszechnienia. Jest to doskonały bo­
dziec do treningu, niezas tąpione ćwiczenie 
zręcznościowe i si łowe, a nade wszystko — 
znakomita zabawa. Sądzę, że warto — na 
inną oczywiście ska lę i w innej oprawie — 
spróbować takich zawodów i u nas. Może 
na początek w formie imprezy rozrywkowej 
lub sprawdzianu po kursie s k a ł k o w y m ? Z a ­
proszenie na K r y m obse rwa to rów z zagra­
nicy (por. s. 45) obudziło zainteresowanie 
tą dyscypl iną nie tylko u nas. Uczestnicy 
Kongresu U I A A w Zakopanem z uznaniem 
wysłuchal i informacji o mistrzostwach zło­
żonej przez Aleksieja Borowikowa, a w 
ostatnim biuletynie U I A A (nr 47/1971) uka­
zał się tekst regulaminu zawodów do prze­
myślenia i ew. naś l adowan ia w zachodnich 
organizacjach górskich. 

* Warto tu wyjaśnić , że alpiniści radzieccy nie 
uważają zawodów wspinaczkowych za gałąź alpi­
nizmu-, lecz za ca łkowicie niezależną dyscyplinę, 
spor tową, wymaga jącą innych predyspozycji i in ­
nego stylu wspinania. Mistrzowie tej 'dyscypliny 
nie zawsze radzą sobie dobrze w górach wysokich, 
choć wielu z nich i tam osiąga znakomite wyn ik i . 
(Redakcja) 

Z n a s z y c h s k a ł e k 

Miniony sezon przyniós ł ska łkom zawier­
c iańsk im wiele ciekawych dróg. N a tzw. 
„Małej Cimie" na Podzamczu poprowadzono 
nową drogę ś rodkiem ściany (V, HI) . W 
Ska łkach Kroczyckich mamy obecnie k i l k a ­
naście bardzo trudnych dróg klasycznych i 
hakowych. Do najtrudniejszych należą m i n . 
lewy kant Dziewicy (V, H2), kant J a rzęb in -
k i (V-, H2, IN) i wyprostowanie Pajączka 
(H2, 2N). Szkoda, że drogi te są tak rzadko 
powtarzane —• wszystkie trzy wymienione 
mają, o i le wiem, dopiero po 2 przejścia. 
Podobnie m a s ię rzecz z trudnymi drogami 
„s ta rymi" — np. „Sprężyna", czy „Fi lar W y ­
klę tych" nie mają w ciągu roku więce j , niż 

2-3 powtórzen ia (mb. wszystkie z górną ase­
kuracją) . W Ska łkach Kroczyckich. przebyto 
ostatnio klasycznie — prawdopodobnie po raz 
pierwszy, hakowy środek skałki zwanej Dzie­
wicą. 

N a wyeksplorowanej, zdawałoby się, ścia­
nie Sokolicy w Dolinie Będkowskie j popro­
wadzono duży pe łnowyciągowy wariant do 
direttissimy. Prostuje on drogę w górnej 
części, zwiększając równocześnie jej trudno­
ści (V, H2). Droga ta z powodzeniem wytrzy­
muje obecnie p o r ó w n a n i e z wariantami na 
wschodniej ścianie Mnicha. Czas przejścia ca­
łości — 6 godzin. 

Zbigniew Wach 
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CHRISTIAN PARMA 

Jaskin iowy rok 1971 
Od k i l k u lat obserwujemy w Tatrach 

wzmożone zainteresowanie jaskiniami o roz­
winięciu .pionowym. Przejścia tego typu jas­
kiń indywidualnie s ta ły s ię sprawdzianem 
formy, a w skali k l u b ó w — wykładn ik iem 
ogólnej prężności organizacyjnej. Wydaje się, 
że minę ły już czasy supremacji sportowej 
Sekcji Taternictwa Jaskiniowego K W . Za­
inicjowana i wypracowana w Klub i e takty­
ka pokonywania j a sk iń pionowych, wprowa­
dzane tam techniki i metody, zostały szybko 
przyswojone w pozostałych pionach organi­
zacyjnych. W c h w i l i obecnej m ó w i ą c o ta­
ternictwie jaskiniowym mamy na myś l i dzia­
łalność ki lkunastu k l u b ó w w całym, kraju, 
Tworzy to nowe, szersze ramy d l a wydarzeń 
mających miejsce w jaskiniach ta t rzańskich , 
Można zaobse rwować s ta ły wzrost w y m a g a ń 
stawianych przed uczestnikami przeciętnej 
wyprawy ta t rzańskie j — niestety równocześ­
nie też wzrost l iczby w y p a d k ó w jaskinio­
wych. Sytuacja ta stwarza w konsekwencji 
palącą po t rzebę organizowania k u r s ó w ra­
townictwa jaskiniowego w samych klubach. 

Najciekawsze wydarzenia jaskiniowe w 
r. 1971 wiąza ły się z systemem Jaskim Śnież­
nej. W l ipcu system ten oblegany by ł przez 
w y p r a w ę Speleoklubu Warszawskiego, którą 
k i e rowa ł M . Różyczka. W czasie tej bodaj 
najciekawszej tegorocznej wyprawy nowa 
fala warszawskich grotołazów .podjęła wielo­
k ie runkową działalność w partiach zakopiań­
skich, w 'tzw. Suchym Ciągu i w innych od­
cinkach. W oparciu o s ta ły biwak na głę­
bokości ok. 280 m prowadzono eksplorację, 
kartowanie i działalność naukową. Dwukrot­
nie 6-osobow?e zespoły dokonał} ' trawersowa­
nia systemu (A. Szabunio —• kierownik, W. 
Olesiński, S. Gmaj, J . Chrobak, M . Skar-
żewski, M . Sygowski, M . Rutkowski , J . K r u ­
kowski i P, Podobiński) . W trakcie drugiego 
trawersowania na głębokości ok. 200 m w 
Jaskini nad Kot l inami A. . Szabunio na sku­
tek upadku doznał z ł aman ia kości przedra­
mienia. Ze względu na to, że wyprawa ścią­
gała za sobą ubezpieczenia, postanowiono 
kon tynuować akcję do otworu Jaskini Śnież­
nej. 

W czasie zorganizowanego przez K T J Z G 
K W obozu grotołazów radzieckich, syfon koń­
cowy w Śnieżnej (—640 m) osiągnął zespół 
twowsko-zafcopiański (W. Ostianow, S. Miś-
kowiec i Ch . Parma), wyrównu jąc w ten spo­
sób rekord głębokości speleologów Z S R R . 

Tragicznie zakończyła się sierpniowa wy­
prawa S T J P T T K z Częstochowy. M . Żele­
chowski — kierownik trzyosobowego zespołu 
(J. Owczarek, A . Wosiński), k tó ry osiągnął 

syfon końcowy (—772 m) — w czasie drogi 
powrotnej, ki lkadziesiąt m e t r ó w poniżej gór­
nego Otworu, na skutek zerwania pęt l i P r u -
sika odpadł od l iny ponosząc śmie rć na miej ­
scu. Zespół ten był n iewątp l iwie najlepiej 
przygotowany kondycyjnie ze wszystkich, 
k tó re dochodziły do syfonu od górnego otwo­
ru. Działał on w oparciu o dwie 6-o»oboAve 
grupy, k tó re wchodzi ły poprzez dolny o twór 
do I Wodospadu. 

Krakowska S T J K W zorganizowała do sy­
stemu Śnieżnej dwie wyprawy. W czasie 
pierwszej, wrześn iowej , K. Rosiak i J . Śmia­
łek przeszli Jask in ię nad Kot l inami , a trzy 
inne osoby Jask in ię Śnieżną do głębokości 
300 m . Druga z tych wypraw działała w l i ­
stopadzie, a w jej sk ład wchodziły 22 osoby, 
w tym 4 Czechów. D w a zespoły (2- i 4-oso-
bowy) dokona ły klasycznego już trawerso­
wania systemu. 

Również w systemie Jaskini Ptasiej odno­
towano trawersowanie .pomiędzy otworami. 
Dokonał go w czasie ok. 20 .godzin 6-osobo-
wy zespół Sekcji Grotołazów A K T z Wroc­
ławia (J. Wolff — kierownik, A . Radziejew-
ska, W. Mieciel ica, E . Sliwoń, J . Mahoń i L . 
Czarkowski). Wyprawa nie ściągała za sobą 
ubezpieczeń, a w Lodowej Litworowej sko­
rzystano z ubezpieczeń założonych przez wy­
p r a w ę Iwowsko-zakopiańską . Ta druga, pod 
kierownictwem A . Rajwy, przeszła Jask in ię 
Lodową Li tworową do dna. 

W trzeciej naszej najgłębszej jaskini, w 
Bańdzioehu Kominiarskim, działał kierowany 
przez A , Roslera 35-osotoowy kurs dla po­
czątkujących, zorganizowany przez Sekcję 
Grotołazów' A K T w Poznaniu. Przeprowa­
dzono 4 akcje, osiągając dno jaskini. W obo­
zie uczestniczył grotołaz angielski, k tó ry 
zszedł na głębokość 180 m. N a głębokości 
110 m, za s łynnym zaciskiem zw. wyżymacz­
ką, mia ł miejsce wypadek. Ireneusz Pasz­
kowski wskutek zerwania s ię starej l iny 
spadł z wysokości Ok. 8 fh i doznał z łamania 
kości śródstopia. Z jaskini wyszedł przy wy­
datnej pomocy kolegów, a wezwane wcześ­
niej _ G O P R przeję ło poszkodowanego od żle­
bu Żeleźniaka. 

Wielką Jask in ię L i tworową w dobrym sty­
lu przeszły w czerwcu trzy „amazonki" ze 
Speleoklubu P T T K w Częstochowie i SG 
A K T w Poznaniu. Uczestniczki tego przejścia 
— B . Skorupska, B . Dziok i M . Michalak ~-
wpisa ły w ten sposób na swoje konto I czy­
sto kobiece przejście tej jaskini. Jest to za­
razem najgłębsze czysto kobiece zejście w 
jaskiniach Polski . Należy dodać , że k a ż d a z 
uczestniczek była już poprzednio w tej jas-

27 

http://pza.org.pl



k in i , a B . Skorupska w r. 1969 s tanę ła na 
jej dnie jako pierwsza kobieta. W ramach 
letniego obozu Speleoklubu Warszawskiego 
w Jaskini Wielkiej Litworowej działały w 
sierpniu 4 osoby, a Jaskinię Marmurową 
przeszło 6 osób. Obiema wyprawami kiero­
wa ł M . Rutkowski . 

Nowo pows ta ł a S T J K W w Trójmieście 
wspóln ie z Morsk im K l u b e m Podwodnym 
„Nep tun" L O K zorganizowała w lutym wy­
p r a w ę do Jaskini Miętusiej (kierownik Z. 
Tkacz). Dno Wie lk ich Kominów osiągnęli 
Cz. Bogusławski , Ch. Parma, Z. Zduńczyk i 
J . Ziel iński . W znajdującym się na dnie sy­
fonie wodnym, po pokonaniu ok. 20 m na 
głębokości ok. 8 m, odkryto sa lkę z trzema 
„soczewkowatymi" korytarzykami (Cz. Bogu­
s ławski i Z. Zduńczyk) . 

We wrześn iu członkowie Speleoklubu 
P T T K pod wodzą J . Brzozowskiego nurko­
wa l i — w ramach obozu szkoleniowego — 
we ws tępnych syfonach Jaskini Bystrej. 

Rok 1971 nie obfi tował w odkrycia jaski­
niowe. Grupka krakowskich grotołazów z 
K K T J i S T J (A. Górny, A . Dzioba, A . K o z i k 
i A . Kobyłecki) wyeksp lo rowała Jędrusiową 
Dziurę (—49 m) w Wielkiej Turn i , odkrywając 
k i lkanaśc ie m e t r ó w wyżej drugą jaskinie, 
posiadającą połączenie głosowe z poprzed­
nią. Ta sama grupa, wespół z M . Trzepie-
lem, s twierdzi ła we wrześn iu dalsze możl i ­
wości eksploracyjne w jaskini Bańdzioch, w 
partiach zwanych M P O . Zerwy Dziurawego, 
pomiędzy Kazalnicą Miętus iańską i Małą 
Swistówką, pene t rowa ł niezmordowany M . 
Rutkowski z towarzyszami (Speleoklub P T T K 
Warszawa). Zbadano z wynik iem negatyw­
nym k i l k a otworów, „odkrywając" ponownie 
Studnię za Murem, a ' w niej kilkadziesiąt 
m e t r ó w nie znanych dotąd korytarzy. 

W czasie prac zorganizowanego przez 
Okręgową Komis ję Speleologii P T T K w K a ­
towicach obozu szkoleniowego odkryto w Ja­
skin i Przeziorowej ok. 150 m korytarzy. Jej 
dotychczasowa długość wynosi ła 50 m. Obo­
zem tym k ie rowa ł J . Senka ł a z bytomskie­
go Speleoklubu P T T K . 

K i l k a polskich wypraw dzia ła ło za grani­
cami kraju. Najatrakcyjniejszy przebieg mia­
ła wyprawa zorganizowana przez Sekcję 
Grotołazów A K T w Poznaniu do jaskiń Ju­

gosławii. 12-osobowy zespół kierowany przez 
R. Wojtkowiaka o d k r y ł w jaskini Todorowa 
jama, na głębokości ok. 300 m, dalsze partie 
z syfonem wodnym, zamyka jącym drogę w 
głąb masywu Pivskiej planiny. Warto pod­
kreślić, że jaskinia ta jest jedną z wie lu od­
krytych tam i zbadanych przez poznańskich 
grotołazów. N a pianinie spenetrowano jesz­
cze k i lką a v e n ó w o głębokości do 100 m. 
Najciekawszym punktem programu było I 
przejście Zmijnego kanionu w grupie gór­
skiej Komov i (4 osoby w pół tora dnia). Po 
raz czwarty już działal i Polacy w jaskini 
Triglavska brezna w Alpach Jul i jskich. Tym 
razem bawiła tam 12-osobowa wyprawa S T J 
z Katowic i Krakowa (kierownik T. Wojte-
ra), osiągając głębokość ok. 260 m. 

W Bułgarii działalność odkrywczą prowa­
dziła 7-osobowa wyprawa Speleoklubu z 
Warszawy pod kierownictwem M . K r o p i w -
niekiej. Dalszych odkryć dokonano w jednej 
z głębszych tamtejszych jaskiń — Kyrwa ta 
Łokwa (Krawa Kałuża) , leżącej w pobliżu 
miejscowości Zielenicz, 7 k m od Koteł . 

Grotołazi zrzeszeni w zakopiańskim P T T K 
zwiedzi l i w czerwcu k i l k a jaskiń w s łowac­
kich Niskich Tatrach (jaskinie Kosienky, 
Pusta, Okno i inne). Tą 13-osobową grupą 
k ie rowała J . Mahoń . 

W maju w jaskini Wetterloeh w Austrii 
(Schafberg), na głębokości ok. 120 m zespół 
austriacko-polski (M. Kasperek, A . Marko-
witsch i Ch. Parma) odkrył i zbada ł system 
studni pogłębiający tę jaskinię . Ponadto Ch. 
Parma i A . Turlejska (STJ K W Zakopane) 
wspólnie z W. Klappacherem i M . Kasper­
kiem przeszli znaczne partie jaskiń Raucher-
karhohle (—450 m, Totes Gebirge), L a m -
prechtsofen (+600 m, Leoganger Steinberge) 
i innych. 

Jaskiniowy rok 1971 nie przyniósł więc 
żadnych rewelacji, był to jednak rok nie 
gorszy chyba od k i l k u poprzednich. Po roz­
wiązaniu ostatniego „wielkiego problemu", 
jak im było połączenie jaskiń Nad Kot l inami 
ze Śnieżną, zab rak ło w Tatrach celu dopin­
gującego do rywalizacj i . Może n a s t ęp n e lata 
będą lepsze? A może w większym jeszcze 
stopniu włączymy się w nurt wyda rzeń jas­
kiniowych rozgrywających s ię za gran icą? 

Nowości beletrystyczne 

Nakładem „Iskier" ukaza ła się pierwsza 
powieść Jacka Kolbuszewskiego — „Zostaw­
icie mnie samego teraz" (s. 261, cena zł 12). 
Jej akcja częściowo rozgrywa się w górach. 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza wyda ła to­
m i k wierszy E w y Białous-Dreszerowej pt. 
„ Jab łoń" (s. 65, cana zł 10). N a skrzydełku 
odnotowano, że autorka d r u k o w a ł a swe 
utwory m i n . w „Tatern iku" . Z końcem roku 

1971 na półkach ks ięgarń ukazał się zbiór 
p ięknych opowiadań — w przewadze górskich 
— A n n y Skoczylas, pt. „Bocianie gniazdo" 
(s. 197, cena zł 10). Około marca br. ma wyjść 
z druku zapowiedziany już w „Ta te rn iku" 
tom opowiadań górskich Andrzeja Wi lczkow­
skiego, przygotowany przez Wydawnictwo 
Łódzkie. 
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Skalne drogi w Tatrach 

WAŻECKA TURNIA 

I wejście wsch. ścianą w l in i i 
spadku przetączki między wierz­
chołkami : Andrzej Bohosiewicz i 
Włodzimierz Lipiński, 24 VII 1971. 
Droga eksponowana, interesująca. 
Trudności V, 3 godziny. (Opis 
sciainy WHP VIII s. 129.) 

Wejście w ścianę w środku jej 
podstawy, w miejscu gdzie piargi 
podchodzą najwyżej . W górę z 
odchyleniem w prawo ok. 20 m, 
po czym w lewo na trawiastą 
półkę (III). Nas tępnie w prawo 
w skos na wymytą białą płytę. 
Z jej lewej strony przez prze­
wieszone zacięcie (IV + ) i dalej 
na lewy skraj trawiastej platfor­
my. (Z lewej pod nami duża k ę ­
pa kosodrzewiny.) Ze środka 
platformy t rawias to-ska lną rynną 
na zachód (IV, III) przec ina jący 
śc ianę po p r z e k ą t n e j . Z niego 
biegnie p a r ę m e t r ó w w prawo tra-
wiasto-skalna rynna, którą do 
miejsca, gdzie zamyka ją piono­
wa śc ianka. Stąd w lewo przez 
przewieszkę (III+) przechodzącą 
w galery jkę na skraj widocznej 
z dołu białej płyty. Nią w pra­
wo w skos (III) pod ciemne za­
cięcie, k t ó rym w górę (przy koń­
cu pod przewieszonym blokiem) 
ok. 15 m (V) na trawiastą półkę. 
Teraz kominkiem (IV) i w lewo 
z obniżeniem do trawiasto-skalnej 
rynny. Nią w górę ok. 30 m na 
przełączkę między wie rzcho łkami 
(III, II). 

KRÓTKA 

Przypuszczalnie I wejście lewą 
stroną pd.-wsch. ściany (z Dol i ­
ny Suchej Ważeckie j ) : Helena 
Hajdukiewicz, A l i n a Kaszynowa 
i Zofia Stecka, 26 VII 1971. Droga 
częściowo dość trudna, ekspono­
wana, wskazana uwaga ze wzglę­
du na kruchy teren. Czas I przej­
ścia 1.50 godz. 

Wejście w ścianę w górę od 
stożka p ia rgów na prawo od dro­
gi W H P 803 (część VIII). Przez 
k i l k u n a s t o m e t r o w ą wygładzoną 
śc iankę (przypuszczalnie ściek 
wody) do płaskie j rynny, k tórą 
k i l k a m e t r ó w . Nas tępn ie nieco w 
prawo trawiasto-skalistym tere­
nem do dużego odpękn ię t ego gła­
zu pod przewieszoną ścianą. Stąd 
skosem w lewo od p ia rżys tego ko­
ciołka. Jego prawą s t roną przez 
rodzaj progu (bardzo krucho) do 
pia rżys tego żlebu. P r a w y m obrze­
żen iem po ska łkach na pochyłą 
t r awias tą kaza ln icę , zasianą zło­
mami. Nas tępn ie nieco trawiastym 
terenem, z prawej strony podcię­
tym (blok do asekuracji), pod 
skalistą część wsch. grani Krót ­

kie j . S k a ł k a m i prosto w górę na 
niewielką szczerbinę w grani, 
skąd w k i lka minut na wierzcho­
łek. 

Z. Stecka 

KAZALNICA MIĘGUSZOWIECKA 
Nowa droga środkiem pn.-wsch. 

śc iany : Jan Kiełkowski , Janusz 
Skorek i Zbigniew Wach, 18—19 
VIII 1971. Trudności V- i - , H2, czas 
I przejścia 17 godzin. Droga jest 
urozmaicona i p iękna . Rozwią­
zuje idealnie ś rodek ściany, a w 
swym przebiegu zachowuje l inię 
niemal prostą. Prawie na całej 
długości jest słabo uszczelniona, 
co w połączeniu z faktem, że 
biegnie w pasie ścieków z gór­
nych kominów, czyni z niej wie l ­
kiej klasy problem zimowy. 

W dole, ponad kociołkiem na 
drodze Łapińskiego, ściana K a ­
zalnicy tworzy olbrzymią niszę 
uksz ta ł towaną przez obrywy. 
Droga biegnie ś rodkiem owej n i ­
szy dok ładn ie w l i n i i spadku gór­
nych kominów, pomiędzy drogą 
Chrobaka a diret t issimą z r. 1964. 

Razem z drogą Chrobaka na 
dużą t rawiastą półkę (T. 1/67, 
s. 30), k tórą do jej prawego koń­
ca, skąd wprost w górę pod oka-
pik z lustrem tektonicznym (V). 
Przez okaplk od prawej strony 
(Hi), a nas tępnie systemem za­
nikających szczelin w górę na 
trawiasty stopień (H2). Dalej w 
górę pod przewieszkę (H2), spod 
której trawers w prawo do du­
żego wybitnego zacięcia (H2, V+) . 
Zacięciem do końca i przez ścian­
kę na listwę skalną (V+). Ze 
stanowiska w górę pod okap i 
trawers w prawo na żeberko (V—, 
krucho!). Potem w górę na pół­
k ę pod s p ę k a n y m i przewieszka­
mi . Przez mokrą śc iankę , nieco 
w lewo, pod przewieszki (V-i-), 
na k tó re z pomocą h a k ó w (je­
dynka, listek). Dalej w górę z 
odchyleniem w prawo przez nie­
wielką białą p ły tę na trawniczek 
pod spiętrzeniem ściany (V). 

Stąd przez przewieszoną ścian­
kę , nieco w lewo (HI) do płyto­
wej załupy. Nią w górę w skos 
w prawo (V) i przez ściankę 
(V+) na półeczkę. Nad nami dłu­
gie proste zacięcie. Do zacięcia 
i nim do końca (V+), a nas tęp­
nie w lewo na półkę z blokiem. 
(Z lewej strony dochodzi tutaj 
droga Chrobaka.) Wchodzimy na 
blok i z niego przez białą p ły t ę 
(IV) na lewy skraj półki na dro­
dze Łapińskiego. Stąd (razem z 
diret t issimą T. 2/68 s. 81) przez 
przewieszki do zacięcia, a nas tęp­
nie przez śc iankę do stanowiska 
na lewej k rawędz i okapu „ m o ­

ty lka" . Ze stanowiska zacięciem 
wprost w górę pod t ró jką tny 
okap (V+), k t ó r y mijamy po le­
wej stronie i dalej na stopień. 
Ze stopnia w górę z odchyleniem 
w prawo przez białą śc iankę (IV, 
HI) na pó łkę pod progiem gór­
nego' komina. Zacięciem, przeci­
na jącym próg razem z direttissi­
mą, wchodzimy do komina (HI). 
Stąd wprost w górę na wierzcho­
łek Kazalnicy. 

KOŚCIÓŁEK 

I wejście pd.-zach. ścianą: 
Piotr KasprowSki i Mirosław K u ­
raś, 14 VIII 1971. Droga częściowo 
nadzwyczaj trudna, ok. 20 m H2, 
3 godziny. Ska ła l i ta . 

Pd.-zach. ściana, zwrócona w 
kierunku grani spadającej z Koń­
czystej, jest w polowie wysokości 
przewieszona. Wyodrębnia się tam 
z lewej strony wielkie zacięcie 
(próba wejścia nim załamała się 
na samym jego końcu — do tego 
miejsca skrajnie trudno), a na 
prawo od niego, mniej więcej w 
środku ściany — drugie mniejsze, 
k i lka razy przewieszone. W dole 
ściany widać dwa białe zacięcia 
— lewym z nich prowadzi droga 
WHP 1611 A . 
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Nowa droga na Ważecką Turn ię 
— w l i n i i spadku Ważeckiej 
Szczerbiny. Przebieg drogi Regi­
ny Duchniewicz — zob. „Ta te r ­
n i k " 1/1970 s. 38. Z prawej droga 
lewym kominem wsch. ściany 

Skrajnej Liptowskiej Turni 

Fot. Tadeusz Rewaj 
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Podejście pod ścianę jak do 
drogi W H P 1611 A . Teraz: albo 
(trudniej) — prawym, białym za­
cięciem w górę ok. 30 m ; albo 
(łatwiej) — prawym ogranicze­
niem prawego zacięcia, a nas t ęp ­
nie nim samym ok. 30 m. Stąd 
trawers w prawo po płycie do 
krótkie j szerokiej rysy i nią w 
górę na wygodną t rawias tą półkę 
(można się z niej wycofać w pra­
wo przez paromerowy próg — 
nieco trudno). Z półki trawers w 
lewo po dobrze urzeźbionej p ły­
cie do rysk i (ok. 5 m), którą w 
górę tuż pod przewieszoną ścian­
kę . Teraz trawers w lewo 2 m 
(H2) i przez przewieszkę do bia­
łego zacięcia (V). Rysą w dnie 
zacięcia w górę (H2) przez ko­
lejne przewieszki do końca ostat­
niej (hak). Stąd przewinięcie w 
prawo (IV) i dwiema rysami k i l ­
ka met rów w górę na trawiasty 
stopień (stanowisko). Ze stopnia 
lewą stroną w górę na t rawiastą 
półkę, wzmiankowana w opisie 
W H P 1607 B . Dalej albo według 
tegoż opisu, albo pd.-zach. gra­
nią, częściowo z jej prawej stro­
ny, na zach. a później na wsch. 
wierzchołek. 

P. Kasprowski 

ZWALISTA TURNIA 

I wejście ś rodkową częścią pn. 
śc i any : Waldemar Betlejewski i 
Zbigniew Burczak, 25 VIII 1971. 
Trudności III, 2 godziny. 

Od Wyżniej Zwalistej Szczerbi­
ny aż do p ia rgów żłobi ścianę re­
gularna rynna, oddzielająca właś­
ciwą pn. ścianę Zwalistej Turni 
od pn. ściany Zwalistej Kopy 
(WHP XIII , s. 108 oraz fot. XI/8 
w tomie IV A P ) . Rynna posiada 
miejscami charakter komina, w 
środkowej części jest przewieszo­
na, a w pobliżu grani rozwidla 
się w 2 ramiona. 

Kominem z prawej strony cha­
rakterystycznej turniczki w górę 
pod przewieszkę , skąd skośnie w 
lewo w górę na malutkie wcięcie 
za wspomnianą turniczką. Teraz 
8 m skośnie w prawo, po czym 
5 m wprost w górę i poziomym 
trawersem w prawo, przekracza­
jąc rynnę , na szeroki trawiasty 
zachód (krucho, ryzykownie i w 
ekspozycji). Zachodem skośnie w 
prawo na kazalniczkę i w do­
tychczasowym kierunku ok. 60 m 
do małego kociołka. Wybiegają z 
niego promieniście 2 depresje oraz 
głęboki komin. Kominem po śnie­
gu pod przewieszkę, po czym w 
lewo na żeberko i n im w górę 
na ograniczenie rynny. Nią w 
górę, pierwszy próg obchodząc z 
prawej, w pobliże Wyżniej Zwa­
listej Szczerbiny, skąd skośnie w 
prawo rodzajem załupy na grań 
tuż na prawo od- wierzchołka 
Zwalistej Kopy . Granią w lewo 
ku pd. wsch. razem z drogą 
W H P 1813 w k i lka minut na 

• wierzchołek Zwalistej Turni . 

W. Betlejewski 

TURNIA NAD KOLEBĄ 

I wejście zach. ściana, (z Do­
l iny Białej Wody) : Robert Bom-
bier i Bernard Uchmańsk i , 30 VII 
1960. Trudności V , 2 godziny 
(czas I wejścia 3 godziny). 

Wejście w ścianę ok. 20 m na 
prawo od miejsca, gdzie skały 
schodzą najniżej . W skos w lewo 
30 m przez kosówki na półki z 
drzewami i dalej w tym samym 
kierunku na półkę z drzewem 
na k r a w ę d z i ściany. Stąd przez 
małą p ły t ę na zachodzie w skos 
w prawo k i l k a me t rów i w górę 
otwartą skalną ścianą, a nas t ęp ­
nie skośnie w lewo u k o ś n y m i 
pęknięciami do 2 stopni. W górę 
krawędzią, po k i l k u metrach 
przewinięcie za nią w prawo i w 
górę przez kosówki do zarośnię­
tej depresji. Z jej lewego kąta 
przez śc iankę w górę i z od­
chyleniem w lewo na półkę z 
drzewem. Teraz w skos w prawo 
na płaśnie i do krawędzi nad 
trawiastym żlebem. Krawędzią 
przez przewieszone dzioby, na­
stępnie kilkadziesiąt me t rów przez 
płyty, t rawki i kosówki na niż­
szy (pn.-zach.) wierzchołek. Z 
niego zjazd ok. 15 m na przełącz­
kę (albo zejście nieco' poniżej , od 
zach). Z przełączki w skos w 
prawo przez ściankę z olbrzy­
mim blokiem i z odchyleniem w 
lewo nad pierwsze spiętrzenie 
głównego wierzchołka — po czym 
trawers w prawo otwartą ścianką 
i ostrym filarkiem w górę i na 
wierzchołek. 

B. Uchmański 

CZARNY SZCZYT 

I wejście prawym filarem pd.-
wsch. śc iany : Henryk Kuźmiński 
i Piotr Szczepanek, 24 VII 1965. 
Trudności V + , 3V2 godziny. Dro­
ga piękna i eksponowana, o litej 
skale. 

Nasz filar znajduje się pomię ­
dzy prawym i ś r o d k o w y m wgłę­
bieniem ściany (tym drugim wie­
dzie droga Sadka — A P . I cz. II, 
nr 101). Dolna część filara zbudo­
wana jest z jasnych stromych 
skał . Z jego lewej strony biegnie 
zanikający wyżej komin. 

Wejście w skały przez szcze­
linę brzeżną — k i lka m e t r ó w w 
prawo od wspomnianego komina, 
mniej więcej w ś rodku ściany 
czołowej f i lara. S łabo urzeźbio­
ną ścianą ok. 20 m w górę ( V r ) , 
potem 2 m trawersem w lewo 
po n i ewyraźnym gzymsie (V+) i 
dalej skośnie w lewo w górę do 
k rawędz i f i lara i za nią do stano­
wiska (V). Widać stąd dobrze 
ś rodkowe wgłębienie i wspomnia­
ny komin. Dalej ostrzem filara 
prosto w górę jeden wyciąg (ok. 
35 m V + , V ) . Dalszy przebieg 
drogi wyznacza ostrze filara, k tó ­
rym w górę 1 wyżej częściowo 
jego prawą s t roną systemem 
gzymsów i pęknięć (widok na 
prawe wgłębienie) w partie pod­
szczytowe ściany (V, IV). Dalej 
z odchyleniem w lewo na wierz­
chołek (częściowo III). 

H. Kuźmiński 

Pd.-wisch. ściana Czarnego Szczy­
tu — w dużym skrócie perspek­
tywicznym. 1. Początek drogi 
Sadka ( ś rodkowym wgłęb ien iem) ; 
2. wylot komina; 3. prawe wgłę ­
bienie, zakończone przewieszka­
m i ; 4. komln^ k tó r ym wiedzie 
droga Motyk i (AP I cz. II nr 100) 

Fot. Henryk Kuźmiński 
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Przejścia i obozy w Tatrach 

ŚLĄSKI ROK TATRZAŃSKI 

Zima 1970/71 i lato 1971 by ły na terenie Tatr 
szczególnie owocne d la wspinaczy zrzeszonych w 
kołach G l i w i c k i m i Katowick im. Znamienne i po­
cieszające jest to, że udział w osiągnięciach miel i 
przede wszystkim taternicy młodzi , k t ó r y m pod 
nieobecność starszych kolegów przyszło b ron ić 
barw środowiska . 

I tak: w obozie [unifikacyjnym na począ tku l u ­
tego b ra ł y udział 3 osoby ze Śląska, przebywając 
m.in. d i re t t i ss imę Mięguszowieckiego Szczytu. Da l ­
sze sukcesy .przyniósł kwiec ień . H a począ tku tego 
miesiąca zorganizowano nad Morsk im Okiem obóz, 
k tórego prowadzeniem zajęła się Danuta Gellner, 
korzys ta jąca z życzliwej pomocy Jerzego Jago­
dzińskiego. W y n i k i tego obozu zasługują n a u w a g ę 
tym bardziej, że s ta ły się udziałem wspinaczy o 
stosunkowo niewielkim s tażu zimowym, co z pew­
nością stwarza optymistyczne prognozy na przysz­
łość. Przebyto po raz pierwszy zimą drogi na 
Cubrynce oraz w masywie Młynarza, a więc na 
ścianach znacznie oddalonych od schronisk, z trud­
nym .podejściem, co w warunkach zimowych ma 
chyba niebagatelne znaczenie, pomijając nawet 
t rudności i znaczenie sportowe samych dróg. 

Sezon letni 1971 za inaugurowa l i śmy na ścianach 
Galeri i Gankowej i Kazalnicy. Z powtórzeń w y ­
różnić trzeba drogi Chrobaka, Momatiuka, „ P a ­
j ą k ó w " i diret t iss imę na Kazalnicy, przebywane z 
regu ły w d o s k o n a ł y m czasie, drogi Hauschkego, 
„Pa jąków" , Łapińskiego, Orłowskiego, i Studnićki 
na Galeri i Gankowej, czy wreszcie p iękne , k l a ­
syczne i hakowe, wspinaczki na Małym Młynarzu. 

Również w kategorii pierwszych przejść nie da­
liśmy się wyprzedz ić . Nowa, p i ę k n a jako rozwią­
zanie i chyba najtrumiejsza obecnie na ścianie 
Galeri i Gankowej droga oraz superdirettissima K a ­
zalnicy — to dwa dalsze t r w a ł e akcenty naszej 
ubiegłorocznej działa lności . 

Chciałbym również zwrócić uwagę na s p r a w ę ta­
ternictwa kobiecego. Nie jest z n i m bowiem wcale 
tak źle, jak to- się powszechnie m ó w i i pisze. 
Rzecz leży chyba obecnie w niewłaśc iwym podejś­
ciu do tych spraw. W tym też kontekśc ie chciał­
bym zasygnal izować fakt, że kobiece taternictwo 
skupia .się .obecnie przede wszystkim na Śląsku. 
Tu t eż istnieje wiele zespołów mieszanych, k tó ­
rych działalność zasługuje ma uwagę, właśnie ze 
względu na udział w nich kobiet. Nasze taternicz­
k i przebyły zimą (jeszcze z udziałem mężczyzn) 
m.in. diret t iss imę Mięguszowieckiego Szczytu, dro­
gę Grochowskiego na Pośredn im Młynarzu, d rogę 
Uchmańskiego na Małym Młynarzu i wariant Łąc­
kiego ma Poś redn im Mięguszowieckim. Latem na­
tomiast przechodzi ły najtrudniejsze drogi, jak np. 
Hauschkego, „Pa jąków" i Łapińskiego na Galeri i 
Gankowej, diret t iss imę Kazalnicy, czy klasyczny 
środek Małego Młynarza . 

Jeśl i dodać do tego udział a lpinis tów śląskach 
w wyjazdach w inne góry, a przede wszystkim 
kapitalne osiągnięcia Śląskiej Wyprawy w Andy 
Peruwiańsk ie , rok 1971 śmiało można uznać za 
najbardziej udany w histori i naszego ś rodowiska . 

Zbigniew Wach 

OBÓZ KOŁA POZNAŃSKIEGO 

W obozie Koła Poznańsk iego na Polanie pod 
Wysoką udział wzięl i : Mar ia Kolańska , Elżbieta 
Lulek, Irena Lulek, Andrzej Dobek, Walenty Fint 
(Koło Zakopiańsk ie ) , Antoni Gąsioirowski, Henryk 
Jasimiak (zastępca kierownika), Jan Jaworski , Ja­
nusz Kiwersk i , Henryk Kuźmińsk i (kierownik), 
Eugeniusz Kwieciński , Jan Lulek, Piotr Matyl la , 
Jerzy Nowak, Wojciech Steindel, Stanis ław Ta-
siemski i Marek Zierhoffer. Duży procent uczest­
n ików stanowili adepci taternictwa, k tórzy po raz 
pierwszy by l i na Słowacji. Obóz t rwał od 19 lipca 

do 8 sierpnia 1971 r. Do końca l ipca pogoda była 
dobra, natomiast w ostatnim tygodniu codziennie 
przeciągały burze, co mimo wczesnego wychodze­
nia u t rudnia ło działalność. W czasie trwania obozu 
przebyto 3 drogi o t rudnośc iach V + (13.5 godz.), 
16 dróg o t rudnośc iach V (71.5 godz.), 9 dróg o 
t rudnośc iach IV (29 godz.) oraz 20 dróg o trud­
nościach III i H (46 + 24.5 godz.). 

Do ciekawszych przejść m o ż n a za l iczyć : Koryto 
Rumanowego (A. Dobek i J . Kiwersk i ) , dwa przej­
ścia Komina Stanisławskiego, na Galeri i Gankowej 
(A. Dobek i J . K i w e r s k i oraz W. Fint i E . K w i e ­
ciński) , trzecie i czwarte przejście lewego filara 
Młynarzowych Wideł (A. Dobek i H . Jasiniak oraz 
J . K i w e r s k i i H . .Kuźmiński) wreszcie drugie 
przejście prawego filara Młynarzowych Wideł (W. 
Fint i E . Kwieciński oraz H . Kuźmińsk i i J . L u ­
lek). 

Henryk Kuźmiński 

W MASYWIE KRYWANIA 

25 wrześn ia 1971 r . dokona łem wraz z Andrzejem 
Llguzińśkim pierwszego powtórzen ia drogi Zbig­
niewa Jurkowskiego 1 Andrzeja Kantowicza ś rod­
kiem północnej ściany Turni nad Korytem (T. 1/61 
s. 42) — z wejściem na K r y w a ń .przez Ramię. 
Droga jest p iękna i rzetelnie trudna technicznie, 
a .przy tym — zwłaszcza w górnych partiach — 
bardzo krucha. Warto podkreś l ić , że na powtó­
rzenie czekać musia ła aż i i lat. Droga ta (wraz 
z wyjśc iem na K r y w a ń ) stanowi n iewątp l iwie 
dużej rangi problem zimowy. Wysokość ściany, jej 
trudności techniczne, wreszcie znaczne oddalenie 
od r e jonów uczęszczanych — wszystko to czyni 
z niej t u r ę zimową prawdziwie alpejskiej klasy. 

Nas tępnego dnia, po Ibiwaku w Korycie , dokona­
l iśmy zaawansowanej p r ó b y przejścia prawej po­
łaci północno-zachodniej śc iany Krywan ia . Nieste­
ty z powodu deszczu i śniegu z deszczem zmu­
szeni by l i śmy w y t r a w e r s o w a ć ok. 100 m od szczy­
tu dO' drogi W H P 842, k tó rą wydos ta l i śmy się na 
wierzchołek Krywania . Do momentu zejścia z pla­
nowanego szlaku p o k o n y w a l i ś m y t rudnośc i s ięga­
jące V — V I stopnia. Być może , iż atakowany przez 
nas problem pokrywa się z nie opisaną drogą 
Dietricha i Hierzyka z 1960 r. (T. 1/61 s. 31), jak­
kolwiek w czasie wspinaczki nie spo tka l i śmy żad­
nych śladów poprzedników. 

Janusz Kruk 

W TATRY Z ZAGRANICY 

Tatry stają się coraz popularniejsze wśród alpi­
nistów europejskich. Latem 1971 r . w samym tylko 
basenie Morskiego O k a wspinało, się ki lkudziesię­
ciu cudzoziemców. W czerwcu bawiło, tu 20 Szko­
tów, uczniów z Edynburga, k t ó r y m obóz w Tat­
rach zorganizowano w ramach szkolnych zajęć 
wychowania fizycznego. Wspinaczki odbywali oni 
pod opieką własnych ins t ruk to rów. Głównym 
osiągnięciem grupy Węgrów b y ł Wariant R na 
Mnichu. Tę saimą drogę (nie licząc k i l k u innych) 
przeszli w sierpniu alpiniści bułgarscy, k tórych 2 
grupy wspina ły się w Tatrach Polskich. A l p i n i ­
stom r u m u ń s k i m , gościom Koła Wrocławskiego, 
przerwał działalność opad śniegu w początku 
września . Największą ak tywność .rozwinęła dwójka 
Fraimcuzów działająca w drugiej połowie sierpnia. 
Wychwytując pogodniejsze dni, B . Genand i R. 
Gail lard przeszli m.in. takie drogi, jak M o t y k i na 
Zamar łe j Turn i , Świerża na wschodniej śc ianie 
Mięguszowieckiego. Szczytu czy ś rodk i pó łnocnych 
ścian Wołowej Turn i i Żabiej Tu rn i Mięguszo­
wieckiej. Wszyscy nasi goście narzekali na brak 
przewodników po Tatrach w dos tępnych i m ję­
zykach. 

Adam Krawczyk 
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Wyprawy w góry egzotyczne 

Kierownicy obydwu nagrodzonych wypraw — z lewej Henryk Furmanik , z prawej Andrzej Zawada 
— w rozmowie z ministrem spraw zagranicznych, Stefanem Olszowskim. 

Fot. CAF — Matuszewski 

Nagroda Ministra Spraw Zagranicznych 

W dniu 7 stycznia 1972 r. odbyta się w salach 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Warszawie 
uroczys tość w r ę c z e n i a dorocznej Nagrody M i n i ­
stra Spraw Zagranicznych z a wybitne o s i ą g n i ę c i e 
sportowe, które przyczyniło się do rozstawienia 
imienia Polski poza jej granicami . 

Tym razem ta wysoka nagroda przyznana zo­
s t a ł a dwom wyprawom Klubu Wysokogór sk ie ­
go — I Polskiej Wyprawie w Andy Peruwiańsk ie 
oraz !! Polskiej Wyprawie w Himala je -Karako-
rum. 

Minister Stefan Olszowski w serdecznych sło­
wach podz iękowa ł alpinistom za ich trud i wy­
siłek, podkreś l i ł też, że rozpropagowali oni nasz 
kraj w regionach, w których o Polsce i jej 
os ia .gn ięc iach wiedziano dotychczas niewiele. 

W imieniu Klubu W y s o k o g ó r s k i e g o p o d z i ę k o ­
wanie złożył w dłuższym przemówien iu prezes, 
mgr Antoni Janik. Mówia.c -o polskich we j śc iach 
na na jpo tężn ie j s ze szczyty różnych kon tynen tów 
i p o d a j ą c przykłady polskich nazw n a mapach 
Ziemi, wskaza ł on na trwały charakter rekordu 
o s i ą g a n e g o w alpinizmie, raz n a zawsze doku­
m e n t u j ą c e g o nasz wk ład w p o d b ó j g ó r s k i e g o 
świa ta . 

W uroczystości — obok obydwu ekip wyprawo-
wych — udz ia ł wzięli liczni gośc i e , w tym przed­
stawiciele wydzia łów Komitetu Centralnego 
PZPR — Zagranicznego, Propagandy i Agi tac j i , 
Biura Prasy oraz G ł ó w n e g o Komitetu Kultury F i ­
zycznej i Turystyki, z p rzewodn iczącym, drem 
Włodz imierzem Reczkiem na czele. 
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* Drugiego wejśc ia na „Pik 6272" w Pa­
mirze centralnym dokonała latem 1971 r. 
10-osiobowa wyprawa z Magdeburga (NRD). 
N a wierzchołku alpiniści znaleźli w butelce 
k i l k a cuk ie rków i k a r t k ę pierwszych zdo­
bywców z 15 wrześn ia 1936 r. „Der Tourist" 
12/1971 

* Książkę poświęconą tragicznej wyprawie 
czeskiej w A n d y P e r u w i a ń s k i e w r. 1970 na­
pisali Gustav Ginzel i Jan Suchl z Liberca. 
Ukaże się ona w t y m roku n a k ł a d e m Wy­
dawnictwa „Olympia" . 

* N a cmentarzu w Chamonix grupa a lpi ­
n i s tów z Taszkentu położyła przywiezioną z 
Pamiru p ły tę kamienną na grobie spoczywa­
jącego tam geografa i botanika rosyjskiego 
A . Fedezenki. Poniósł on śmierć z wyczer­
pania, zaskoczony burzą śnieżną w drodze 
na Mont Blanc w r. 1873. 

* N r 11-12/1971 oficjalnego organu Oester-
reichischer Alpenverein przynosi a r t y k u ł H . 
Schindlbachera o austriackim wejściu na 
g łówny wierzchołek Malubi t ingu (7459 m — 
23 sierpnia). „Czterej steiermarkczycy — 
czytamy •— dotarli na szczyt Polską Drogą, 
którą w r. 1969 w y s z u k a ł a i wytyczy ła eki ­
pa polska". Autor k i l k a razy u ż y w a też naz­
wy POilan-La i Polen-Pass. 

* Trento 1971. W kategorii f i lmów 16-mi-
limetrowych pierwszą nag rodę o t r zymał f i lm 
„Maka lu — P i l i e r Sud" (Lueien Berardini). 
Nagrodę za najlepszy f i lm telewizyjny przy­
znano Johnowi Lane za „Annapurna , Face 
Sud". 

* N a g łównym cmentarzu w Wiedniu W 
kwaterze grobów zasłużonych urządzony zo­
s ta ł symboliczny grób 5 ofiar austriackiej 
wyprawy na Dhaulagiri IV wy r. 1969, po­
święcony 23 paźdz ie rn ika 1971 r. Latem te­
goż roku Osterreiehischer Touristenklub 
umieści ł na Adlersruhe tabl icę k u czci 12 
swoich członków, k tórzy od r. 1934 zginęli 
w Himalajach. OTZ 12/1971 

* D r Herbert Rieche, kierownik wypraw 
badawczych w rejon południowego Spitsber­
genu w latach 1937 i 38, w y d a ł na ich pod­
stawie monograf ię historyczno-geograficzną 
„Der Hornsund" (Ulm 1970, 138 stron, 32 i l u ­
stracje i mapa). 

* „The Alp ine Journal" 1971 przynosi k i l ­
ka znakomicie ilustrowanych sp rawozdań z 
Himala jów i Karakorum, m.in. z wypraw na 
A n n a p u r n ę , Makalu , K 6 i Malubi t ing. Polską 
w y p r a w ę na ten ostatni szczyt (1969) omawia 
w zwięzłym lecz bardzo t reśc iwym artykule 
Andrzej Kuś (ss. 181—185, 5 zdjęć, na map­
ce nazwa Polan La) ; zakończoną wypadkiem 
w y p r a w ę monachi j ską w r. 1970 relacjonuje 
Peter von Giżycki. 

"Ar W tymże samym tomie „The Alp ine 
Journal" 9 stron druku wype łn i a kronika 
działalności eksploracyjnej i sportowej w gó­
rach A m e r y k i Po łudn iowej , przede wszystkim 
Peru. G ł ó w n y m kronikarzem jest tu znany 
czytelnikom „Ta te rn ika" Evelio Echevarria. 

* N a zamku praskim uczes tn ików s łowac­
kiej rwyprawy na Nanga Parbat przyjął pre-
zjident L u d v i k Svoboda, k tó r emu Ivan Galfy 
wręczył na pamią tkę czekan jednego ze zdo­
bywców wierzchołka . W Bra tys ławie odbyło 
się spotkanie ekipy z I sekretarzem K C K P S 
Jozefem Lenartem oraz premierem rządu 
SSR drem Petrem Colotką. 

* Uczes tn ików austriackiej wyprawy na 
K6 (T. 4/71 s. 178) przyją ł na specjalnej 
audiencji prezydent Franz Jonas, k t ó r y wy­
raził ubolewanie, że o sprawach alpinizmu 
tak m a ł o w A u s t r i i się pisze. 

* N a wiosnę 1972 r. przygotowywana jest 
tyrolska wyprawa w Himalaje, k t ó r a zaata • 
kuje Kangchendzongę (8598 m) tzw. ostrogą 
północno-wschodnią, gdzie wyprawa niemiec­
ka P. Bauera w ir. 1931 osiągnęła wysokość 
ok. 7700 m. Dyspozytorem sportowym będzie 
Reinhold Messner. O planach jugosłowiań­
skich p i sa l i śmy w poprzednim numerze (s. 
178). 

* 13 stron czwartego zeszytu kwartalnego 
„Die A l p e n " (1971) wype łn ia znakomicie pro­
wadzona „Himalaya -Chron ik" Guntera O. 
Dyhrenfurtha — z uzupe łn ien iami z lat po­
przednich. Jest to podstawowe źródło ogólnej 
informacji dla każdego zainteresowanego 
górami na jwyższymi . * 

* Ten sam numer „Die A l p e n " przynosi 
ciekawe ma te r i a ły na temat zagadkowej 
krainy Bhutanu — z dwus t ron icową mapą 
graniową (szczyty o wysokości 7300-7600 m). 

* Washburn Bradford, najlepszy znawca 
rejonu najwyższego szczytu A m e r y k i Północ­
nej, nap i sa ł jego monograf ię geograficzno-
-historyczną pod nieco mylącym ty tu łem 
„A Tourist Guide to Mount M c K i n l e y " (79 
stron, Anchorage 1971). Pierwszym i jedy­
nym, jak dotąd, Polakiem na tym szczycie 
był Marek Głogoczowski — 31 l ipca 1970. 
przez West Buttress. ' 

* Wypadek wyprawy bułgarskie j na No-
szafcu (T. 4/71 s. 177) został poddany grun­
townej analizie i omówiony w 'Obszernym 
wielopunfctowym komunikacie B i u r a CS BTS 
L Republ ikańsk ie j Komis j i A lp in i zmu . Pełny 
tekst tego dokumentu — zakończony 11 
wnioskami •— opubl ikowało „Echo" z dnia 
10 grudnia 1971 ir. Warto, by go przestudio­
wal i również nasi organizatorzy wypraw! 
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Speleologia 

Lodowa Studnia w Krzesanicy 
W połudn iowych stokach Czerwonych Wier­

chów obok znanej od dawna Studni w K r z e ­
sanicy (—71 m), znajdującej się w siodle 
Rozpadłej Grani , odkryto w ostatnich latach 
szereg dalszych jask iń . Anton Droppa 1) wy­
mienia odkrycia wyprawy Muzeum Słowac­
kiego Krasu w r. 1959 — są to: Sneżna prie-
past', Priepast' F indźa lka , Sucha jaskyńa, 
Obćasna vyvieraćka , Kamzić ia j a skyńa i Z r u -
tena jaskyńka . Z wyją tk iem ostatniej, wszyst­
kie one rozmieszczone są w Rozpadłej Grani , 
na wschód od Studni w Krzesanicy. W na­
s tępnym swoim artykule 2) Droppa wymienia 
jaskinie zbadane w czasie jaskiniowego ty­
godnia SO S Z S : Priepast' zadny upłaz (od­
krytą przez grotołazów z Wrocławia , •—82 m), 
Zasypaną priepast', Priepast' Wyśna Kresa-

PRZEKRÓJ W-E PRZEKRÓJ S-N 

Schemat Lodowej Studni w Krzesanicy — wg L . 
Nowińskiego, i J . Wal i . 1. Reliktowa studnia; 
2. grobla; 3. Komora nad Lodem; 4. lód wodny; 
5. b loki skalne; 6. Komora pod Lodem; 7. Lodo­
wa Studnia; 8. s tożek śn ieżny; 9. most; 10. Bliź­
niacza Studnia; 11. lód firnowy ze smugami przy­

ros tów okresowych 
Rys. Jerzy Wala 

nica oraz L'adovą priepast', o które j będzie 
mowa w dalszej części notatki. Wszystkie one 
znajdują się w po łudn iowym stoku Krzesa­
nicy. 

Owa L'adova priepast', zbadana w części 
przypowierzchniowej przez S łowaków w r. 
1963, znaleziona została już rok wcześniej 
przez Leszka Nowińskiego. Otwór awenu 
ukryty jest w ska łach buli ok. 1850 m, obry­
wających się ku Swis tówce Liptowskiej . J a ­
skinia zaczyna się na wysokości 1938 m owal­
ną s tudnią o średnicy 3 m, k tóre j południo¬
wo-zachodnia strona jest zniszczona i otwar­
ta do poziomu 1916 m. K i l k a m e t r ó w niżej 
a wen rozszerza się wzd łuż szczeliny o kie­
runku N W - S E (308°). Od głębokości 8 m za­
myka go korek z przekrystalizowanego śnie­
gu, niżej przechodzący w lód firnowy ze 
smugami obrazującymi okresowe przyrosty. 
N a głębokości 18 — 22 m korek przerywa się, 
tworząc komorę , dalej — do poziomu —70 m 
— jest monolitem. O d ok. —35 m rozpoczyna 
się równoległa Bliźniacza Studnia, k tórą od 
—60 m również wypełn ia lód. 

Słowacy przyjęli założenie, że jaskinia wy­
pełniona jest rumoszem i nie zainteresowali 
się nią bl iżej . Także p róby krakowskiej S T J 
ograniczyły się do zejścia na ki lkanaśc ie me­
t rów w głąb ciasnymi prze łazami lodowymi. 
Dopiero we wrześn iu 1968 r. uda ło się L . N o - ' 
w ińsk iemu z J . Gasiunem oczyścić szczelinę 
brzeżną i osiągnąć głębokość ok. 35 m. D a l ­
sze zejście uniemożl iwi ł i m brak sprzętu. 

Sprzyjające w r. 1968 warunk i skłoniły do 
szybkiego ponowienia próby. 13 października 
obok bul i rozbi l i namioty A . Krawczyk , W. 
Rostworowski, J . Gasiun, L . Nowiński i J . 
Wala. W n a s t ę p n y m dniu, pomimo deszczu, 
przeprowadzono akcję . Z pomocą 7-metrowej 
drabinki zeszliśmy na lodową grańkę , opuści­
l iśmy się na linie i znowu po drabince, tym 
razem 15-metrowej, osiągnęliśmy zaciskami 
szczeliny brzeżnej K o m o r ę pod Lodem, a na­
s tępnie — wzdłuż zachodniej ściany — most 
na Bliźniaczą Studnią. Dalej posuwal i śmy się 
śn ieżnym balkonem przy północnej ścianie i 
znów w dół, klucząc w zaciskach wype łn io ­
nych częściowo śniegiem. N a dno Bliźniaczej 
Studni zjechał L . Nowiński . Dalsze zejście w 
dół uniemożl iwia ło zbytnie zwężenie się 
szczelin między lodem a śc ianami , wype łn io ­
nych śniegiem. Konieczne byłoby przerąby-
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wanie przejścia w lodzie. P o w r ó t odbywał 
się męczącą zapieraczką w wąsk ich zaciskach, 
a w otwartych przestrzeniach — po drabin­
kach. Sześciogodzinna akcja pozwoli ła na 
osiągnięcie w Lodowej Studni około 70 m 
głębokości, zaś w Bliźniaczej Studni — ok. 60. 

Rozmiary studni, otwartej od góry i ściętej 
przez erozję, nasuwają przypuszczenie, że jest 
to fragment dużego systemu jaskiniowego. 
Specyfika awenu, wypełn ionego do znacznej 

głębokości masą lodową, stwarza z niego cie­
kawy obiekt wśród jask iń ta t rzańskich . 3 ) 

Jerzy Wala 

') Vysokohorsky k r ś s Cervenych vrchov. „Slo-
vensky K r ś s " r. III, 1959—60, s. 21—35. 

2) Geomorfologicky vyskum priepasti v Cer-
venych vrchoch. , ,Slovensky K r a s " r. V , 1963—64, 
s. 42—48. 

3) Redakcja „ T a t e r n i k a " czuje się w obowiązku 
przepros ić Jerzego Walę za udos tępn ien ie jego 
opracowania autorom a r t y k u ł u o lodowych jaski­
niach Tatr (T. 2/71), k tó r zy zaczerpnęl i z maszy­
nopisu część informacj i podanych na s. 70. 

Memoriał M. Pogorzelskiego 

Sekcja Taternictwa Jaskiniowego P T T K 
w Częstochowie zorganizowała III już z ko ­
lei Memor ia ł Jaskiniowy im. Maćka Pogo­
rzelskiego, k tóry odbył się w Olsztynie pod 
Częstochową. Memor ia ły •— poprzednie mia ­
ły miejsce w latach 1967 i 69 — poświęco­
ne są pamięci zmar łych speleologów: Maćka 
Pogorzelskiego, M a r k a Żelechowskiego, Wito-
s ławy Onyszkiewicz-Boretti , Romualda Le ­
beckiego, Ryszarda Karpińskiego, Jerzego 
Wilhelmiego, Andrzeja Jakubowskiego, P io­
tra Skorupy, Janusza Flacha, Edwarda Cheł-
py, Witolda Szywały, Piotra Ambroziewicza 
i Janusza Sodo. W uroczystości wzięło udział 
około 100 grotołazów z Poznania, Warsza­
wy, Krakowa , Jaworzna, Mysłowic, Zakopa­
nego, Dąbrowy Górniczej , Rokitnicy, Żaga­
nia i Częstochowy. Memor ia ł rozpoczął się 
30 październ ika chwilą wspomnień o zmar-. 
łych kolegach, po czym minu tą ciszy ucz­
czono ich pamięć . W dniu n a s t ę p n y m od­
był się maraton po pięciu najgłębszych jas­
kiniach Sokolich Gór — Studnisku, Urwistej , 
Koralowej , Wszystkich Świę tych i Pod So­
kolą, k tóry t r w a ł do późna w noc. 1 listo­
pada delegacje uczes tn ików złożyły kwiaty 
na grobach Macieja Pogorzelskiego i Marka 
Żelechowskiego. Wieczorem nastąpi ło ofic­
jalne zakończenie Memor ia łu . 

Zbigniew St. Biernacki 

Najgłębsza jaskinia Jugosławii 

Przeprowadzone w l ipcu 1971 r. przez gro­
tołazów z Lubiany dalsze badania w jaski­
ni Polośka Jama koło Tolmina (zachodnia 
Słowenia) wykaza ły , że w tym systemie ko­
rytarzy o długości 10 050 m znajduje się 
punkt o rzędnej 674 m poniżej poziomu ot­
woru wejściowego. Dotąd za najgłębszą w 
Jugos ławi i uchodzi ła jaskinia koło wsi 
Raspora na półwyspie Istria, w k tóre j w 
listopadzie 1968 r. speleolodzy s łoweńscy za­
notowali głębokość 361 m. Jak podają „Nase 
Planine" 1-2/1971, najdłuższa jaskinia Ju ­

gosławii, system Postojnej, l iczy 16 424 m, 
Polośka Jama zajmuje pod względem długo­
ści drugie miejsce. 

Bernard Uchmański 

Optymistyczna coraz dłuższa 

Interesujący „pojedynek" o miano naj­
dłuższej jaskini Z S R R a zarazem na jwięk­
szej gipsowej w świecie toczą dwie jaskinie 
Podola: Optymistyczna i Czerna (Popowa 
Jama). Pierwszą eksploruje L w o w s k i K l u b 
Speleologów „Cyklop", drugą natomiast K l u b 
Speleologów „Podole" z Tarnopola. 

Po X V I wyprawie do Jaskini Optymistycz­
nej — z udzia łem członków K W (T. 1/71) — 
długość jej wzrosła do 55,24 k m . W maju 
1971 r. odkryto tam nowe olbrzymie partie, 
a łączna długość korytarzy wyniosła 62,4 
km. W nowo odkrytym rejonie działała od 
14 do 23 sierpnia 1971 r. ostatnia, X V I I I 
wyprawa, kierowana jak i poprzednie przez 
Mi rona Sawczina. Po skartowaniu 7420 m 
łączna długość korytarzy przekroczyła 70 k m 
(70 114 m). Tak więc Optymistyczna p o w r ó ­
ciła na pierwsze miejsce (T. 3/71), zdecydo­
wanie wyprzedza jąc Ozerną, k tó ra aktual­
nie l iczy 65 630 m długości. 

W jesieni 1971 r. zorganizowano jeszcze 
dwie wyprawy ( X I X i X X ) , k tó re dały Op­
tymistycznej kolejny awans: wyprzedzi ła 
amerykańską Jask in ię Mamucią (Mammoth 
Cave), plasując się na trzecim miejscu w 
świecie (75 320 m). Jak z powyższego w y n i ­
ka, cz łonkowie k lubu „Cyklop" odkryl i i 
skartowali w r. 1971 przeszło 20 k m kory­
tarzy. Rywalizacja pomiędzy Optymistyczną 
i Ozerną nie ustaje. W wypadku połączenia 
obydwu, co jest teoretycznie możl iwe, suma 
długości s t anowi łaby absolutny rekord świa­
ta. 

We wrześn iu 1971' r. członkom k lubu „Cy­
klop" przyznano medale za zajęcie II mie j ­
sca w Z S R R (I nie przyznano) za „łuczszij 
speleopochod" w latach 1969—70 do Jaskini 
Optymistycznej. Serdecznie gratulujemy! 

Christian Parma 
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Z życia organizacyjnego 

ŚWIATOWY SEJMIK SZKOLENIOWY 

W dniach od 17 do 24 lipca 
1971 r. odbyło s ię w Glockner-
-Kaprun w Aus t r i i doroczne 
Spotkanie Kie rowników Grup 
Młodzieżowych U I A A , w któ ­
r y m udział wzięło 35 osób z 13 
kra jów. Po lskę reprezentowali 
Ryszard Kozioł i Roman Sle-
dziewski z Krakowa. Kie rowni ­
kiem organizacyjnym by ł czło­
nek austriackiego „Nałur f reun-
de", F r i t i Honey, natomiast stro­
ną techniczną za jmował się Fri tz 
Moravec. 

Spotkanie miało, na celu w y ­
mianę doświadczeń w metodach 
szkolenia oraz międzynarodową 
konfrontac ję osiągnięć i b r aków 
w tym zakresie. W programie 
spotkania przewidziano' pokaz 
szeregu ciekawych f i lmów alpini­
stycznych, m. in . polskiego filmu 
, ,Odwrót" , k tó ry zrobił na uczest­
nikach bardzo- d u ż e wrażenie . 
Ponadto przeprowadzono' wyk ła ­
dy na tematy nowych metod szko­
leniowych, jak również pokazy i 
ćwiczenia praktyczne w lodowco-
wo-skalnym otoczeniu. Na zakoń­
czenie spotkania uczestnicy wesz­
l i n a wierzchołek Wiesbaehho.rnu 
(3564 m). 

Ryszard Kozioł 

O TYM WARTO WIEDZIEĆ 

Jak podała niedawno prasa, co­
dzienna w oparciu o wypowiedź 
Biura Współpracy z Zagranicą 
Ministerstwa Zdrowia, istnieją 
specjalne umowy międzyrządowe 
z Bułgarią. Czechosłowacją. Ju­
gosławią, N R D , Rumunią . Węgra­
m i i Związkiem Radzieckim, na 
któ rych podstawie obywatele pol­
scy w razie .choroby mają w 
tych krajach prawo do. podob­
nych świadczeń lekarskich i 
szpitalnych, jak w Polsce — pod 
warunkiem okazania ważne j ksią­
żeczki ubezpieczeniowej. N a ob­
szarze Wielkiej Bry tan i i analo­
giczne sku tk i ma .specjalna kon­
wencja polsko-angielska. Uzysk i ­
wane za granicą zwolnienia le­
karskie są w- Polsce honorowane, 
muszą jednak zawie rać opis cho­
roby, sposób jej leczenia i okres 
trwania. 

Z KOŁA SUDECKIEGO 

W dniu 12 grudnia 1971 r. w 
schronisku „ S a m o t n i a " odbyło, się 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
Koła Sudeckiego., uświe tn ione 
piękną pre lekc ją Bogdana Jan­
kowskiego o. wyprawie w K a r a ­
korum. W ostatnim okresie 
członkowie naszego Koła wspi­
na l i s ię -w Alpach, w Kaukazie, 
w Ska łkach N R D , CSRS i Wę­
gier; p o w t ó r z o n o wiele dróg w 

Tatrach, wytyczono- około 20 no­
wych dróg w Śnieżnych Kotłach 
( t rudności od I do VI i H 1 — 
H 3). Niemal 30% członków Koła 
bierze aktywny udział w pracach 
St raży Ochrony Przyrody, a K o ­
to utrzymuje bardzo dobre sto­
sunki z dyrekcją Karkonoskiego 
Pa rku Narodowego. Na zakoń­
czenie zebrania wybrano, nowy 
zarząd w składzie: Henryk Pie-
cu«h —• prezes, Leszek Różański 
— wiceprezes i skarbnik, Sta­
n is ław Czajewicz — sekretarz, 
Jerzy Pietkiewicz — referat spor­
towy, Zbigniew Ka.cu.ga — referat 
sprzętowy. 

Równocześnie w nocy z dnia 
11 na 12 grudnia przeprowadzono 
II z kole i przegląd filmów 
górskich i .przeźroczy o tematy­
ce karkonoskiej. Do konkursu 
zgłoszono. 6 fi lmów i kilkadzie­
siąt przeźroczy. Zwycięzcy otrzy­
mali pamią tkowe dyplomy i upo­
mink i . Głównym organizatorem 
tej imprezy był k ierownik schro­
niska „Samotn ia" , doskonały 
przed laty taternik — Waldemar 
Siemaczko. 

Henryk Piecuch 

NIC NOWEGO SUB JOVE 

Walne Zgromadzenie Sekcji T u ­
rystycznej P T T w r. 1929 iw Za­
kopanem omawiało, trudne spra­
wy taternickiej młodzieży. „Prof. 
Drewnowski — czytamy w pod­
sumowaniu dyskusj i — zapytuje 
zarząd o jego stosunek do. nowe­
go p rądu w taternictwie, repre­
zentowanego g łównie przez Sekcję 
Tatern icką A Z S krakowskiego., a 
wysuwającego, hasło, czysto, spor­
towe. Zaznacza s ię tam często 
motyw ambicji, chęć popisu, po­
pełnia się nieostrożności , zabiera­
jąc niewprawnych na trudne dro­
gi. Byłoby wdzięczną rolą Za ­
rządu wpłynąć na młodych , aby 
zmienil i swó j stosunek do gór" . 
O konsekwencjach lekkiego po­
dejścia do taternictwa mówił Z . 
Klemensiewicz: ..... brak respek­
tu dla gór przybiera, nieraz for­
m ę skra jną i sama przyroda da­
je rozs t rzygnięc ie w postaci w y ­
p a d k ó w " . —. Cytaty jakby żyw­
cem z dzisiejszych zebrań za­
rządów k ó ł czy Zarządu Główne­
go. K W ... A w i ę c : Wszystko już 
kiedyś by ło ! 

W KRAJU I NA ŚWIECIE 

-/V Komis ja Szkoleniowa Z G K W 
opracowuje projekt nowego uję­
cia p rzep i sów .regulujących spra­
w y in s t ruk to rów K W . Jednym z 
założeń jest, by k a ż d y instruktor 
co. najmniej co trzeci rok uczest­
niczył w pracy Szkoły Tater­
nictwa., od czego uza leżnione bę ­
dzie -utrzymanie u p r a w n i e ń i n ­
struktorskich. 

•fc F e d e r a c i ó n Espafiola de M o n -
t a ń i s m o (Hiszpania) nadaje co 
roku złote, srebrne i b rązowe 

medale — w trzech kategoriach: 
za ak tua lną dzia ła lność spor tową 
i odkrywczą (actividad), za za­
sługi w przeszłości (historial) i 
za p r a c ę organizacyjną (oolabora-
cion). 

•jir Pod has łem ,,Huttensex" wy­
wierane są ostatnio naciski na 
Deutscher Alpenverein w kie­
runku z łagodzenia przepisów re­
gulujących w schroniskach spra­
wy płci, przede wszystkim sepa­
racj i w salach noclegowych. W 
oficjalnym organie D A V znalazło 
się niedawno oświadczenie, z 
którego, wynika , że , , D A V i jego 
sekcje będą się zdecydowanie 
przeciwstawiały seksualizmowi ' w 
swych obiektach. Ze względów 
wychowawczych zostają utrzyma­
ne wszelkie postanowienia nor­
mujące tok życia schronisk i 
imprez organizowanych przez 
Towarzystwo, postanowienia 
wrprowadzome k iedyś dla ochro­
ny mora lnośc i młodzieży w gó­
rach". 

-fc Horolezecky oddil T J Loko-
motiva Brno — Komarov zamknął 
szósty już z kolei rocznik swego 
p ięknie powielanego, kwartalnika 
„Hotej l" , przynoszącego wiado­
mości z życia oddziału, z Tatr. 
z czeskich r e jonów ska łkowych, a 
także z alpinizmu światowego. 
Radę r edakcy jną tworzą V . 
Krejći jun., P . Pfevost, V . Sitta 
i S. Talio. 

* W r. 1961 w klubie „Żeljezni-
car" w Zagrzebiu powołano do 
życia Sekc ję Seniorów. k tóra 
skup i ła starszych wiekiem alpi­
nis tów. W ciągu 10 lał istnienia 
rozrosła s ię oma z 67 do. 254 
członków i rozwinęła działalność 
— zwłaszcza szkoleniową i pro-
pagandowo-odczytową — jakiej 
się po niej wcale nie spodziewa­
no. 

-ńr Ubiegłoroczne międzyna rodo­
we spotkanie młodych alpinistów 
U I A A zorganizował Ćeskosloven-
sky horolezecky zvaz — w (ra­
mach dorocznego, 47. z kolei , ty­
godnia taternickiego. Do schro­
niska nad Zielonym Stawem Kież­
marskim zjechało, się 47 .gości z 
18 k r a j ó w Europy. W ciągu 4 dni 
przebyto 54 drogi, w tym 23 o 
t rudnośc iach V — V I . 

Kłopoty finansowe Deutscher 
AŁpenverein (zob. „ T a t e r n i k " 
2/1971 is. 84) znalazły ostatnio od­
bicie w posunięc iach finansowych 
rządu Bawar i i , k t ó r y z funduszu 
rozwoju sportu pos tanowił wya­
sygnować 889 000 marek na .re­
monty i utrzymainie schronisk 
górskich. 

•fc Komisja Szkoleniowa Z G K W 
pracuje nad skryptem dla kan­
d y d a t ó w na i n s t r u k t o r ó w tater­
nictwa. Zawrze on bogato, i l u ­
strowane prace 7 au to rów i uka­
że się — w powieleniu — około 
połowy maja 1972 r . 
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Z żałobnej karty 

Dnia 26 marca 1971 r., podczas próby z i ­
mowego przejścia direttissimy Kazalnicy, 
poniósł śmierć członek Koła Katowickiego 
K W , Piotr Skorupa. 

Urodził się on 16 październ ika 1948 r. w 
Katowicach. W wieku lat 16 poprzez Har­
cerski K l u b Taternicki zetknął się z tater­
nictwem jaskiniowym, biorąc m.in. udział w 
wyprawach do jaskiń Ptasiej i Czarnej. Po 
ukończeniu kursu wspinaczkowego, w r. 1966 
został przyjęty na członka K W . Samodziel­
ną działalność rozpoczął od przejść drogi 
M o t y k i na Zamar łe j Turni , lewego filara C u -
bryny i f i lara Grońskiego na Żabiej Turn i 

Mięguszowieckiej . Pierwsze wspinaczki z i ­
mowe odbył w r. 1967 w otoczeniu Hali Gą­
sienicowej (Skrajny Granat ś rodkowym 
żebrem zachodniej ściany, p łyta Lerskiego, 
Grań Kościelców). Latem 1967 r. przeszedł 
m.in. drogę Długosza na Kazalnicy, Wariant 
,,R" na M n i c h u oraz lewy filar Kazalnicy. 
Za osiągnięcia te z okazji 20-lecia śląskiego 
alpinizmu wyróżn iony został dyplomem. 

W zimie 1968 r. przeszedł g rań Morskiego 
Oka oraz k i l k a ścian, m.in. Szpiglasowego 
Wierchu. Skalne lato 1968 r. przyniosło mu 
takie drogi, jak środek Żabiej Turn i Mię ­
guszowieckiej czy warianty Heinricha i Sa-
dusia oraz Fereńskiego na Mnichu . Ukoro­
nowaniem sezonu był udział w czwartym 
przejściu direttissimy Kazalnicy. 

Po ukończeniu służby wojskowej, w gru­
dniu 1970 r. był uczestnikiem międzynarodo­
wego obozu jaskiniowego w Tatrach Z a ­
chodnich. Styczeń i luty upłynęły na przy­
gotowaniach do poważnej wyprawy zimowej, 
k tóre j celem było I zimowe przejście ata­
kowanej od k i l k u lat direttissimy Kazalnicy. 
Fatalny przypadek spowodował ześlizgnięcie 
się węzła Prus ika na oblodzonej linie i upa­
dek ze znacznej wysokości, k tó ry zakończył 
życie „małego"' Piotrka. 

Paweł Pallus 

M A R E K 
ŻELE­
C H O W S K I 

Urodził się 15 maja 1949 r. w Częstocho­
wie, tu też w r. 1968 ukończył Technikum 
Hutnicze. Z jaskiniami ze tkną ł s ię jesienią 
1965 r. na obszarze Jury. Był członkiem Spe­

leoklubu Częstochowa i współ twórcą A v e n 
K l u b u , aktywnie uczestniczył w pracach nad 
zorganizowaniem S T J P T T K w Częstochowie. 
W czasie swej zaledwie paroletniej działal­
ności zwiedził większość najtrudniejszych 
jask iń Polski . Oto n iektóre z n ich : 1966 — 
Lodowa w Ciemniaku, Wysoka, Miętus ia (do 
Błotnych Zamków) , Szczelina Chochołowska; 

odkrycie k i l k u jaskiń w Komin ia r sk im 
Wierchu; 1967 — Miętusia Wyżnia, Wie lka 
L i tworowa (—100 m), odkrycie Szczeliny 
P ię t rowej w Jurze; 1968 — Wie lka L i t w o ­
rowa (—225 m), Śnieżna (—640 m), Czarna; 
1969 — Zimna, trzecie trawersowanie 'Jaski­
ni nad Kot l inami z wyjśc iem przez o twór 
Śnieżne j ; 1970 — Marmurowa. Magurska; 
1971 — Ptasia Studnia, Wie lka Jaskinia 
Śnieżna. Wspina ł się również na ścianach 
Tatr, szczególnie w otoczeniu Doliny Gąsie­
nicowej. 

Był naszym kolegą i przyjacielem. Bez­
troski, bezpośredni , zaraźl iwie wesoły, pełen 
najróżniejszych pomysłów^, za jmował dużo 
miejsca w naszym życiu. Doskonałe warunk i 
fizyczne, 'dobre wyszkolenie, doświadczenie 
zdobyte w wyprawach — wszystko to razem 
predysponowało go do sukcesów najwyższej 
miary. Był zwolennikiem sportowego chodze­
nia po jaskiniach i współ twórcą k i l k u w y ­
bitnych osiągnięć. Zginął wskutek zerwania 
się pęt l i Prus ika w dniu 16 sierpnia 1971 r.. 
podczas powrotu z dna Wielkiej Jaskini 
Śnieżnej , w 25 godzinie akcji — 20 m e t r ó w 
od otworu i jasnego świat ła dnia. 

Andrzej Wosiński i Jakub Owczarek 
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W nocy z 2 na 3 grudnia 1971 r., w wy­
n iku wypadku samochodowego zmar ł Jean 
Franco — jeden z najlepszych alpinis tów 
francuskich swego pokolenia, organizator 
wypraw i wychowawca ludzi gór, a zara­
zem długoletni przyjaciel a lp in is tów polskich. 

Urodzony w Nice i w r. 1921, z A l p a m i 
zetknął się mając lat szesnaście i górom po­
święcił się do końca życia. Guide de haute 
montagne, od 1943 r. przez szereg lat upra­
wia ł czynnie alpinizm, a ukoronowaniem je­
go wspania łe j kariery było zorganizowanie 
i poprowadzenie dwóch kolejnych wypraw 
na Maka lu (8474 m). Rekonesansowy wy­
pad w r. 1954 pozwolił nie tylko na pene­
t rac ję masywu, ale t akże przyniósł zdobycie 
Chomo Lónzo (7815 m), a wyprawa zwy­
cięska z roku nas tępnego była prawdziwym 
majstersztykiem: w ciągu trzech kolejnych 
dni na piąty szczyt świa t a weszli wszyscy 
członkowie ekipy alpinistycznej — łącznie z 
jej kierownikiem. Cztery lata później , w roku 
1959, Franco k ie rował II w y p r a w ą rekonesan­
sową na Jannu (7710 m) — szczyt, zgodnie 
uznawany za jeden z najtrudniejszych tech­
nicznie, wie lk ich wierzchołków himalajskich. 

W październ iku 1957 r. Jean Franco mia­
nowany został k ierownikiem Ecole Nationa-
le de S k i et d 'Alpinisme w Chamonix, ma­
jąc już za sobą okres działalności pedago­
gicznej na podobnym stanowisku w College 
d' Alpinisme et de S k i w Praz. Rozpoczął 
się nowy, niezmiernie owocny okres w jego 
alpinistycznej aktywności . Czternaście lat 
p ias tował to zaszczytne i jednocześnie tru­
dne stanowisko, czyniąc z E N S A nie tylko 
najlepszy we Francj i ośrodek szkolenia prze­
wodn ików górskich, ins t ruk to rów a lp in i ­
stycznych i narciarskich, ale t akże prawdzi­
we centrum alpinizmu w skal i międzyna­
rodowej. Począwszy od 1959 r. — z inicja­
tywy Jeana Franco — Ecole organizowała 
spotkania czołówki alpinistycznej całego 
świata , k tó rych plonem były doskonałe 

przejścia wspinaczkowe w grupie Mont 
Blanc. S łynna była także n iezwykła atmo­
sfera panu jąca tu między alpinistami k i l ­
kunastu narodowości , rodząca więzy przy­
jaźni drogie wszystkim, ale chyba właśnie 
dla a lp in is tów najcenniejsze. W spotkaniach 
tych systematycznie uczestniczyli także a lp i ­
niści polscy. W r. 1957 Franco objął też kie­
rownictwo Secours en Montagne F F M i sam 
prowadz i ł szereg trudnych akcji (m.in. w r. 
1966 na Drus). 

Nie tylko przy tych okazjach Polacy mie­
l i możność korzystania z życzliwości oraz 
pomocy Jeana Franco: każdy pobyt naszych 
alpinis tów w Chamonix, zimą czy latem, 
nieodmiennie zaczynał się od wizyty u . dy ­
rektora", korzystania z jego fachowych uwag 
i wskazówek . Urządzenia szkoły stały zaw­
sze do dyspozycji Po laków. Skromnym re­
wanżem z naszej strony było przyznanie mu 
godności członka honorowego K W (1963) 
oraz zaproszenie do zwiedzenia Polski . Jean 
Franco przybył do nas w grudniu 1968 r. na 
dziesięciodniowy pobyt, o k t ó r y m szerzej 
pisal iśmy w „Ta te rn iku" nr 2/1969 s. 77. 

Wiosną 1971 r. Franco opuścił E N S A 
obejmując stanowisko generalnego inspek­
tora w Ministerstwie do Spraw Młodzieży i 
Sportu oraz funkcję dyrektora w Kra jowym 
Stowarzyszeniu Badania Śniegów i Lawin. 
Obok działalności alpinistycznej i organi­
zacyjnej, k tó rych rezultaty pozostaną na 
zawsze w dziejach świa towego alpinizmu, 
prowadzi ł Franco żywą p racę autorską. Je­
go a r tyku ły znaleźć można w „Berge der 
Welt" czy w encyklopedii „La Montagne" 
(1956), jest on też autorem świe tnych ksią­
żek górskich — „Maka lu" (1955, polskie wy­
danie 1968), „Ski de France" i „La bataille 
pour le Jannu" (1965, wspólnie z Lyonelem 
Terrayem) — w k tó rych wysoki poziom l i ­
teracki zespolony jest z zami łowan iami pe­
dagogicznymi Autora. 

Gdy umiera lub ginie alpinista niezależ­
nie jakiej narodowości , niezależnie jakiego 
poziomu i zasług, wszyscy czujemy się uboż­
si o jednego z nas — nawet gdy nie znal iś ­
my go czyśmy o n i m nie słyszeli. Ze śmier ­
cią Jeana Franco odszedł z naszego grona 
ktoś więce j : odszedł człowiek, k tóry swe 
pasje i talenty zawar ł w wychowywaniu i u¬
czeniu ludzi gór. Przyjaciel-wychowawca — 
czy może być ktoś godzien większego sza­
cunku? 

Andrzej Paczkowski 

EGMONT D ARCIS 
7 grudnia 1971 r. zmar ł Charles Egmont 

d 'Arcis — honorowy prezes U I A A i członek 
honorowy K l u b u Wysokogórskiego. Urodził 
się on w r. 1887 w Genewie — jego ojciec 
był Angl ik iem, matka Szwajcarką, co u ł a t ­

wiło mu biegłe opanowanie k i l k u języków. 
S tudiował his tor ię i literaturoznawstwo, 
p racował jako stały korespondent dziennika 
„Times", w latach międzywojennych akre­
dytowany przy Lidze Narodów. Opanowany 
pasją górską, każdą wolną chwi lę poświęcał 
A lpom. W r. 1905 wstąpi ł do C A S . Jako pre­
zes Sekcji Genewskiej położył duże zasługi 
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nad rozwojem Muzeum Alpejskiego w Zer-
matt. Swe przeżycia górskie zebra ł w świe t ­
nych książkach „En montagne" (1925) i 
„Ńeiges eternelles" (1935, 1945). Był jednym 
z założycieli U I A A , k tóre j prezesował od 
początku istnienia aż do r. 1964. Ak tywnie 
angażował się zawsze w sprawy ochrony 
przyrody gór — podczas batalii przeciwko 

kolejce na Matterhorn doprowadzi ł poprzez 
swoje ś rodowisko dziennikarskie do zebrania 
przeszło mil iona podpisów protestacyjnych. 
Za wieloletnią p racę dla świa ta gór i dla 
rozwoju U I A A uczczony został cz łonkostwem 
honorowym k i l k u organizacji — m.in. P o l ­
skiego Towarzystwa Ta t rzańsk iego (w r. 
1934) i K l u b u Wysokogórskiego (w r. 1965). 

Sprzęt i ekwipunek 

PRZEMYSŁ DLA TATERNIKÓW 

3 listopada 1971 r. w siedzibie Zjednocze­
nia P rzemys łu Sprzętu Sportowego w War­
szawie odbyło się spotkanie, w k t ó r y m udział 
wzię l i : p. Blandyna Kuźmiczowa z G K K F i T , 
przedstawiciele Zjednoczenia, Branżowego 
Ośrodka Studiów i Opracowań Technicznych 
Sprzę tu Sportowego i Turystycznego, W a ł ­
brzyskiej Wytwórn i Sprzę tu Sportowego (bu­
ty), Zak ł adów Sprzę tu Technicznego i T u ­
rystycznego w Legionowie (namioty), Powia ­
towej Spółdzielni Pracy Usług Wielobran­
żowych w Węgrowie oraz K l u b u Wysoko­
górskiego (Krzysztof Cielecki i Janusz K u r ­
czab). Zebranie prowadzi ł kierownik W y ­
działu Pos tępu Technicznego Zjednoczenia, 
inż. Miros ław Jakacki . 

Obuwie. O nowym modelu b u t ó w wysoko­
ściowych, testowanym obecnie przez K o m i ­
sję Sprzętową Z G K W , pisal iśmy już w 
„Ta te rn iku" (4/71 s. 185). Zjednoczenie zobo­
wiązało się ponadto wprowadz ić do produk­
cji w r. 1973 lekkie t rzewiki wspinaczkowe 
o możl iwie niskiej cenie. Zgłoszone przez 
K W postulaty co do jakości stosowanych su­
rowców i pó ł fabryka tów nie bardzo mogą 
liczyć na rychłe uwzględnienie w produk­
cji. Skór o wymaganej przez nas t rwałości 
nie ma podobno w ogóle na krajowym ryn­
ku, a ich przemakaniu ma zapobiec fabrycz­
ne impregnowanie ś rodkami s i i ikonowymi. 
Nad jakością wibramu prowadzi się obecnie 
prace badawcze, problem nie został jednak 
jeszcze rozwiązany, choć podobno sprowadza 
on się tylko do znalezienia odpowiedniej re­
ceptury. 

Namioty. Nasze uwagi dotyczące wagi na­
mio tów „Turn ia" i „Giewont" zostały przy­
jęte, poprawa uzależniona jest jednak od 
uzyskania impregnatu do tkanin, gwaran­
tującego n ieprzemakalność przy zachowaniu 
przewiewności . Obecnie do wyrobu namio tów 
używa się grubych tkanin bawełn ianych , nie 
przepuszczających wody wskutek spęcznie­
nia po namoknięc iu . Ortalion jest co praw­
da i wodoszczelny, i lekki , jednak przy tym 

nieprzewiewny, co go jako ma te r i a ł na na­
mioty dyskwalifikuje. N a ulepszone pod 
względem wagi „Turn ie" i „Giewonty" bę ­
dziemy więc musieli jeszcze poczekać. 

Liny. Zakłady w Bie l sku obniżyły wydat­
nie ceny swych w y r o b ó w —• l ina podciągo-
wa kosztuje obecnie 456 zł zamiast dotych­
czasowych 800. Niestety przedstawicieli tej 
fabryki nie zaproszono na na radę . Jako 
ewentualny producent l i n wspinaczkowych 
wysuwana jest obecnie Powiatowa Spół­
dzielnia Pracy Usług Wie lobranżowych w 
Węgrowie, k tóre j przedstawiciele otrzymali 
na wzór nowe l iny francuskie typu „Eve¬
rest", opiniowane przez U I A A . Ustalono na­
stępujące dane wyjściowe produkcji : 

1. L i n a asekuracyjna 11 m m 0 , 40 m d łu­
gości, 

2. L i n a podciągowa 9 m m 0, 80 m długoś­
ci , dwubarwna, 

3. L i n a zjazdowa 7 m m 0 , 80 m długości, 
4. L i n k a pomocnicza 5 m m 0 , dowolne od­

c inki . 

Haki. Po 4-letniej przerwie ma być wzno­
wiona produkcja h a k ó w tzw. wroc ławsk ich 
— tym razem przez W y t w ó r n i ę Sprzę tu 
Sportowego w Górze K a l w a r i i . N a r. 1973 
Zjednoczenie obiecuje wypuszczenie na ry­
nek nowych modeli haków. 

Raki, czekany, młotki. Ta sama w y t w ó rn i a 
ma w r. 1973 opracować prototyp lekkich 
r a k ó w — według nowoczesnego wzoru. Zmo­
dernizowane modele .czekana i uniwersalne­
go mło tka skalno-lodowego zostałyby włą­
czone do produkcji, gdyby nie k łopoty z od-
kuwkami , na k tó re krajowe zakłady kuźn i ­
cze nie chcą p rzy jmować zamówień . Co gor­
sza, zapasy odkuwek do wyrobu dotychczas 
produkowanych czekanów i m ło tków są już 
na wyczerpaniu, wobec czego wystąpić może 
ogólny ich brak na rynku. 

Karabinki. Zjednoczeniu dostarczyl iśmy 
wzorcowy l ekk i karabinek francuski. Po 
próbach laboratoryjnych, stwierdzeniu, czy 

39 

http://pza.org.pl



potrzebny ma te r i a ł jest dostępny w kraju 
oraz zorientowaniu się, czy wy twórn i e sprzę­
tu sportowego będą mogły zagwaran tować 
odpowiednią precyzję wykonania — prze­
widuje się ewentualne uruchomienie pro­
dukcji w r. 1973. 

Jak z powyższego wynika, na naradzie 
obietnic pad ło sporo. N a podstawie parolet­
nich doświadczeń mogę też s twierdzić ko­
rzystną zmianę w reagowaniu na postulaty 
i życzenia K l u b u . Co prawda na praktyczne 
wynik i tej życzliwej postawy trzeba będzie 
t rochę poczekać, w dodatku z nie nadmier­
nym optymizmem. P o p r a w ę widać jednak 
wyraźn ie : mamy coraz większe ambicje 
i zamierzenia w całej działalności K l u b u , 
jest oczywiste, że pociąga to za sobą rów­
nież korzystne zmiany w zaopatrzeniu w 
sprzęt i ekwipunek. 

Krzysztof Cielecki 

ŁOPATKA ŚNIEŻNA 

Już Mariusz Zaruski pisał w r. 1909 („Za­
kopane" nr 5), że w związku z niebezpie­
czeńs twem lawin „turyści udający się w 
Tatry powinni być zaopatrzeni każdy w ło­
pa tkę żelazną z k r ó t k i m styliskiem (Spółka 
Handlowa i magazyn p. Góras ia wkró tce 
będą w posiadaniu tych przyborów) i l inew-
kę czerwoną 20 m długości". W poprzednim 
numerze „Ta te rn ika" wspomnie l i śmy na s. 
184 o nowej uniwersalnej łopatce, skonstru­
owanej przez doświadczonego wspinacza i 
uczestnika wypraw, Toni Messnera. Obecnie 
reprodukujemy z jesiennego zeszytu „Oester-
reichische Alpenzeitung" (Folgę 1379/1971 s. 
155) k i l k a r y s u n k ó w obrazujących jej budo­
w ę i zastosowanie w połączeniu z czekanem 
lub mło tk iem. Wyliczenie usług, jakie ona 
oddaje, obejmuje 8 punk tów, m.in. skutecz­
ne hamowanie przy spadaniu po śniegu, po­
moc przy forsowaniu szczelin brzeżnych itp. 

NAWRÓT MIĘKKIEGO OBUWIA? 

Po dłuższym okresie używania lekkiego 
obuwia wspinaczkowego, przez ostatnie 20-
łecie w Alpach panowa ł niepodzielnie but 
sztywny — z t w a r d ą podeszwą wibramową, 
usz tywnianą metalowymi w k ł a d k a m i . U w a ­
żany on był za niezawodny za równo w tere­
nie lodowym, jak i na pionowych zerwach 
Dolomitów. Ostatnio obserwujemy nawró t 
zainteresowania obuwiem m i ę k k i m : w A m e ­
ryce, A n g l i i , a ostatnio t akże we Francji . 
W tej ostatniej wypuszczono 2 modele: 
Varappe R D z usztywnionym czubkiem bu­
ta i podeszwą z gumy o wielkiej przyczep­
ności oraz Varappe P A — trzewik ca łkowi­
cie miękki , idealny przy pokonywaniu gład­
kich płyt . W Tatrach cięższe obuwie roz­
powszechni ło się przed niespełna 15 laty, 
przedtem najpopularniejszym obuwiem ścia­
nowym były... t rampki . 

i ' S i 
1 l 

1 

-

NOTATKI 

•k Mountain Safety Research ma już filię 
w Wielkiej Bry tan i i (35 Progress Road 
Leight-on-Sea, Essex). Prowadzi ona m.in. 
wysyłkową sprzedaż nowoczesnych czekanów 
metalowych, k tó rych modele pokazal i śmy w 
„Ta te rn iku" 3/1971 s. 133. Cena sztuki ok. 12 
dolarów, wysy łka zagraniczna, 2 dolary. Sty-
l iska dostarczane są w długościach od 55 
do 96 cm. 

* Szwajcarska f i rma „Elsner" poleca wie­
loczynnościowy scyzoryk o nazwie „Cam­
ping". M a on m.in. 2 ś rubokrę ty , przyrządy 
do obróbki drutu i pi łkę do cięcia' drewna. 

•k We Włoszech zmar ł w wieku lat 70 V i -
tale Bramani , twórca zelówek wibramowych 
(nazwanych od skró tu jego imienia i naz­
wiska), k tó rych zastosowanie zrewolucjonizo­
wało a lpinizm tak samo, jak np. l iny nylo­
nowe. Bramani sam się wsp ina ł i ma znacz­
ny dorobek alpejski. 

•k G w a r a n c j ę U I A A ma obecnie dla swoich 
wyrobów 9 fabryk l i n asekuracyjnych oraz 
2 wy twórn i e sprzętu metalowego (karabin­
ki) : Bonait i we Włoszech i Stubai w Aus t r i i . 
UIAA — Bulletin nr 47. 

•fr Grono t a t e r n i k ó w krakowskich przystą­
piło do wykonania k i l k u modeli przyrządów 
do asekuracji dynamicznej, k tó re nas tępnie 
zostaną w y p r ó b o w a n e w ska łkach . Podsta­
wą do tej pracy będą zdjęcia całej kolekcji 
tego sprzętu wykonane przez L . Musia ła i J . 
Mączkę w czasie pokazu U I A A w Dolinie 
Chochołowskiej . 
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Z piśmiennictwa 

Witold H . P a r y s k i : Tatry Wy­
sokie. Część X I V (Warzęchowe 
Turnie — Zawracik Rówienkowy) . 
Wyd. „Spor t i Turystyka" , War­
szawa 1971; s. 254. Cena zł 20. 

Czternasty tomik przewodnika 
W. H . Paryskiego posuwa nas 
znowu o dalszy krok ku wschod­
niemu krańcowi Tatr Wysokich. 
Obejmuje on teren dolin Staro-
leśnej i Rówienek, a ze szczytów 
w zasadzie dwa masywy sensu 
lato: S ławkowskiego i Światowe­
go Szczytu. Z taternickiego' punk­
tu widzenia jest to teren mało 
atrakcyjny. Obydwa główne 
wierzchołki , mimo że są wybit­
n y m i indywidualnośc iami , a w i ­
doki z n i c h należą do najwspa­
nialszych w Tatrach, nie cieszą 
się upodobaniem t a t e rn ików z ra­
cji swego- niezbyt wysokogórsk ie ­
go charakteru lub ogromnej k r u -
szyzny. Chyba na przestrzeni ca­
łych Tatr Wysokich nie napot­
kamy w jednym tomiku przewod­
nika takiego nagromadzenia nie­
ciekawego- i obiektywnie niebez­
piecznego terenu, jak cała No-
woleśna Grań czy ogromna pół­
nocna śc iana Swis-towego. (Sądzę, 
że ta krytyczna ocena letnich 
war tośc i odbija s ię u naszych ta­
te rn ików depirecjonująco n a z i ­
mowych przejściach północnej 
ściany Swistowego Szczytu i f i ­
la rów Sławkowskiego'.) Na tym 
tle do 'nielicznych wy ją tków na­
leżą rodzynki takich dróg, jak 
wschodni filar Dzikiej T u r n i — 
nr 2086, lub ś rodkowa część pół­
nocno-wschodniej śc iany Sław­
kowskiej K o p y — n r 2031. 

Dosyć n i ezwyk ły uk ł ad tomiku, 
obejmującego dwie oderwane od 
siebie partie przedzielone frag­
mentem opisanym w części XI I I , 
a połączone jedynie wspó lnym 
ciągiem doliny, w y n i k a z przyję­
tego podziału przewodnika na 
mniej więcej r ó w n e książeczki ; 
wrażen ie to- ginie, jeśl i potrak­
tujemy przewodnik j a t o jedną 
całość. Szczegółowy opis Doliny 
Staroleśnej i reszty skompliko­
wanego terenu jest kolejnym 
sukcesem Paryskiego, a dla praw­
dziwego taternika — nie tylko 
wspinacza — bogatym rejestrem 
faktów historycznych, a t akże 
nazw, jak choćby w S wistowej 
Grani lub obu opisywanych do­
linach, w większości chyba no­
wych i przez samego autora 
wprowadzonych. P rzy okazji pro­
stuje też Pa rysk i b łędne zlokal i­
zowanie szeregu przejść w prze­
wodniku A . P u ^ k a ś a oraz inne 
drobne nieścisłości. 

W p o r ó w n a n i u z szczegółowo i 
dokładnie opracowaną częścią do¬
linną , (dzieło samego Paryskiego) 
dziwią i niepokoją pewne braki 
w opisach d r ó g wspinaczkowych, 
jak np. 2129 lub 2143. Możemy tu 
mieć pretensje chyba z a r ó w n o do 
autora przewodnika (polskie ś ro ­
dowisko taternickie nie jest l icz­
ne, a uczestnicy przejść dosta­
tecznie znani, żeby można było 
do nich dotrzeć) , jak i — może 

w jeszcze większym stopniu — 
do au to rów wymienionych d róg . 
Nie m a przecież nikogo- z upra­
wiających taternictwo, k to by 
sam nie ko rzys t a ł z tomików 
„ W H P " . Nades łan ie opisu nowej 
drogi twórcy przewodnika, o k t ó ­
r y m wiadomo, że jest w perma­
nentnym opracowywaniu i k tó ry 
jest wyrazem dorobku całości ta­
ternictwa polskiego, powinno 
więc być chyba j a k i m ś moral­
n y m obowiązkiem nas wszyst­
k ich . 

Ryszard W. Schramm 

Witold Michałowski : Wyprawa 
do Pięciu Bogów. Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza, Warszawa 
1971; s. 180, n a k ł a d 5000 egzempla­
rzy (wyczerpany!). Cena zł 16. 

Górsk i węzeł „Pięciu Bogów" 
(Tavan Bogd-uul lub Tabun Bog­
do) na zachodnich k r a ń c a c h Ał­
taju Mongolskiego b y ł celem nie­
dawnej wyprawy polskich alpi­
n i s tów (T. 1/69). Relacja z tej 
wyprawy stanowi k a n w ę książki , 
k tórą autor dedykuje swemu tra­
gicznie zmar łemu przyjacielowi, 
Rysiowi Karp ińsk iemu . Elementy 
przygodowe potraktowane są w 
niej raczej marginesowo. Na plan 
pierwszy wysuwa się obraz Mon­
goli i i jej mieszkańców, wzboga­
cony l i cznymi informacjami h i ­
storycznymi. Jest to obraz wier­
ny, plastyczny, zwarty i w mia rę 
kompletny — n a p r a w d ę n ieczę­
sto s ię zdarza t raf ić na książkę 
podróżniczą, k tó re j autor łączył­
by tak dobrze talent reporterski 
z szeroką i wie lok ie runkową wie­
dzą o opisywanym kraju . 

Poczesne miejsce zajmują w 
książce góry, a zwłaszcza eksplo­
racja masywu Tabun Bogdo. W. 
Michałowski in te resu jąco kreśli 
z a r ó w n o przebieg wejść na szczy­
ty, zmagania z wichrem i śnie­
życą, j ak i życie w bazie, spot­
kania z koczownikami, czy też 
działalność myśl iwską części u¬
czestników wyprawy. Uważny 
czytelnik znajdzie jednak w tych 
końcowych rozdzia łach nieścis łoś­
ci, k t ó r e niepotrzebnie mącą za­
ufanie w dosłowność autorskiej 
relacji. Oto dramatyczne (a mo­
że tylko- udramatyzowane) ocze­
kiwanie na powró t t rójki , k tó ra 
wyszła założyć bazę wysunię tą , 
zastąpione jest w kronice wzmian­
kami o odbywających się w tym 
samym czasie polowaniach i wy­
cieczkach. To sarno słowo chuj-
ten t ł umaczone jest raz popraw­
nie — zimny, ch łodny (s. 85), 
drugi raz źle — lód (s. 110). In­
formacja, że wyprawa zdobyła 
najwyższy szczyt Mongol i i (w 
tekście 4652 lub 4562 m, na map­
ce poprawnie 4356 m) nie jest 
zgodna z aktualnymi i znanymi 
od k i l k u lat (T. 3—4/64, 1/69, A t ­
las świata) danymi hipsometrycz-
nymi . Monch Chajrchan uul (4362 
a nie 4231 m) nie „uchodzi ł do 
niedawna za -najwyższy szczyt" 
tego kraju, a odwrotnie — od 
niedawna uchodzi. Korekty wy­

magają t a k ż e wysokośc i Biełuchy 
(poprawnie 4506 m), Turgeni 
(3978 m), Cast uu l (4208 m). Osob­
ne -zagadnienie stanowi topono­
mastyka. Do zamieszania wywo­
łanego niejednoli tością nazw w 
różnych dialektach mongolskich 
autor -dodał w ła sne wersje, krzy­
żując niekiedy j ęzyk 'mongolski z 
kazachskim. D la p r z y k ł a d u po­
winno być Chuduk a nie Chudut 
(s. 77). Sajlugem a nie Sajlingen 
(s. 105) ani Sajlugen (s. 85), 
MSineh Chajrcham. uul a nie Mong 
Chairchan u l i (s. 176), Ulaan 
Chus a nie Ułan Chust i td. i td. 

Reprodukcje l icznych i cieka­
wych fo togramów nie są nieste­
ty najlepsze, mimo to p i ę k n o k i l ­
ku prac Szymona Wdowiaka na­
dał p rzyc iąga uwagę . Mapka ma­
sywu Tabun Bogdo jest dziełem 
Zbigniewa Rubfnowsklego (T. 
1/69), o czym zapomniano- poin­
formować czytelnika. Mimo' tych 
i innych potknięć , bez wahania 
polecam „ W y p r a w ę " wszystkim 
miłośnikom literatury przygodo­
wej, szczególnie zaś tym, k tórzy 
się Ido Mongol i i wybierają . Bę­
dzie ona też milą pamią tką i 
chwilą wspomnień dla tych -nie­
licznych, k t ó r z y miel i szczęście 
głębiej kraj ten poznać. 

Andrzej Paulo 

Jacek Kolbuszewski : Obraz 
Tatr w literaturze polskiej X I X 
wieku (1805—1889). Funkcja arty­
styczna motywu przyrody. K r a ­
ków, 1971, Wydawnic two Li terac­
kie; s. 306, n a k ł a d 1500 egz. Cena 
zł 33. 

Znany czyte lnikom „ T a t e r n i k a " 
historyk l i teratury od lat żywo 
za jmujący się p r o b l e m a t y k ą ta­
t rzańską dał nam książkę, k t ó r e j 
nie waham się nazwać wybi tną . 
Praca ta ma wszelkie walor-y 
dzieła naukowego, takie jak 
kompetencja, solidność filologicz­
na, bogata dokumentacja, a rów­
nocześnie jest książką dla_ każ ­
dego zainteresowanego górami . 
Dla szerokiej rzeszy czyte ln ików 
(niestety sztucznie ograniczorei 
przez n i sk i nak ład! ) będzie to 
źródło wiedzy o zakamarkach na­
szej l i teratury rzadko oświe t la ­
nych przez badaczy, dla wąskiego 
zaś grona mi łośn ików gór — po­
zycja zbiera jąca w jeden tom to, 
co jest rozrzucone po ca łych ob­
szarach dz iewię tnas towiecznego 
p i śmienn ic twa . 

Książce tej można wie rzyć ! Jest 
efektem paroletnich s tud iów au­
tora znanego ze sk rupu la tnośc i 
i bezsprzecznie jednego z naj­
lepszych naszych znawców l i tera­
tury poświęcone j Tatrom. Czy­
n iąc to stwierdzenie mam na 
myśl i przede wszystkim w a r s t w ę 
faktograf iczną. Co się bowiem 
tyczy sugestii autora — nie z 
każdą można się zgodzić bez za­
strzeżeń. Dotyczy to — moim zda­
niem — zbyt daleko czasem idą­
cych w n i o s k ó w wysnuwanych z 
precyzyjnie prowadzonych analiz 
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n i e k t ó r y c h u t w o r ó w . Kolbuszew-
ski zak łada , że k a ż d y u twór l i te­
racki jest dz ie łem konstruowa­
n y m z pełną świadomością i 
ś r o d k ó w artystycznych, i celów, 
k u k t ó r y m pisarz lub poeta dą­
ży. Ten wysok i p u ł a p nie zawsze 
się chyba potwierdza. Wielokrot­
nie powraca jąc do „Obrazu Tat r" 
odnoszę czasem wrażen ie , że ten 
czy ó w analizowany u t w ó r nie 
zas ługuje na tak poważne i dro­
biazgowe „ r o z b i e r a n i e " go z tego 
choćby względu, że jest po pro­
stu co na jwyże j mierny. Tak np. 
odeb ra ł em rozważania o poezji 
Józefa Tetmajera, k t ó r e m u autor 
przypisa ł „poe tycką indywidual ­
n o ś ć " i a r tys tyczną „ o d w a g ę " , a 
k t ó r y mimo wszystko był prze­
cież nie więce j niż wierszokletą . 

To są jednak, powiadam, od­
czucia czysto subiektywne i cał­
k iem możl iwe, że b łędne . N a za­
kończen ie chc ia łbym złożyć Jac­
kowi Kolbuszewskiemu — nb. 
s t a ł e m u w s p ó ł p r a c o w n i k o w i „Ta­
te rn ika" — serdeczne gratulacje 
za pierwszą część „ O b r a z u " i do­
pominać się o część drugą, obej­
mującą czasy nowsze. 

Michał Jagiełło 

Zbigniew Korosadowicz: Tatry — 
widok od północy. Wydawnictwo 
Artystyczno-Graficzne, Katowice 
1971. Cena zł 20. 

Wielobarwna mapa panoramicz­
na wydana w nakładzie 15 000 
egzemplarzy z inicjatywy K o m i ­
sji Wydawniczej Oddziału Zako­
piańskiego P T T K , charakterem 
nawiązująca do podobnych pa­
noram przedwojennych Tadeusza 
Zwolińskiego. Arkusz ma wymia­
ry 99 X 33 cm i obejmuje całe 
Tatry — od Hut na zachodzie, 
po K ieżmark na wschodzie. To­
warzyszący tekst napisa ł znany 
przewodnik zakopiański , K a z i ­
mierz Dziób. 

Zbigniew Kubinowski i Tymo­
teusz Wrób lewsk i : Jaskinia „ R a j " 
w Górach Świętokrzyskich . W A G , 
K r a k ó w 1971; s. 24. Cena zł 5. 

Wydawnictwo stanowi szczęśli­
we połączenie broszury reklamo­
wej z przewodnikiem i pamią t ­
kowym albumikiem. K i l k a stron 
esenejonalnego tekstu, 2 planiki 
i 20 p ięknych i dobrze zreprodu-
kowanych zdjęć. Nakład 10 500 
egzemplarzy. 

Wiesław Sanecki : Tatry Za­
chodnie. Mapy szkoleniowe. Wyd. 
„Spor t i Turystyka" , Kraków 
1970; s. 16, 14 mapek. 

Druga część przygotowanych 
przez K T G Z G P T T K ślepych 
map szkoleniowych, obejmująca 
całe Tatry Zachodnie (część I — 
Tatry Wysokie —• wzmiankował 
„Ta te rn ik 1/1970 s. 46). Autor miał 
zadanie nie ła twe, a to z powodu 
chwiejności polskiego nazewnic­
twa w Tatrach Liptowskich i 
Orawskich, a t akże chaosu w wy­
sokościach szczytów i przełęczy. 
Po tkn ięć n i e d u ż o : ta sama kota 
przy Trzech Kopach i Hrubej K o ­

pie, wysokość 1685 m przy Zie­
lonym Wierchu, „Wołowiec" za­
miast Wałowiec przy p. 144, na 
mapce 8 Średni Staw Rohacki 
zamiast dwóch Stawów Pośred­
nich, na mapce 9 „Polany Po­
tok" zamiast Potoku z Polany — 
to z grubsza wszystko. Nakład 
zaledwie 2100 egzemplarzy. 

Previsnuta revue. Wyd. TJ 
I A M E S , Bratislava 1971; s. 135. 
Vysoke Tatry — vybrane steny 
a vystupy. Dodatek do „Prev ls -
nuta revue" iw opracowaniu I. 
Dieski i A . Hałasa z zespołem. 
Bratislava 1971; s. 95. Rysunk i : 
I. Bajo. 

Publikacja pod powyższymi ty­
tu łami została wydana w dwóch 
częściach z okazji 50-lecia I A M E S 
— z nadrukiem „do uży tku wew­
nę t rznego" i w niewielkim nak­
ładzie 1000 egzemplarzy. Część I 
zawiera ciekawie ujętą historię 
modernistycznego taternictwa z 
n a p r a w d ę uczciwym wykorzysta­
niem źródeł polskich, a zwłasz­
cza „ T a t e r n i k a " . Dalej umiesz­
czono 12 repor taży z przejść dróg 
na wielkich śc ianach Tatr. Auto­
rami tych relacji są prawie wszy­
scy czołowi wspinacze czechosło­
waccy. W dziale trzecim, opraco­
wanym przez I. Dieśkę, zapozna­
jemy się z ma te r i a ł em bardzo 
przydatnym wspinaczom do poz­
nania ideologii modernistycznego 
taternictwa. Warto odnotować, że 
jednym z 3 zamieszczonych tu 
a r tyku łów jest zaczerpnię ty z na­
szego pisma esej Janusza K u r ­
czaba „Dewaluacja szóstego stop­
nia" (T. 3/69 s. 98—101). 

Natomiast druga część wydaw­
nictwa zawiera 18 monografii naj­
trudniejszych ścian ta t rzańsk ich 
wraz ze schematami wybranych 
dróg zrobionych w ostatnich la ­
tach na tych śc ianach przez wspi­
naczy czechosłowackich i pol­
skich (z naszej strony Tatr tylko 
Kazalnica). 

P rzy całej swej skrótowości i 
lapidarności przynosi „Prev i snu ta 
revue" mater ia ł bardzo bogaty i 
cenny dla aktywnego wspinacza, 
stanowi też bez wątpienia jak iś 
obraz taternictwa dnia dzisiejsze­
go. I to może nawet jest jej war­
tością największą. 

Jacek Star 

Lucien Devies, Franęois Laban-
fle, Maurice Laloue: „Le massif 
des Ecrins". Tom II : Ailefroide — 
Pelvoux — Bans — Olan — M u -
zelle. Wyd. B . Arthaud, Paris 
1971. Wydanie III; s. 662. Cena 
fr. 70. 

Sygnalizujemy ukazanie się dru­
giej części przewodnika po A l ­
pach Delflnatu, k tórego tom I 
omówil iśmy już w „ T a t e r n i k u " 
4/1969. Toim II obejmuje również 
bardzo atrakcyjne pod względem 
alpinistycznym rejony masywu. 
1100-metrowa północno-zachodnia 
ściana Ailefroide Occidentale jest 
po równywana z północną ścianą 
Grandes Jorasses, a prowadząca 
nią droga Deviesa i Gervasuttie-
go zwana bywa „ W a l k e r e m " Del -
finatu. Nasuwa s i ę również po­

równanie 1100-metrowej północno-
zachodniej śc iany Olan do zachod­
niej ściany Dru . „Dire t t i s s ima" 
tej ściany, pokonana przez zespół 
Couzy — Desmaison w 1956 ro­
ku, jest uważana za najtrudniej­
szą drogę w ca łym masywie. A l ­
py Delfinatu oferują alpinistom 
wielkie możliwości eksploracji z i ­
mowej. Większość najwybitniej­
szych dróg (w tym obie wymie­
nione) nie ma jeszcze przejść w 
okresie zimy. 

W omawianym przewodniku, 
wśród nazewnictwa francuskiego, 
przyjemnie dla nas brzmią naz­
w y : Tour Hanka i Tour Tatra — 
nadane dwóm dosyć wybitnym 
turniom w grani Ailefroide Occi­
dentale przez ich zdobywcę, Je­
rzego Gołcza. 

Janusz Kurczab 

Alpinisme modernę . Praca ze­
społowa. Wydawnictwo B . A r ­
thaud 1971; s. 237 — 66 zdjęć i 
100 ry sunków. 

Podobieńs twa z nowo wydanym 
polskim „Alp in izmem" rzucają 
się w oczy: obydwa wydawnic­
twa są podręcznikami , oba dzie­
ł ami większej liczby autorów, 
oba chętnie operują ilustracjami, 
oba wreszcie kładą nacisk na 
problemie b e z p i e c z n e g o 
wspinania. A le są i różnice . Ze­
spół autorski „Alpin isme moder­
n ę " wyłoni ł się z czołówki spec­
ja l is tów 4 k ra jów alpejskich, r:a 
innym też mógł się oprzeć 'za­
łożeniu. Polsk im taternikom po­
trzebny był kurs elementarny, na 
jalki czekal iśmy od lat co naj­
mniej 12, wydawnictwo francus­
kie — nawiasem mówiąc uzupeł­
niony przekład z orygina łu włos­
kiego „Aipinismo' Moderno' ' — 
mogło uznać liczbę już istnieją­
cych podręczników ws t ępnych za 
wys tarcza jącą i akcent położyć 
bardziej na „ m o d e m e " niż na 
samym „a lp in isme" . 

Wniosek nie trudno wyc iągnąć : 
omawiana książka jest w stosun­
ku do naszego „Alp in izmu" jak 
gdyby drugim stopniem wtajem­
niczenia, przy czym stopień trze­
ci s tanowią liczne na Zachodzie 
opracowania odcinkowe, w tym 
tak wyspecjalizowane, jak 
wzmiankowany na s. 45. podręcz­
nik ratownictwa ze szczelin lo­
dowcowych. Włosko-f raneuska 
redakcja stosuje kompozycję luź­
niejszą, a autorzy czują się zwol­
nieni od potrzeby wykładan ia 
wszystkiego po kolei i poruszają 
się raczej w wyższych regionach 
wspinaczkowych technik i zagad­
nień , in t e resu jących już l'avant-
gardę de V alpinisme modernę. 
Prezentowany ekwipunek jest 
bardziej wyrafinowany, a posz­
czególne rodzaje asekuracji i po­
ruszania się w górach bardziej 
t łumaczone z punktu widzenia 
zasad mechanki, aniżeli pokazy­
wane do- prostego wyuczenia się. 
Nie brak całych rozdziałów z za­
kresu „wyższej szkoły jazdy", 
jak np. La psychologie de Valp\-
niste, Alpinisme hiuernal, Alpi­
nisme solitaire. N a 14-osobowy 
zespół autorski składają się 
prawdziwe znakomitośc i — człon­
kowie C A A I lub G H M , szeroko 
znani z a r ó w n o z osiągnięć spor-
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towych, jak i poważnych zainte­
resowań teoretycznych poszcze­
gó lnymi dziedzinami alpinizmu. 
Tak np. Pierre Mazeaud pisze o 
rozwoju historycznym alpinizmu, 
Franco Malnati o- sprzęcie, Mario 
Btsaceia o wspinaniu w granicie, 
Bgpl de Fraincesch o technice 
sztucznych środków, Kur t Diem-
berger o wspinaczce w śniegu i 
lodzie, Toni Hiebeler o- alpiniz­
mie z imowym, Cesare Maestri o 
wspinaniu samotnym. Prawda, że 
nie wszystkie teksty są z sobą 
zgrane i nie wszystkie na jedna­
kowym poziomie, co najmniej 

dwa są nawet zbędne (mam na 
myś l i La photographle en mon­
tagne i dublujący szkolny wyk ład 
geografia. Orlentation en montag­
ne) — no- ale to są normalne i 
trudne do uniknięcia usterki dzie­
ła zbiorowego. 

Ogólna ocena wypada bardzo 
dodatnio. Skoro ty lko nak ład na­
szego „ A l p i n i z m u " się rozejdzie, 
co- być może już nastąpiło, nale­
żałoby przystąpić do przygoto­
wania podręcznika II stopnia — 
wzorowanego (krytycznie) właśnie 
na „Alpinisme m o d e r n ę " . 

Józef Nyka 

O D R E D A K C J I 

Na ł a m a c h „ T a t e r n i k a " często 
powołujemy się n a informacje 
zamieszczane w dawniejszych nu­
merach. We w t r ą c a n y c h w tekst 
odsyłaczach będziemy odtąd za­
miast pe łnego ty tu łu pisma sto­
sowali l i t e rę , ,T" , po niej zaś 
numer zeszytu, sk ró t rocznika i 
liczbę strony (np, T. 1/69 s. 122). 

Zamieszczane w kronice opisy 
nowTych dróg, firmowane przez 
wszystkich uczes tn ików przejścia 
wymienionych w „główce" , nie 
będą podpisywane nazwiskami. 

Drobiazgi historyczne 

ŚMIERĆ W SZCZELINIE LODOWEJ 

N a marginesie wypadku Jana Franczuka 
w Karakorum warto przypomnieć , że pierw­
szy tego rodzaju polski wypadek górski wy­
darzył się bez m a ł a 75 lat temu, a jego 
ofiarą padł znakomity badacz flory Tatr, 
autor pomnikowego dzieła „Rozmieszczenie 
roślin naczyniowych w Tatrach" (1889—90), 
Bolesław Kotu la . Bawiąc w Alpach w re­
jonie Ortlera, 19 sierpnia 1898 r. w y b r a ł się 
on z przyjacielem na szczyt Geisterspitze — 
bez przewodnika, sam był bowiem doświad­
czonym alpinistą. Oto jak opisuje przebieg 
tragedii b l i ski wspó łp racownik Ko tu l i , prof. 
Władys ław Kulczyńsk i : „Na lodowcu Eben-
ferner, z pozoru ca łk iem niewinnym, wstą­
pił Bolesław Kotu la na szparę zakrytą śn ie­
giem i przeszedłszy ją prawie całą w po­
przek, zapadł w śnieg o krok od drugieęo 
brzegu. Towarzysz, nowicjusz w takich wy­
prawach, ściągnął raptownie linę, k tórą by­
l i związani , a gdy ta przecięła pomost śnie­
gowy prawie aż do jego stóp, w płonnej 
obawie o własne życie, nie zdając sobie 
sprawy z tego, co czyni, l inę przeciął. Pod 
wieczór przewodnicy, sprowadzeni z jednej 
z dalszych stacji, znaleźl i Boles ława mart­
wego na dnie szpary głębokiej na dwadzie­
ścia k i l k a me t rów." 

podpisane przez Heinricha Wal lmanna i G u -
stava Jagera, założyciela istniejącego do 
dziś O T K . Obaj autorzy zaproponowali zrze­
szenie międzynarodowe, złożone z , sekcji 
kierowanych przez centralę , k tó r a co k a ­
dencję mia ła się przenosić do innego ośrod­
k a (jak to dziś np. praktykuje Club A l p i n 
Suisse). W wyliczeniu zadań organizacji nie 
brak takich, jak utworzenie muzeum gór­
skiego, wydawanie stałego periodyku, ure­
gulowanie spraw przewodnictwa itp. „Nie­
jeden mieszkaniec Węgier i Gal ic j i — czy­
tamy w odezwie — może lepiej zna A l p y , 
aniżeli swoje własne okolice Gór Karpac­
kich. Miłość ojczyzny mocno jednak wzma­
ga się przez znajomość kraju; dlatego każdy 
patriota winien zdążać do tego, by najpierw 
poznać Ojczyznę, a dopiero potem odwie­
dzać obce kraje." Trudno powiedzieć, w j a ­
kim stopniu ta szlachetna odezwa przyczy­
niła się do powstania T T — zdaje się, że 
miał ją w ręce Adol f Tetmajer, na pewno 
wiadomo, że z aproba tą przyjął ją Józef 
Szalaj, jeden z bezpośrednich twórców To­
warzystwa Tat rzańskiego w r. 1873. W k a ż ­
dym razie w polskim piśmiennic twie górskim 
s p r a w ę tę odnotowujemy chyba po raz 
pierwszy. 

HANNIBAL W ALPACH 

DOKUMENTY STULECIA 

J u ż tylko rok dzieli nas od pięknego j u ­
bileuszu: stulecia powstania Towarzystwa 
Tatrzańskiego, pierwszej w Polsce organiza­
cji t a t e rn ików i zarazem bezpośredniego pro­
toplasty naszego K l u b u . A nikt pewnie u nas 
nie zauważył , że minęło już sto lat od chwi ­
l i , kiedy w r. 1871 przyszło pierwsze wez­
wanie do zrzeszenia się miłośników Tatr i 
Karpat — wystosowane z Wiednia w języ­
kach polskim, węgie rsk im i niemieckim, a 

Jednym z pierwszych rozdziałów w historii 
a lpinizmu jest przeprawa Hannibala przez A l ­
py jesienią 218 r. p.n.e. Ostatnio zajął się tą 
sp rawą R. Fischer, zes tawiając prace daw­
niejszych i współczesnych his toryków, k tórzy 
po długich sporach mniej więcej jednoznacz­
nie ustal i l i t r a sę przemarszu. Wiodła ona 
przez przełęcz o wysokości ok. 2500 m (Pas 
de Lavis-Trafford). Przebycie 160 k m gór­
skiego terenu zajęło Hannibalowi 15 dni, a 
armia licząca 38 000 pieszych i 8 000 jeźdźców 
stopniała niemal do potowy. 

Zestawił Józef Nyka 
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Z Tatr i Zakopanego 

9 Inaugurac ją zimy 1971/72 w 
Tatrach Polskich było tym razem 
I zimowe przejście drogi Dzię-
dzielewicza na wschodniej ścianie 
Mięguszowieckiego Szczytu Czar­
nego (Krzysztof Fedorowicz i Ja -
nus'z Mączka w dniu 2 grudnia). 

• W l ipcu zmar ł i spoczął na 
cmentarzu w Nowym Smokowcu 
zasłużony malarz Tatr i Podtat­
rza, Jaroslav Votruba — Czech z 
pochodzenia, całym życiem zwią­
zany jednak z górami Słowacji. 

• W r. 1971 Dział Propagandy 
i Wydawnictw P T T K opracował 
redakcyjnie i przygotował do dru­
k u k i l k a pozycji t a t rzańskich , 
m. in . katalog Centralnej Bib l io ­
teki Górskiej , m a p ę szkoleniową 
„ T a t r y Bie l sk ie" , oraz monogra­
fię G O P R pt. „Sygna ły z g ó r " 
(redaktor: Andrzej Paczkowski) . 

• Organ P R O P „ C h r o ń m y przy­
rodę ojczystą" poświęcił cały nu­
mer 2/1971 sylwetce zmar łego w 
dniu 16 listopada 1970 r. prof. 
Władys ława Szafera, jednego z 
bezpośrednich twórców Ta t rzań­
skiego P a r k u Narodowego. 

• Przez połączenie części dróg 
Momatiuka i Kiełkowskiego na 
Kazalnicy, Ryszard Malczyk 1 A n ­
drzej Tyrpa wyszukal i możl iwość 
niemal klasycznego (HO) prze jś ­
cia głównego spię t rzenia ściany 
(25 lipca). 

• G łównym sukcesem sporto­
w y m grudnia 1971 r. w Tatrach 
jest I zimowe przejście tzw. Wie l ­
kiego' Ścieku pod Kotłem Kaza l ­
nicy (Janusz Kurczab z 5 towa­
rzysza::-.:, 29—31 grudnia, po roz­
pięciu poręczówek na 4 wycią­
gach) . 

• W lecie 1971 r. na Furkotnym 
Solisku znaleziono przerdzewiałą 
puszkę szczytową z zapiskami 
s ięgającymi czasów K . Englischa 
i G. O. Dyhrenfurtha. Część z 
nich odcyfrował Ivan Bohus. 

• Tatry Słowackie będą w r. 
1974 miejscem 35 z kolei świa to­
wego zlotu tu rys tów, organizowa­
nego przez Fćdera t ion Internatio­
nale de Camping et de Caraya-

nlng (tzw. Rallye FICC) . Spodzie­
wany jest udział 10—15 000 gości. 
Krdsy Slovenska U/1971. 

• Tzw. ks iążka wyjść w /schro­
n isku przy Morsk im Oku zawie­
ra w sezonie przecię tn ie ok. 30 
wpisów dziennie, co świadczy o 
dużej ak tywnośc i t a t e rn ików. K o ­
misja Bezpieczeństwa Górskiego 
postuluje wyłożenie analogicznej 
książki na obozowisku na Szała­
siskach. 

• Pierwszy w Polsce K l u b 
P rzodown ików Turys tyk i Górskiej 
powsta ł przed 5 laty przy K r a ­
kowskim Oddziale P T T K . Zrzesza 
on obecnie 250 członków. 

• V ogólnopolski zlot instruk­
to rów przewodnictwa górskiego, 
zorganizowany przez K T G P T T K , 
odbył s ię w paźdz ie rn iku 1971 r. 
w Nowym Sączu. 

• Według ówczesnej urzędowej 
tabeli, w r . 1888 we ws i Zdziar 
pod Tatrami B ie l sk imi żyło 1409 
mieszkańców. W podziale według 
j ęzyka ojczystego było tu 1345 
Słowaków, 2 Węgrów, 2 Niem­
ców i 60 nie mówiących czyl i 
n i emowlą t . (Język polski i sło­
wack i nie były widać rozróżnia­
ne.) 

• 150 lat temu — w latach 1822 
i 23 — cesa r sko-k ró lewsk i Insty­
tut Wojskowo-Geograficzny prze­
prowadzi ł pierwsze solidne po­
miary topograficzne Tatr, k tó re 
s łużyły za pods tawę mapom wy­
dawanym jeszcze w drugiej po­
łowie X I X w. Rejon Morskiego 
Oka „ M a p p i e r u n g s k o m m i s s i o n " 
opracowała w dniach 10—15 sierp­
nia 1822 r . 

• W dni Kongresu U I A A w Z a ­
kopanem dr Radek Roubal zaba­
wiał nas opowiadaniem świetnych 
s łowackich dowcipów o kapita­
nie Klossie. Obecnie powstaje w 
Tatrach polsko-s łowacki serial te­
lewizyjny o latach okupacji , w 
k t ó r y m S tan i s ł aw M i k u l s k i k reu­
je rolę ratownika TOPR. Bazą 
ekipy jest Smokowiec. 

• Major Alfons F i l a r wystąpi ł 
z propozycją, by w podziemiach 
„Pa l ące" — dawnej katowni ge­
stapo1, a obecnie sanatorium 

ZBoWiD, urządzić muzeum mar­
tyrologii l udu podha lańsk iego . 
Może w połączeniu z salą w a l k i 
z okupantem w górach? 

• Ubiegłoroczny „Tydzień Jas­
k in iowy" urządz i ła Slovenska 
speleologicka spolodnost' w Tat­
rach Bielskich. Wzięło w n i m u¬
dział 126 grotołazów z 19 oś rod­
ków. Uczestniczyli oni m. in . w 
odsłonięciu tablicy upamiętnia ją­
cej 90-lecie odkrycia J a s k i ń B i e l ­
skich. 

• 80 lat temu — 27 i 28 grud­
nia 1891 ir. — zostały zdobyte po 
raz pierwszy w zimie Łomnica 
i Lodowy Szczyt. Tych rekordo­
wych wejść dokona ł alpinista 
Theodor Wundt, opisując je w 
budapesz teńsk im piśmie „Tur i s t ak 
lapja" 9—12/1892. 

• Wobec wolnych od pracy so­
bót, w ś r ó d t a t e r n i k ó w czechosło­
wackich upowszechniają się dwu­
dniowe wypady grupowe w Tat­
ry, ogiranizowane przez kluby. 
Horołezeoky oddil T J Lokomotiva 
Brno-Komaroy urządził w ciągu 
lata takich wy jazdów sześć (po 
4 — 10 'uczestników k a ż d y ) . 

• P r z y u l . Kościeliskiej zabyt­
kowe domy o t r zyma ły tablice i n ­
formujące o ich wieku i przy-
należnośolach rodowych. Skąd 
znamy wiek? — z sosrębów, tra­
dycji, czasem zapisków, j ak np. 
J. I. Kraszewskiego, k t ó r y w r. 
1866 zamieszkaj tu „w ślicznej 
nowej a czystej chacie włośc iań­
skiej" . 

• Wydawnictwo „Spor t i T u ­
rystyka" przekazało do drukarni 
maszynopis „Encyk loped i i ta­
t r z a ń s k i e j " Z o f i i i Witolda P a ­
ryskich. Cała problematyka Tatr 
zawrze się w 2670 has łach i 1300 
stronach druku. Planowany na­
kład : 20 000 egzemplarzy. 

• W omówien iu t a t rzańsk ie j z i ­
my 1970/71 (T. 3/71 s. 102) prze­
oczyliśmy k u k a przejść drogi K o -
rosadowicza ma Kazalnicy, m. in . 
J . Fraraczuka 1 K . Głazka oraz 
M . Gabryela i T. Gibińskiego — 
oba 2 stycznia. Do najszybszych 
należało przejście M . Budnego, J . 
Holnickiego i M . Łukaszewskiego 
w dniu 8 lutego (3 godziny). 

W skrócie 

• 14 sierpnia zmar ł w Dreźnie 
światowej s ławy fizyk atomowy, 
z pochodzenia Austr iak, prof. dr 
Sepp Schintlmeister, urodzony w 
r. 1908. Był on wybi tnym alp in i ­
stą — wsławił się m.in. I przej­

ściem północnej ściany Dachl w 
Gesause (VI—) oraz I trawerso­
waniem muru Bezingi w K a u k a ­
zie, w dniach 23—28 sierpnia 1931 
r. W N R D osiadł w r. 1955, po 
9-letniej pracy naukowej w ZSRR. 

• Panna Simone Badier prze­
szła — jako prowadząca — filar 
Freney na Mont Blanc i słynną 
drogę na południowej śc ianie A i -
gullle du Fou (chyba najtrud­
niejsza technicznie droga poko-
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nana w Alpach przez kobietą) , a 
ze zmiennym prowadzeniem także 
F i la r Walkera na Grand.es Joras-
ses. (ap) 

• „Wspinanie podług stopera" 
— takim ty tu łem opatrzyli E . 
Landes i M . Sturm swój obszerny 
a r tyku ł omawiający zawody wspi­
naczkowe na K r y m i e ( , ,DAV-
Mitteilungen" 6/1971). Autorzy nie 
zgadzają s ię z samą ideą tego 
rodzaju obcowania z górami , 
przyznają jednak, że impreza ma 
swój sens, są też pełni podziwu 
dla kunsztu zawodników radziec­
k ich , a już zwłaszcza p a ń . 

• N a bitych dwóch stronach 
„OAV-Mlt te i lungen" 9—10/1971 p i ­
sze H e l l i Hagner o swym pobycie 
w Kaukazie z grupą a lpinis tów 
austriackich. Nic mu się tam nie 
podoba ło : ani przepisy regulują­
ce działalność, ani Instruktor, ani 
schronisko... Odetchnął, gdy wró­
cił do Wiednia i nareszcie mógł.. . 
napić s ię piwa. 

• Właścicielem jednego z naj­
większych w Polsce prywatnych 
księgozbiorów o tematyce spor­
towej jest 22-letni Władysław Pa ­
łasze wski mieszkający w Lu tyn i 
w woj. wroc ławskim. Jego biblio­
teka l iczy 2550 pozycji, z czego 
do alpinizmu i turystyki wysoko­
górskiej odnosi się ok. 200 tytu­
łów. 

• Jesienny zeszyt „Osterre ichi-
sche Alpenzeitung" (1379/1971) 
wypełn ia zestawiony przez Petra 
Hołla 18-stronicowy wykaz no­
wych dróg i w a r i a n t ó w popro­
wadzonych w latach 1968—70 w 
w Alpach Zachodnich. Polskie 
drogi grupują się przede wszyst­
k i m w rejonie Mont Blanc — Hol i 
wymienia ich s tąd 7, przy czym 
są to drogi wyróżnia jące się zde­
cydowanie pod względem wiel­
kości i poziomu sportowego. 

• Nagrodę Deutscher Alpemve-
reln (5000 marek) za najlepszą 
książkę alpinistyczną lat 1970 i 71 
o t rzymał niemiecki p rzek ład de­
biutu Francuza Maxa Liotiera 
„Towarzysz na l in ie" . Nagrodę za 
najlepszy manuskrypt roku 1970 
o t rzymała Rena tę K . Oswald; z 
książek fachowych wyróżn iono 
nagrodą podręcznik Guntera Stur-
ma i Fr i tza Zint la „Sicheres 
Klettern in Fels und E l s " . 

• Sekcja Speleologii Club M o i i -
taoes Barcelones zorganizowała 
w y p r a w ę poszukiwawczą w rejo­
ny krasowe Turcj i . Dokonano 
eksploracji całego podziemnego 
przepływu rzeki Karadonlu De-
resi (jaskinia A y v a Ini), w głów­
nym pniu l iczącego 5500 m dłu­
gości. Przeprowadzono też poszu­
kiwania w wapiennych rejonach 
Tauru i Antytauru. 

• W ramach imprez kultural­
nych związanych z olimpiadą w 
Monachium ma zostać wygłoszo­
ny referat pt. „Alpinizm — dys­
cyplina olimpijska?" 

• W masywie Mont Blanc po­
jawił się ostatnio nowy „sol is ta" 
— Jean Afanassief. Latem 1971 r. 
przeszedł on m.in. Sentlnelle Rou-
ge (6 godzin, I przejście samot­
ne), Fi lar Walkera (10y2 godziny, 
TV przejście samotne) oraz k u ­
luary Cordiera (5V2 godziny) i 
Couturiera (3Va godziny) na A i -
guille Verte. (ap) 

• Zespół alpinis tów z N R D (SG 
Dynamo Elbe Dresden) dokonał 
wejścia na południowy szczyt 
Uszby (4710 m) — drogą Chergia-
niego o t rudnośc iach Vb . „Der 
Tourist" U—1211971. 

• „Trzej alpiniści polscy, Woj­
ciech Wróż, Kowalewski i Mącz­
ka, dokonali po włoskie j stronie 
masywu Mont Blanc efektownego 
pierwszego przejścia {une tres 
brillante premierę): wprost le­
w y m filarem Brouil lard. . ." — ty­
m i słowy rozpoczęły in fo rmac ję 
o nowej polskiej drodze dzienni­
k i „Le Dauphine" i „La Suisse". 

• Planinska zveza Slovenije 
(61001 Ljubljana, Dvorżakova 9) 
prowadzi sprzedaż publikacji gór ­
skich, m.in. map A l p Jul i j skich 
(1:50 000, cena 15 din.) i A l p K a m -
nicko-Sawińśk ich (1:50 000, 7 din.) 
oraz p rzewodników po Karawan-
kach (55 din.) i wschodniej części 
A l p Jul i jskich (65 din.). 

• Grand P i l i e r d'Ajngle — spec­
ja lność Po l aków (II przejście dro­
gi Bonatti-Zapelli , nowa droga na 
ścianie czołowej, I przejście z i ­
mowe drogi Bonatti-Zapelli) — 
ozdobiony został czwartą już z 
kolei d rogą : Walter Cecchinel i 
Georges Nomine przeszli w 
dniach 16—17 wrześn ia 1971 r. na 
prawo od ostrza filara. Droga rna 
charakter lodowy, a Nomine uz­
nał ją za trudniejszą od s łynnej 
północnej śc iany Droites. (ap) 

• „Die A l p e n " 10/1971 zamiesz­
czają ciekawy ar tykul ik o wybo­
rze długości nart do jazdy w gó­
rach. Specjalne tabelki pozwala­
ją uwzględnić przy wyborze k r y ­
teria takie, jak s topień zaawan­
sowania, budowę fizyczną, siłę, 
wiek, rodzaj jazdy itp. Czynni­
kiem podstawowym jest tu — jak 
stwierdza autor — poziom tech­
nicznego przygotowania narciarza. 

• W dniach od 4 do 24 listopa­
da 1971 r. odbyła się w P a r y ż u 55 
z ko le i wystawa malarstwa gór­
skiego zorganizowana przez la 
Societe des Peinters de Monta­
gne. 

• Nasi koledzy w N R D zrewi­
dowali ostatnio obowiązujące u 
nich od r. 1965 zasady wspinaczki 
skalnej („Der Touris t" 12/1965 s. 
13), opracowane przez Z F K Fels-
klet tern i regu lu jące m. in . 
s p r a w ę umieszczania h a k ó w na 
drogach. Pods tawą nowego ujęcia 
przepisów jest założenie, iż „ suk ­

ces sportowy we wspinaczce nie 
może być nigdy os iągany kosztem 
bezpieczeńs twa zawodnika". 

• Club A l p i n Francais zaape­
lował do swoich cz łonków, by 
zaopatrzyli się w kar ty grupy 
k r w i , k t ó r e w górach winn i no­
sić zawsze przy sobie. 

• Nową p iękną drogę p o ł u d ­
niową ścianą Marmolata d i Rocca 
(3309 m) wy tyczy l i w dniach 27 
i 28 sierpnia 1970 r. Bruno A l l e -
mand, Alberto Dorigatt i , A l m o 
Giambissi i Alessandro Gogna. 
Droga rozwiązuje ś rodek urwiska 
i l iczy 35 wyciągów. La tem 
1971 należała do najmodniejszych 
w rejonie Marmolaty. 

• Na w ie r zcho łku P iz Badi le , 
znanym z n ie ła twego zejścia , 
zmontowano ostatnio schron a l ­
pinistyczny. 

• Bu łga r sk i tygodnik „ E c h o " 
zamieszcza w numerze z dnia 3. 
września 1971 r. l is tę 22 j a sk iń 
Bułgar i i p rzekracza jących d ługość 
1 km. Łącznie mają one 59 218 m, 
długości . Po ostatnich pomiarach 
pierwsze miejsce zajmuje j a s k i ­
nia Duchlata (8354 m) — daleka 
jeszcze od ca łkowi tego spenetro­
wania. . . 

• Włoski ośrodek dokumentacj i 
alpinistycznej w Turynie rozpo­
czął wydawanie nowego czasopis­
ma górsk iego — ilustrowanego-
kwar ta ln ika , ,Rivista delia mon-
tagna", nastawionego na ewi ­
dencjonowanie wszelkich d o k o ­
n a ń gór sk ich na świecie . 

© The Amer ican Alp ine Club-
zwróci ł się do „ T a t e r n i k a " z 
prośbą o uzupe łn ien ie k i l k u za­
gubionych n u m e r ó w w związku 
z zamierzoną oprawą powojen­
nego kompletu naszego pisma. 
„Bardzo chcemy mieć pe łny k o m ­
plet Taternika w naszej bibl iote­
ce" — czytamy w liście. 

• „ S p a l t e n b e r g u n g " — to tytuł , 
wydanej w Monachium książki 
poświęcone j teorii i praktyce r a ­
towania a lp in i s tów ze szczelin 
lodowcowych. Autorzy: Dieter 
Seibert i Hannes Gasner, stron 
56. 

• Wydobywanie ludz i ze-
szczelin było t eż g ł ó w n y m te­
matem tegorocznych k u r s ó w ra­
towniczych w Szwajcari i . Używa, 
się do tego celu przede wszyst­
k i m opracowanej przez Barta-
Meiera sieci „S i l y r e t t a " , a gdy 
zaklinowane kamienie lub lód 
uniemożl iwiają jej przeciągnięcie 
pod uwięz ionym alpinis tą — do-
akcj i wprowadza się ogromne 
„obcęg i " pomys łu Er icha Fr ied-
liego. 
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Listy do Redakcji 

Potrzeba sprostowania 

W zamieszczonym w „ T a t e r n i k u " 2/1971 artyku­
le Krys tyny Sałygi „Wypadki lata 1970" znalazła 
się informacja, jakoby syn mój , Hubert Hankie-
wicz, by l cz łonk iem-sympa tyk iem K W , co nie od­
powiada prawdzie. Sympatykiem był on od 7 czer-
ca 1966 r„ zaś 16" grudnia 1967 r. uzyskał prawa 
członka-uczes tn ika , jak zresztą poprawnie podano 
w „ T a t e r n i k u " 3/1971 s. 136. Podobnie ma się rzecz 
z współ towarzyszem jego wyprawy, Andrzejem Po-
siewnikiem. Potrzeba wyraźnego sprostowania tej 
informacji wyn ika z oczywistego faktu braku dos­

tatecznego wyszkolenia właśnie członków-uczestni-
k ó w i jest podyktowana t roską o to, aby przede 
wszystkim oni zdawali sobie sprawę, jak wielu z 
nich nie posiada doświadczenia w opanowywaniu 
sytuacji awaryjnych w ścianie . Mojemu synowi, 
k t ó r y ginął wisząc na l in ie , jego partner może 
nie mógł udziel ić pomocy, a może nie umia ł — 
a przecież przyswojenie tego rodzaju umie ję tnośc i 
winno leżeć u podstaw szkolenia taternickiego, co 
zresztą zostało wymownie podkreś lone w artykule 
K r y s t y n y Sałygi . 

Dr Maria Hankiewici 

O drodze w Tatry — powtórnie 

W numerze 3 „ T a t e r n i k a " z 1971 r . zamieszczony 
został a r tyku ł Lucjana Sadusla z Wojewódzkiej 
P-racowni Urbanistycznej w Krakowie p.t. „Droga, 
k tó ra wiedzie nas w Tatry" . Chcia łbym przedsta­
wić p a r ę uwag, k t ó r e nasuwa ją s ię na tle tej 
informacji. 

Wynika z niej, że stworzona będzie druga ni tka 
szosy, k t ó r a ty lko w rejonie Mogilan oraz Myśle­
nic odbiegnie od dotychczasowej trasy. T y m więc 
sposobem na n a s t ę p n e sto lat pope łn i s ię kolejny 
błąd wt łacza jąc między Nowym Targiem, Szaflara­
m i , Poroninem i Zakopanem drugi pas jezdni. 
Obok dotychczasowego, obok l i n i i kolejowej, mię ­
dzy is tniejące zabudowania. Nasuwają s ię ko­
rzystniejsze rozwiązania i by łoby bardzo ciekawe 
dowiedzieć s ię , czy rozważano je, a jeś l i tak, to 
dlaczego od n ich odstąpiono-. M a m na myś l i w y ­
prowadzenie szosy (przy niewielkim naddatku k i ­
lometrów) z doliny Białego Dunajca i skierowanie 
jej wzgórzami przez wieś Bańską i przez Ząb — 
z wylotem obok szpitala w Zakopanem. Korzyści 
wydają s ię n iewątp l iwe : unika s ię st łoczenia dwóch 
szos i l i n i i kolejowej na bardzo wąsk im odcinku, 
unika się straty g run tów, rozbiórek domostw i za­
b u d o w a ń oraz. n iezbędnych wywłaszczeń. Uzyska 
się aktywizację części terenu zupe łn ie dzisiaj tu­
rystom nieznanego, a jest chyba niewątpl iwe, że 
nie ma piękniejszej panoramy icałego łańcucha 
Tatr, z dodatkiem Babiej G ó r y i Gorców — niż 
właśn ie z Zębu. Może istnienie szosy w tym rejo­
nie spowodowałoby iskŁerowamie rozbudowy Zako­
panego w tamtym k ie runku i zahamowało dalszy 
rozwój miasta w o k ó ł Równi Krupowej , już teraz 
doprowadzony do absurdu. Oddalenie dotarcia do 
gór — niewątpl iwie tak, ale sprawna komunikacja 

miejska m o ż e .tę kwes t i ę rozwiązać, a ponadto 
chyba więcej -dziś przyjeżdża do Zakopanego osób, 
k tó re w -ogóle -w -góry się nie zapuszczają, -kon-
ten tu jąc s ię p a n o r a m ą z u l . Kościuszki i Jagie l loń­
skiej. Na pewno- widok i z Zębu są pięknie jsze 
i rejon ten wielu ur lopowiczów -zatrzymałby na 
stałe. A le bez drogi tego- s ię nie osiągnie. To- chy­
ba ostatni moment, by nie s t rac ić niepowtarzalnej 
szansy. 

Janusz Bielski 

Od Redakcji . Lis t mgra Janusza Bielskiego wpły ­
nął do „ T a t e r n i k a " w paźdz ie rn iku , zaś 4 listo­
pada ten sam temat poruszony został w krakow­
skim „Dzlenraiku P o l s k i m " . Propozycja jest bez 
wątp ien ia ciekawa i warta perspektywicznych stu­
diów, zwłaszcza obecnie, w obliczu palącej ko­
nieczności odciążenia wnę t r za Tatr od -choćby 
części -katastrofalnego nadmiaru tu rys tów. Jako 
c iekawostkę dodajmy, że powróc i l ibyśmy ha h i ­
storyczny wariant drogi w Tatry — bo jak to 
zanotowano w łusitraicji istarostwa nowotarskiego 
z r . 1564? — ,,Villa nova Bańska. N a -drodze, k tó rą 
jeżdżono do Bań nowych na. Tatry, k t ó r e budo­
wał naprzód , p. Lubomir sk i , a potem p. Pienią­
żek i Karsperbar, na isbro-nie polski , osiada (kmie­
ci 10." J e d n a k ż e z informacji uzyskanych przez 
nas od Lucjana Sadusia wyn ika , że proponowany 
wariant nie ma w a r u n k ó w terenowych n iezbęd­
nych dla trasy o tzw. ruchu przyspieszonym, zaś 
konieczność pokonywania znacznego wzniesienia 
wydatnie podn ios łaby koszt eksploatacji szosy. O 
wiele ważnie jsze by łyby nowe warianty w obrę ­
bie Besk idów, np. przez Mszanę i P o r ę b ę , aktual­
nie brak jednak ś rodków na i ch rea l izac ję . 

W sprawie wyciqgu pod Solisko 

Z lektury „ T a t e r n i k a " 3/1971 m o ż n a wyciągnąć 
dość -smutny -wniosek. Organ K W , -więc chyba 
K l u b jako t ak i ze rwał z chlubną t radyc ją w a l k i 
przeciw kolejce na Łomnicę czy n a Kasprowy, 
w a l k i przeciw upiększaniu Tatr i i ch nadmierne-

•mu uprzys tępn ian iu . Ar tyku ł J . N y k i „Kolejką 
pod Skraj-ne Solisko" jest tego- -oczywistym do­
wodem. Argumenty w n i m zawarte nie -wytrzy­
mują k r y t y k i z żadnego punktu widzenia. 

Po pierwsze: pisząc o rejonie Skrajnego Sol iska 
jako -całkowicie bezpiecznym w p-o-rów-nanłu -z No­
salem autor zapomnia ł chyba, j a k i m pasem u rwi ­
stych skał podcię te jest Skrajne So-llsfco- od Mły-
nicy. „ T u r y ś c i " wywożen i wyciągiem nie -ograni­
czają się do wymienionych w ar tykule w a r i a n t ó w 

powrotu do Szczyrbsfciego Jeziora, lecz działają 
często- z dużo większą inic ja tywą. Sam mia łem 
przy jemność odradzać pewnemu panu w pó łbu tach 
i z teczką, k t ó r e g o spotka łem n a Fu-rfcotnym So-
llsfcu — dalszego pokonywania grani. Widziałem 
też podobnie wyekwipowaną „rodzinę turystycz­
ną" z wie lk im trudem i wś ród licznie zrzuca­
nych kamieni , schodzącą z Szarej Ławki . A le nie 
jest to na jważnie jsze — jeś l i (ktoś -chce s ię zabi­
j a ć — proszę bardzo. 

Największym złem związanym -z wyciągiem na 
Solisko i z j-ego- letnim -uruchomieniem w szcze­
gólności — jest -dalsze zagrożenie i tak już nie­
samowicie zdewastowanego rejonu Szczyrbsikiego 
Jeziora, Wystarczy spojrzeć na ł a n y płonącej ko-so-
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irzewifny (poszerzanie i w y r ó w n y w a n i e tras), po­
s łuchać wrzasków „ t u r y s t ó w " i skrzeku tranzy­
storów n a Skrajnym Solisku i w spokojnej do 
niedawna Dolinie Furkotnej. by mieć pogląd na 
:ę sp rawę całkowicie odmienny od poglądu redak­
tora „Ta t e rn ika" . 

Nieporozumieniem jest też, według innie, ostatni 
fragment a r tyku łu . Wystarczająco- dobrą i bliską 
bazą dla t a t e r n i k ó w i prawdziwych tu rys tów jest 
w tamtym rejonie Szczyrbskie Jezioro, z którego 
dojście do połączenia szlaków w Dolinie Furkotnej 
t rwa około jednej godziny spokojnego marszu, a 
wariant z wyciągiem zajmuje co najmniej tyle 
samo czasu (z oczekiwaniem na jazdę ok. 55 mi ­
nut). 

Od pochwał pod adresem wyciągu jest tylko 
krok do propozycji budowy szosy czy kolejki do 
Białej Wody lub Jaworowej. 

Wfadysfaw Cywiński 

Pisząc o kolejce czy wyciągu pod Skrajne So­
lisko przeceni łem widać czytelników „ T a t e r n i k a " 
i podarowałem sobie ideologiczny wstęp, k tó ry w 
tak wyspecjalizowanym organie w y d a w a ł mi się 
głoszeniem pra,wd ogólnie znanych. A . D . 1971 
śmiesznością byłoby udawanie, że nie dostrzegamy 
owych 2 mil ionów tu rys tów i t a te rn ików, którzy 
chcą korzys tać z u roków Tair , co więcej — mają 
dto tego- prawo, obojętnie, czy chodzą w „Zawra-

tach III", czy w dziurkowanych półbutach . Widzą 
te rzesze i T P N , i T A N A P , uwzględniają je też 
w planach zagospodarowania Tatr, k tó rych jednym 
z e lementów jest właśnie ów wyciąg. Rzecz w 
tym, że aby uchron ić ciszę pewnych part i i gór, 
trzeba inne — powierzchniowo mniejsze — oddać 
w uży tkowanie masowej turystyce, odpowiednio 
przygotowane. Tak jest z Kasprowym Wierchem, 
tak z Kamiennym czy Łomnick im Stawem, tak 
z wylotem Doliny Zimnej Wody — i to już od 
połowy X I X wieku! „Musimy część Tatr odpisać 
na straty, tylko w ten sposób uratujemy resz tę" 
— mówił w „ T a t e r n i k u " 1/1969 Jan Alfred Szcze­
pański . Wierzę, iż autor listu chodzi z nartami 
na Kasprowy piechotą, ja też chętniej korzystam 
z błotnistej starej drogi w Dolinie Żarsk ie j , niż 
z nowej szosy. Ale takich wyrzeczeń i upodobań 
nie można w y m a g a ć od każdego! 

O ska łkach w stoku grzbietu Skrajnego Sollska 
pamię ta łem, wzmianku ję je nawet w artykuliku. 
Wystarczy dodać, że zabezpiecza je pas wielkich 
kosodrzewin, po równan ie z Nosalem nie jest więc 
zbyt trafne. Kwest ię bazy wypadowej i czasu 
dojścia do- Doliny Furkotnej pomijam, jest to bo­
wiem polemika ze stwierdzeniami, k tó rych w 
moim artykule po prostu nie ma. Jeśl i zaś chodzi 
o- tradycje ochroniarskie „ T a t e r n i k a " — organ 
nasz utrzymuje je i będzie nadal u t r zymywa ł — 
chyba jednak nie za cenę zdrowego rozsądku. 

Józef Nyka 

i ; 
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N O T A T K I 

ZAGROŻONE SCHRONISKO 

Jak donosi paryski „Le Figaro", znane 
schronisko na Aiguił le du Gouter, zbudowane 
w r. 196:2 i przystosowane do przyjęcia 80 
osób, zagrożone jest naciskiem lodu. Usytuo­
wano je na skalnej platformie u s tóp lodo­
wej czapy ciągnącej się a ż po Mont Blanc. 
Nacisk lodów na tylną ścianę spowodował jej 
wybrzuszenie. A b y zapobiec ca łkowi temu 
wgnieceniu, każdego roku kopie się fosę 1-
metrowej szerokości i 6-metrowej głębokości, 
k tó r a oddziela budynek od lodowca. Jednak 
obrona ta sp rowadz i ł a na schronisko nowe 
zagrożenie : woda z topniejącego lodu prze­
dostaje siię do fosy i z niej pod budynek, 
gdzie zamarza i wybrzusza z kolei... podłogę. 
Andre Koch, dyrektor szwajcarskiego insty­
tutu b a d a ń loldoznawczych, s twierdzi ł po w i -
ztji lokalnej, że jedynym wyjśc iem jest zain­
stalowanie luster słonecznych, k t ó r e pow­
strzymają lodowiec. Być może skończy się 
wszystko l ikwidacją schroniska, k t ó r e przyj­
muje rok rocznie rzesze t u r y s t ó w chcących 
zdobyć najwyższą górę Europy (rekord za­
gęszczenia: 250 osób w dnliu 4 wrześn i a 1971). 

NIE UDZIELILI POMOCY 

Na marginesie brawurowej akcji ratowni­
czej, przeprowadzonej przez ekipę Gerarda 
Devouassoux na Fi larze Walkera (helikopter 
wysadził r a t o w n i k ó w w połowie ściany, po 
czym poszkodowanych i r a t o w n i k ó w zabrał 
z wierzchołka Szarej Turni), koniecznie od­
no tować trzeba wypadek, k t ó r y znamionuje 
najniebezpieczniejsze moralnie zjawisko w 
alpinizmie: znieczulicę. K a m i e ń strącony 
przez zespół niemiecki r an i ł jednego ze 
wspinaczy z dwójki brytyjskiej, znajdującej 
się tuż poniżej . Niemcy po „żywej w y m i a ­
nie z d a ń " kontynuowali wspinaczkę , a posz­
kodowanych m i n ę ł a jeszcze „dobra dziesiątka 
zespołów", z k tó rych żaden nie za t rzymał 
się, by udzielić i m choćby najskromniejszej 
pomocy! Nik t nie poczekał na przybycie ra­
towników, nikt nie pomyśla ł o zaimprowizo­
waniu zjazdów — możl iwych, gdyż ranny 
mia ł ty lko uszkodzone r amię . Z analizy tego 
faktu w y p ł y w a gorzka uwaga: żyjemy wciąż 
w świecie, w k t ó r y m pomoc udzielona dru­
giemu jest czymś więcej , n i ż prostym obo­
wiązkiem. Rezygnacja z tej kardynalnej za­
sady, to koniec najsilniejszej więzi łączącej 
nasze środowisko. 

Andrzej Paczkowski 
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Ogłoszeń: ul. Bagate la 14 pokój 105, telefon 21-21-29. 
Cena ogłoszenia: 1 cm2 10 zł. 

Druk: PZG R S W „P rasa " , Warszawa, ul. Smolna 10/1Ł 

Zam. nr 8. Nakład 4 000 egz. A-50 

http://pza.org.pl
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